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W zreformowanym systemie 
szkolnym głównym ogni­
wem powinna być pow­

szechna średnia szkoła ogólno­
kształcąca. Efektywność kształce­
nia i wychowania na poziomie 
średnim będzie przesądzać o 
przygotowaniu do pracy i życia 
całego naszego społeczeństwa. 
Szkoła ta zadecyduje o miejscu i 
roli jednostki w życiu społecznym 
w najbliższych dziesięcioleciach i 
stopniu przygotowania przyszłych 
pokoleń do tworzenia warunków 
materialnego, społecznego i kul­
turalnego życia obywateli”.

Zdanie to zawarte w uchwale 
Sejmu PRL z dnia 13 październi­
ka 1973 roku najlepiej obrazuje 
■rolę, jaka w kształtowaniu przy­
szłego społeczeństwa przypadnie 
dziesięcioletniej szkole średniej; 
wagę, jaką przypisuje dobremu 
jej funkcjonowaniu kierownictwo 
naszego kraju.

Z dużym więc uznaniem i za­
dowoleniem odnotować trzeba 
fakt,- iż do wielkiej sprawy prze­
budowy naszej oświaty przygo­
towania rozpoczęto już dziś; mi­
mo że od czasu wprowadzenia 
zreformowanej szkoły dzieli nas 
jeszcze kilka lat. Doświadczenia 
je.dnak uczą, iż dobry start zale­
ży właśnie od dobrego przygoto­
wania. od.zapewnienia wszystkich 
warunków niezbędnych dla pra­
widłowego -działania tak skompli­
kowanego ' organizmu, jakim jest 
system szkolny. Do podstawo­
wych zaś warunków należą: pra­
widłowo ukształtowana sieć szkol­
na, odpowiednia baza lokalowa, 
dobre wyposażenie, wysoko wy­
kwalifikowana kadra, nowocze­
sne, odpowiadające potrzebom 
programy.

..W pracy nad upowszechnie­
niem dziesięcioletniej średniej 
szkoły ogólnokształcącej rozróż­
nić możemy cztery podstawowe 
kierunki. Pierwszy — to przygo­
towanie planów i podjęcie decy­
zji o wprowadzeniu nowego mo­
delu'- edukacji narodowej; drugi 
— przystąpienie do masowego 
kształcenia; dokształcania i do­
skonalenia nauczycieli; trzeci — 
przystąpienie do prac nad nowy­
mi. programami i -podręcznikami; 
czwarty — . stopniowa reorgani­
zacja- sieci szkolnej, opracowanie 
planów inwestycyjnych i przy­
gotowanie zaplecza dla odpowied­
niego--wyposażenia szkoły w po­
moce.

Prace we wszystkich tych kie­
runkach- zostały już rozpoczęte. 
Obecnie przystępujemy do kon­
struowania planów prawidłowej 
sieci zreformowanej szkoły, zary­
sowania modelu dziesięciolatki z 
puniytu -widzenia jej organizacji 
i wyposażenia” — powiedział’ mi­
nister Jerzy Kuberski w czasie 
obrad poświęconego tym zagad­
nieniom Kolegium Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, które od­
było się w Olsztynie w dniach 11 
i 12 listopada bieżącego roku.

Podstawę do dyskusji stanowi­
ło prognostyczne opracowanie 
sieci dziesięcioletnich szkół śred­
nich ,w. województwie olsztyń­
skim.'

PROGRAM MAKSIMUM

bo tak niewątpliwie trzeba oce­
nić — co zresztą podkreślano w 
dyskusji —-. ambitne opracowanie 
olsztyńskich władz oświatowych, 
zbudowany został w oparciu o 
cztery podstawowe elementy de­
terminujące zarówno układ 'i mo­
del sieci szkolnej, jak j kierunki 
kształcenia, a to stan i perspek­
tywy rozwoju gospodarczego, u- 
warunkowanie geofizyczne, prog­
nozy demograficzne i strukturę o- 
sadniczą.. ,

Czynniki te, które niewątpli­
wie w ku.żdym -województwie wy­
znaczać będą układ sieci sżkolnej,
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w niektórych nabierają szczegól­
nie istotnego znaczenia. Tak wła-. 
śnie jest w województwie, ol­
sztyńskim, gdzie o układzie sieci 
w niemałym stopniu decydować 
muszą nie tylko specyficzne wa­
runki geofizyczne, fakt, iż blisko 
połowę terenu zajmują lasy i' je­
ziora, lecz także występująca już 
obecnie znaczna dynamika rozwo­
ju gospodarczego i związane z nią 
prognozy zmian w strukturze za­
trudnienia.

W PERSPEKTYWIE 
DZIESIĘCIOLATKA

KRYSTYNA ROGALSKA

Podstawę do konstrukcji pla­
nów stanowią również programy 
demograficzne, zgodnie z który­
mi w latach 1980—1990 liczba 
dzieci w- Wieku przedszkolnym ' i 
klas 1 początkowych będzie stop­
niowo, choć nieznacznie wzrastał­
aby osiągnąć stan stabilny 1 ma­
lejąca obecnie liczba młodzieży w 
wieku szkolnym wzrośnie do o- 
koło 200 tys., natomiast ulegną 
zmianie proporcje między ludno­
ścią miejską i wiejską na korzyść 
tej pierwszej i w 1990 roku stosu­
nek wynosić będzie 64:36..

Jak w tym świetle kształtować 
się będzie model dziesjęc-iplętniej 
powszechnej szkoły średniej? Mo­
del sieci szkolnej ?

„Powszechność kształcenia w

, dziesięcioletniej średniej szkole 
j ogólnokształcącej zapewniona zo­

stanie przez wzajemne powiąza­
nie zróżnicowanych pod wzglę­
dem organizacyjnym szkół. Ze 
szkolą dziesięcioletnią powiązane 
zostaną istniejące na terenie 
gmin szkoły filialne ośmioklaso­
we i punkty filialne o klasach I— 
—III oraz sieć szkól i klas spe­
cjalnych (...). Wielkość obwodu 
szkolnego; określać będzie między 
innymi czas dojazdu, do i Ze szko-

ły., który nie powinien przekra­
czać półtorej godziny” - ■ czytamy 
w olsztyńskim projekcje. : :

Yauka w, -szkolę dziesięciolet­
niej :poprzedzona ' zostanie, rocz­
nym .okpesęm .pyzygo.towajyęzym 
obejmującymszeąg-iolfdkaw; - któ- 
rym. zapewni się-opiekę w przed* 
szkołach, ogniskach i oddziałach 
przedszkolnych,' a nawet, w wy­
jątkowych przypadkach, indywi­
dualną pomoc nauczyciela. Upo­
wszechnienie wychowania przed­
szkolnego nastąpi do roku 1978.

Niezależnie od tego, już w sa­
mej szkolę, w początkowym okre­
sie, nauczania przewiduje się, wy­
rownywanie poziomu przygo.to-_ 
wa-nia. uczniów, Z kolę! -zaś—w ., łach 
klasach staiwzych zwrócona so- lach.

: stanie, uwaga na zróżnicowane 
zainteresowania i uzdolnienia u- 
czniów oraz-na rozwijanie i wzbo­
gacanie owych zainteresowań, 
głównie poprzez zajęcia ■ fakul-

i tatywne. W ramach tych zajęć 
prowadzone będzie także przy­
sposobienie do zawodu.

Jeśli chodzi o’ rozplanowanie 
■ sieci szkolnej, władze wojewódz- 
' kie, jako punkt- wyjścia- przyjęły 
zasadę, iż przedszkola: oraz od­
działy wychowania przedszkolne­

go‘będą utrzymywane- w miej­
scowościach zamieszkiwanych 
przez co najmniej 16 dzieci w 
wieku .4—6' lat, ogniska przed­
szkolne, organizować się będzie 
tam, gdzie mieszka co najmniej 

.5. sześciolatków.>Oddziały; przed­
szkolne r ogniska w szkołach lub 

.szkolnych punktach, .filialnych 
tworzyć z nimi będą jeden orga­
nizm dydaktyczny. Ujednolicony 

■ też zostanie wymiar godzin w o-
gniskacb na 18 tygodniowo. Dla 
dzieci specjalnej troski powstanie 

■ kilka przedszkoli specjalnych z 
internatami, zaś dzieci z odchyle- 
nąrni z zakresu tzw. małej defe- 

. ktologii znajdą opiekę w oddzia- 
specjalnych w przedszko-

Upowszechnienie dziesięciolet­
niego średniego kształcenia mło­
dzieży realizowane będzie przez 
kilka typów szkół. W miastach 
zakłada się organizację dwu ro­
dzajów wzajemnie powiązanych 
placówek, pełnych szkół dziesię­
cioletnich oraz szkół o klasach 
I—VIII, z których młodzież prze­
chodzić będzie do szkół z klasa­
mi I—X. Warto tu nadmienić; iż 
przy organizowaniu tych ostat­
nich zachowane będą takie wa­
runki, jak odpowiednia liczba, u- 

•czniów umożliwiająca prowadze­
nie co najmniej trzech ciągów 
klas IX—X, posiadanie wymaga­
nej obsady kadrowej i bazy lo­
kalowej. , .

Zakłada się również, iż liczba 
uczniów w oddziale nie może być 
niższa niż 20 i wyższa niż 3Ó. Je­
dynie w odniesieniu do zajęć fa­
kultatywnych limity ilościowe 
wynosić będą odpowiednio 10—20.

Nieco inaczej ukształtowana 
zostanie strukturą szkolnictwa na 
wsi, gdzie przewiduje się organi­
zację dziesięcioletnych pełnych 
zbiorczych szkól gminnych, zbior­
czych placówek z klasami I—VIII, 
szkół filialnych z klasami I—VIII, 
szkolnych punktów7 filialnych z 
klasami I—III.

Mimo iż zbiorcze dziesięciolatki 
zorganizowane być mają w wię­
kszości gmin, to nie będzie się 
tworzyć ich tam. gdzie liczba, ucz- 
niów uniemożliwi prowadzenie 
trzech równoległych ciągów klas 
•ostatnich. Podobnie w odniesieniu 
do szkół filialnych z klasami I—' 
—VIII przyjmuje się za warunek 
ich tworzenia istnienie takiej li­
czby uczniów, która umożliwi 
prowadzenie przynajmniej jedne­
go ciągu klas początkowych i 
dw7óch ciągów klas IV—VIII.

Ojcowie wojewódzkiej oświa­
ty wychodzą bowiem z założenia, 
iż tylko taka szkoła, która ma 13 
oddziałów7, zagwarantować może 
pełną obsadę specjalistów do 
wszystkich przedmiotów oraz mo­
żliwość odpowiedniego wykorzy­
stania bazy dydaktycznej, a tym 
samym zagwarantuje dzieciom 
wysoki poziom nauki.

Jedynie w początkowym etapie, 
do 1983 roku w niektórych miej-' 
scow7ościach utrzymane zostaną 
szkoły ośmioklasowe, o ośmiu 
nauczycielach, a w wyjątkowych 
przypadkach także szkoły o kła- ' 
sach I—VI powiązane ze zbior­
czymi dziesięciolatkami. Do ro­
ku 1990 utrzymane zostaną punk­
ty filialne z klasami I-—HI 
o co' najmniej 20 dzieciach; po 
tym okresie liczba uczniów nie 
będzie mogła być mniejsza niż 30.

W ŚWIETLE LICZB

Jak te ogólne założenia wyra­
żać się będą w liczbach' placó­
wek? Ile nowych inwestycji • po-■ 
ciągnie za sobą reforma systemu 
szkolnego? Ilu i jakich nauczycie- 

. li zagwarantować . będzie trzeba 
tak pomyślanej sieci, aby na każ­
dym etapie kształcenia zapewnić 
dzieciom optymalne warunki na­
uki? Jak wreszcie rozwiązać chce 
województwo niebagatelny; pro- 
blern dowozu uczniów7? , ,

„W projektowanej sieci zakła­
da, się, że w latach 1981—1983 
zostanie zorganizowanych 139 
średnich szkół ogólnokształcą­
cych (...). Terytorialne rozmiesz­
czenie przedstawia się następu­
jąco: 17 — w Olsztynie; 58 — w 
miastach powiatowych, w czym 
18 pełnić będzie funkcje gmin­
nych szkól zbiorczych; 61 — pow­
stanie w miejscowościach gmin­
nych 13 — w większych osa­
dach.

W drugim etapie (1983—1990) 
przewiduje się organizację dal­
szych 9 szkół dziesięcioletnich,

(Dokończenie na str. 8)



• Na posiedzeniach Sekreta­
riatu ZG ZNP, które odbyły się 
w dniach 31 października i 16 li­
stopada przyjęto informację o 
realizacji uchwały XI Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP, propozy­
cje programowo-organizacyjne 
systemu szkolenia i doskonalenia 
aktywu ZNP, informacje o przy­
gotowaniach do Światowej Kon­
ferencji Nauczycieli w Warsza­
wie, projekt planu pracy ZG ZNP 
na rok 1975, informację Biura Hi­
storii ZG ZNP o przebiegu prac 
w 1974 r. oraz zatwierdzono wnio- 
ski dotyczące bieżącej działalno­
ści prawno-socjalnej, organiza­
cyjnej i finansowej.

Q W dniu 8 listopada br. w 
Warszawie Zarząd Główny ZNP 
wspólnie z Warszawskim Okrę­
giem Wojskowym zorganizował 
doroczną imprezę dla nauczycieli 
wyróżniających się w pracy z 
młodzieżą w zakresie propagowa­
nia idei obronności kraju. Wielu 
uczestników zostało odznaczonych 
Medalem „Za Zasługi dla obron­
ności kraju” oraz wyróżnionych 
dyplomami uznania i nagrodami 
pieniężnymi. Zarząd Główny ZNP 
ufundował dla 30 nauczycieli na­
grodę w postaci wydawnictwa en­
cyklopedycznego „Polska”. Nau­
czyciele zwiedzili jednostkę woj­
skową oraz Muzeum Tradycji I 
Praskiego Pułku Zmechanizowa­
nego im. Tadeusza Kościuszki. W 
imprezie brali udział: dowódca 
Warszawskiego Okręgu Wojsko­
wego, gen. dyw. Włodzimierz Oli­
wa, zastępca dowódcy WOW do 
spraw politycznych, gen. brygady 
Jan Socha, szef Oddziału Kultu­
ry i Oświaty GZP WP, koman­
dor Feliks Kulej.

PREZYDIUM ZG ZNP
Tematem obrad Prezydium ZG 

ZNP, w. dniu 11 listopada bieżą­
cego roku, były następujące spra­
wy:

- - informacja o realizacji u- 
chwały XI Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP;

— informacja o przebiegu kur­
sów wakacyjnych;

— sprawy bieżące.
XI Krajowy Zjazd Delegatów 

ZNP odbył się w dniach 23—24 
października 1972 roku. Następny 
zjazd ma odbyć się, zgodnie z po­
stanowieniami Statutu ZNP, je- 
sienią 1976 roku. Upłynęła zatem 
połowa kadencji obecnego Zarzą­
du Głównego. W związku z tym 
Sekretariat ZG ZNP uważał za 
wskazane poinformować człon­
ków Prezydium o realizacji u- 
chwały XI Krajowego Zjazdu, 
która to uchwała nakreśliła pod­
stawowe kierunki działania całej 
organizacji oraz wyznaczała Za­
rządowi Głównemu konkretne 
sprawy i prace do podjęcia i za­
łatwienia.

Wybrany na ostatnim zjeździe 
Zarząd Główny, ustalił program 
realizacji postanowień zawartych 
w uchwale. Ponadto zebrano 
wszystkie wnioski, i postulaty 
zgłoszone przez delegatów. Wnio­
ski te podzielone zostały w na­
stępujące grupy:

— do załatwienia przez Zarząd 
Główny i jego terenowe ogniwa;

— do ustosunkowania się przez 
władze oświatowe (Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania oraz Mi­
nisterstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki).

Wszyscy delegaci zgłaszający 
wnioski zostali zawiadomieni o 
-sposobie załatwienia ich wnio­
sków. Zarówno Ministerstwo O- 
światy i Wychowania, jak też Mi­
nisterstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki rozpatrzyły 
nadesłane wnioski oraz przesłały 
do Zarządu Głównego ZNP wyja­
śnienia, w jaki sposób zgłoszóne

2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Zarząd Główny ZNP reprezen­
tował sekretarz Tadeusz Suber- 
lak i kierownik Wydziału Kultu­
ry, Wychowania Fizycznego i Tu­
rystyki, Mieczysław Puto.

9 W dniach od 11 do 15 listo­
pada br. odbywały się spotkania 
kierownictwa ZG ZNP z kierow­
nikami oddziałów Zarządu Głów­
nego i dyrektorami wojewódzkich 
filii Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych. Rozmowy doty­
czyły głównych problemów pracy 
związkowej. W centrum uwagi 
znalazły się formy i metody pra­
cy rad zakładowych oraz cały 
kompleks spraw socjalnych. Ko­
ledzy informowali kierownictwo 
Związku o aktualnej sytuacji w 
radach zakładowych, o formach 
pomocy udzielanej radom i ogni­
skom związkowym. Analizowano 
również realizację artykułu 40 
Karty Praw i Obowiązków Nau­
czyciela dotyczącego przyznawania 
odznaczeń państwowych, ilość i 
tematykę narad związkowych wo­
jewództwa oraz pracę z nauczy­
cielami urlopowanymi do pracy 
w ZNP. Do programu rozmów 
włączono też wstępne konsulta­
cje nad projektem programu dzia­
łania ZG ZNP w 1975 r.
• W Zarządzie Głównym ZNP 

trwają przygotowania do wyjaz­
dowego prezydium, które odbę­
dzie się 4 15 grudnia br. na te­
renie województwa katowickiego. 
Tematem obrad będzie realizacja 
funduszu socjalnego oraz zadania 
rad zakładowych w tym zakresie.
9 Na zaproszenie Zarządu 

Głównego ZNP przebywała w Pol­
sce w dniach 10—15 listopada br. 
delegacja Związku Pracowników 
Naukowych Bułgarii w składzie: 
prof. Lubomir Dinew, prof. Bo­
rys Eftimow, prof. Nikołaj Po­
pów i starszy asystent Iwan 
Kocew. Podczas pobytu delegacja 
zwiedziła ośrodki akademickie w 
Warszawie, Krakowie i Łodzi. 
Spotkała się z aktywem rad za­
kładowych ZNP i władzami wyż­
szych uczelni oraz przedstawicie­
lami okręgowych sekcji nauki. W 
dniu 14 listopada br. spotkała się 
z kierownictwem Zarządu Głów­
nego ZNP dla omówienia proble­
mów związanych z dalszą wy­
mianą doświadczeń w pracy zwią­
zkowej i dalszą współpracą oby­
dwu organizacji. Profesor Nikołaj 
Popow spotkał się również z ak­

wnioski i postulaty są lub będą 
załatwione.

Z informacji dostarczonych 
członkom Prezydium wynika, że 
wszystkie podstawowe zadania, 
sformułowane w uchwale zjazdo­
wej, są realizowane. Zadania te 
dotyczyły:

— udziału ZNP w ustalaniu 
kierunków rozwoju systemu o- 
światowego;

— doskonalenia obecnego sy­
stemu oświaty i pracy szkoły;

— systemu zarządzania oświa­
tą;

— tworzenia społecznego fron­
tu wychowania;

— rozwoju nauki i szkolnictwa 
wyższego;

— kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli;

— działalności społeczno-kul­
turalnej;

— warunków życia i pracy 
nauczycieli;

— działalności organizacyjnej i 
finansowej Związku.

We wszystkich wymienionych 
działach pracy mamy do zanoto­
wania poważne rezultaty. Uchwa­
ła zjazdowa jest zatem w pełni 
realizowana. Podejmowane są ta­
kże prace, których nie ma w u- 
chwale, a które wynikły w toku 
działalności ZNP. Do takich na­
leży między innymi zmiana struk­
tury ZNP, przeprowadzona od 1 
stycznia bieżącego roku, w wy­
niku uchwał Biura Politycznego 
KC PZPR oraz Prezydium CRZZ.

Opinię tę podzielali również 
członkowie Prezydium ZG ZNP, 
którzy stwierdzali, że stan reali­
zacji uchwały zjazdowej jest do­
bry. Postulowano także, aby po­
djąć prace, o których była mowa 
w uchwale, a które dotychczas 
nie zostały wykonane. Chodzi tu 
zwłaszcza o zaktualizowanie wy­
tycznych w sprawie pracy rad za­
kładowych, których rola w nowej 
strukturze Związku ogromnie 
wzrosła. Należy także podjąć pra­
ce nad badaniem budżetów ro­
dzin nauczycielskich i budżetem 
czasu nauczyciela. Ten ostatni 
problem nabiera specjalnego zna­

tywem Związku Zawodowego 
Pracowników Służby Zdrowia i 
władzami Akademii Medycznej w 
Warszawie.
• W okresie od 20 październi­

ka do 18 listopada Wydział Kul­
tury, Wychowania Fizycznego i 
Turystyki zorganizował pobyt w 
Warszawie i zwiedzenie jej zabyt­
ków dla 38 grup wycieczkowych 
z całej Polski. Wśród nich wycie­
czki nauczycieli-emerytów z 
Wieruszowa, Mrągowa i Stalowej 
Woli spotkały się z kierowni­
ctwem Związku.

• W dniu 4 listopada br. od­
było się zebranie sprawozdawczo- 
-wyborcze Podstawowej Organi­
zacji Partyjnej przy Zarządzie 
Głównym ZNP, podczas którego 
prezes Zarządu Głównego, Bole­
sław Grześ, przedstawił realiza­
cję programu działania ZG ZNP 
i zadania Związku na lata 1975— 
1976. Dokonano wyboru nowej e- 
gzekutywy POP przy ZG ZNP. 
Pierwszym sekretarzem POP wy­
brany został tow. Stanisław Grze- 
śniak, kierownik Wydziału Pe­
dagogicznego ZG ZNP.

• Ukazały się informacje dla 
rad zakładowych ZNP zawierają­
ce: zarządzenie nr 31 ministra na­
uki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki z dnia 29 czerwca 1974 r. 
w sprawie regulaminu studiów 
dla pracujących nauczycieli, od­
bywających studia w szkołach 
wyższych podległych ministrowi 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki; zarządzenie nr 26 mini­
stra nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki z dnia 17 czerwca 1974 
roku w sprawie szczegółowych 
zasad i trybu przyznawania na­
gród dla nauczycieli akademi­
ckich; pismo Wydziału Finanso­
wego ZG ZNP z dnia 20 września 
1974 r. do rad zakładowych ZNP 
w sprawie rozliczenia funduszu 
na zasiłki statutowe; wyjaśnienie 
Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych dotyczące przepisów u- 
chwały nr 90 Rady Ministrów z 
dnia 27 kwietnia 1973 r. w spra­
wie diet i innych należności za 
czas podróży służbowych na ob­
szarze kraju (Mon. Pol. nr 22, 
poz. 127); trzydziestolecie działal­
ności ZNP w Polsce Ludowej.

czenia' przy masowych studiach' 
zaocznych nauczycieli i zadaniach 
wynikających z doskonalenia o- . 
becnego systemu oświatowego. 
„Nigdy nie dość pomocy, której: 
może udzielić Związek nauczycie­
lom studiującym” — stwierdzano 
w czasie posiedzenia.

Po dyskusji postanowiono 
przedstawić informację o realiza­
cji uchwały XI Zjazdu ZNP, z 
uwzględnieniem podejmowanych 
prac nowych, nie ujętych w u- 
chwale,. na najbliższym plenum, 
ZG ZNP. ★

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium zapoznało się z prze­
biegiem akcji kursowej, prowa­
dzonej przez ZNP oraz osiągnię­
tymi rezultatami.

Od 1 stycznia do 31 październi­
ka bieżącego roku przeprowadzo­
no ogółem 60 kursów, w tym:

11 — dla aktywu sekcji związ­
kowych;

13 — dla aktywu pedagogiczne­
go województw;

3 — dla nauczycieli języków 
obcych (dla potrzeb ośrodków u- 
sług pedagogicznych i socjalnych);

7 — dla działaczy społecznych, 
kierujących pracą kulturalną, .tu­
rystyczną i sportową Związku;

16 — dla nauczycieli-działaczy 
społecznych klubów Prasy-Książ- 
ki-Ruchu;

2 — dla działaczy spółdzielczoś­
ci uczniowskiej;

5 — dla społecznych inspekto­
rów bezpieczeństwa i higieny pra­
cy;

2 — dla księgowych i dla ak­
tywu Głównej Komisji Rewizyj­
nej;

1 — sympozjum Sekcji Nauki.
Ogółem w kursach wzięło u- 

dział 2766 osób. Członkowie Pre­
zydium przyjęli sprawozdanie z 
akcji kursowej i jednocześnie za­
proponowali, ażeby opracować o- 
gólną koncepcję pracy z aktywem 
społecznym ZNP i dostosować do 
niej organizację i program kur­
sów. *

Rozpatrując sprawy bieżące, 
Prezydium przyznało cztery Zło­
te Odznaki ZNP dla członków 
chóru nauczycielskiego w Pozna­
niu, który obchodzi jubileusz 20- 
-lecia swej działalności.

Przebywająca W Polsce 13-oso- 
bowa delegacja sprawozdaw­
ców parlamentarnych i rządo­

wych Finlandii — pod przewod­
nictwem red. Unto Jarvinen — 
spotkała się 13 bm. z ministrem 
oświaty i wychowania, Jerzym 
Kuberskim.

W czasie spotkania dziennika­
rze fińscy zostali poinformowani 
o systemie oświaty i wychowania 
w naszym kraju oraz o przygo­
towaniach związanych z reformą 
systemu edukacji,

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania. wydało wytyczne w 
sprawie organizacji wypoczynku 1 

działalności opiekuńczo-wycho­
wawczej w okresie ferii zimo? 
wych w 1975 r.

Ferie zimowe w bieżącym ro­
ku szkolnym trwać będą we 
wszystkich szkołach podstawo­
wych od 21 stycznia do 3 lutego. 
W szkołach ponadpodstawowych, 
szkołach pomaturalnych, we 
wszystkich typach szkół dla pra­
cujących — ferie zimowe trwać 
będą od 5 lutego do 18 lutego.

W placówkach opiekuńczo-wy­
chowawczych, prowadzących wła­
sne szkoły na poziomie podstawo­
wym i ponadpodstawowym, ter­
min ferii zimowych ustala kura­
tor okręgu szkolnego w. czasie 
przewidzianym dla szkół podsta­
wowych lub ponadpodstawowych. 
W szkołach ponadpodstawowych 

. z internatem, zlokalizowanych w 
j miejscowościach, w których znaj­

dują się zakłady kształcenia na- 
. uczycieli lub ich filie, termin fe­

rii : zimowych można ustalić w 
czasie od 24 stycznia do 6 lutego 
1975 r. Decyzje w tej sprawie po­
dejmuje kurator okręgu szkolne­
go. .

Wypoczynek w okresie ferii zi­
mowych powinien być organizo­
wany przez zakłady pracy, mło- 
dziężowe. organizację ideowo-wy­
chowawcze, zwłaszcza ZHP, orga­
nizacje społeczne — szczególnie 
TPD i SZS-AZS, władze admini- 

' stracji. szkolnej, szkoły, central- 
f ne związki spółdzielcze, środowi­
skowe komitety blokowe i osied­

lowe.
W celu zapewnienia rodzicom 

właściwej informacji szkoły po­
winny dokonać odpowiednio 
wcześniej szczegółowego rozezna­
nia w sposobie spędzenia ferii zi­
mowych przez poszczególnych u- 
czniów i informować ich o możli­
wościach i warunkach wypoczy­
wania w placówkach wczaso- 

( wych.
W pracy wychowawczej w pla­

cówkach wczasowych należy od­
woływać się do pomocy 'aktywu 
młodzieżowych organizacji, idęo- 
wo-wychowawczych, społecznych- 
organizacji uczniowskich oraz 
wykorzystywać wypróbowane 
formy samorządnej działalności, 
stwarzać odpowiednie warunki do 
rozwijania inicjatyw i aktywności 
dzieci i młodzieży, sprzyjać reali­
zacji ich planów i pomysłów.

Telewizja Dziewcząt i Chłop­
ców w porozumieniu z Minister­
stwem Oświaty i Wychowania na­
da w okresie ferii zimowych cykl 
programów' przygotowany spe­
cjalnie na ten okres czasu.

Zgodnie z wcześniejszymi zapo­
wiedziami została ukończona 
praca nad dokumentacją techni- 

czno-roboczą serii 18 projektów 
dla zbiorczych i filialnych szkół 
gminnych o 9, 15, 24 i 33 pomiesz­
czeniach do nauki, opracowywa­
nych w systemie segmentowym, 
W technologii wielkoblókowej 
(tzw. cegła żerańska).

Segmenty zostały zaprojekto­
wane dla następujących zespołów 
pomieszczeń : dla sal przedmiotów 
ogólnokształcących (5 segm.), dla 
pracowni i sal specjalnych (4 
segm.), dla wychowania fizyczne­
go (3 segm.), dla pomieszczeń ad- 
ministracyjno-kulturalnych i ży­
wienia (4 segm.) i dla przedszkoli 
(4 segm.).

System projektowania segmen­
towego może być wykorzystywa­
ny zarówno przy projektowaniu 
szkół nowych, jak i przy rozbu­
dowie istniejących. Projekty te- 
chniczno-robocze segmentów, ka­
talogi kart informacyjnych, in­
strukcje stosowania SPS oraz al­
bumy detali otrzymać można za­
mawiając je w Centralnym O- 

.- środku -Bądąwczo-Projektowym

Budownictwa Ogólnego — ul. 
Wierzbowa 11 — 00-049 Warsza­
wa.

W dniach 10—11 listopada br. 
odbyła się konferencja na­

ukowa na temat infrastruktury 
środowiskowej.

Organizatorami konferencji 
byli: Instytut Nauk Politycznych 
Uniwersytetu Gdańskiego wspól­
nie z Instytutem Badań Pedago­
gicznych MOiW oraz Komisja 
Planowania przy Radzie Mini­
strów, Udział wzięli naukowcy z 
całego kraju, działacze oświatowi 
oraz urbaniści i architekci.

Podczas obrad plenarnych za­
prezentowano 5 referatów. I za­
stępca ministra oświaty i wycho­
wania, doc. dr hab. Jerzy Woł­
czyk, mówił o roli i funkcji szko- ‘ 
ły środowiskowej; doc. dr hab. 
Tadeusz Wiloch przedstawił do­
świadczenia z działalności kilku 
całodziennych szkół środowisko- 
wych; prof. dr Kazimierz Podo- 
ski zanalizował stan infrastruk- 
tury oświatowej w kraju, a mgr 
Czesław Szymanek scharaktery- . 
zował aktualne zagadnienia poli­
tyki inwestycyjnej w oświacie. 
Koncepcje urbanistyczne i archi­
tektoniczne szkoły środowiskowej 
były tematem referatu dr. Inż. 
arch. Tadeusza Izbickiego.

Dziesięć dalszych referatów 
prezentowano i przedyskutowano 
w trzech sekcjach, w których o- 
bradowali uczestnicy konferencji.

W pierwszych dniach listopada 
br. Ministerstwo Oświaty i 

Wychowania zorganizowało w - 
Warszawie dwudniową kursokon- 
ferencję dla kuratorów i kierow­
ników komórek kadrowych w ku­
ratoriach okręgów szkolnych, na 
której zaprezentowano aktualne 
problemy polityki kadrowej i so­
cjalnej.

Przedstawiając wyniki analizy 
-dotychczasowej polityki kadro­
wej dyrektor Departamentu Kadr 
i Spraw Socjalnych MOiW — mgr.... 
Jerzy Kołodziejczyk, wskazał na . 
jakościowo nowe i ilościowo po­
szerzone obowiązki w stosunku do 
lat ubiegłych. Podkreślił także 
problem współpracy i współdzia­
łania w tym zakresie z instancja­
mi i organizacjami partyjnymi. 
Wicedyrektor Departamentu Kadr 
i Spraw Socjalnych, mgr Miro- . 
sława Babulowa — prezentując 
politykę socjalną resortu a rn.in. 
takie problemy jak: organizacja 
wypoczynku dla nauczycieli, za­
gospodarowanie scentralizowane- ‘ 
go funduszu socjalnego w 1975 ro­
ku, wszelkie formy pomocy dla 
nauczycieli — zwróciła uwagę 
rn.in. na popularyzację poradni­
ka mieszkaniowego dla nauczy­
cieli.

Uczestnicy konferencji spotkali 
się również' z dyrektorami depar­
tamentów MOiW, którzy poinfor­
mowali ich o najaktualniejszych 
problemach: szkolnictwa zawo­
dowego, szkolnictwa ogólnokształ­
cącego, ze szczególnym uwzględ- 

1 nieniem potrzeb kadrowych, za­
trudniania i funduszu płac, wy­
branymi zagadnieniami pracy 
Głównej Inspekcji Szkolnej oraz 
z niektórymi zagadnieniami z no­
wego kodeksu pracy.

Zastępca kierownika Wydziału 
Propagandy KW PZPR w Ło­
dzi — mgr Bolesław Rybak 

został powołany do pełnienia fun­
kcji wicekuratora do spraw eko­
nomiczno-administracyjnych w 
KOS Łódzkiego z dniem 16 paź­
dziernika br.

W związku z przejściem na e- 
meryturę z dniem 15 październi­
ka br. odwołano z funkcji wice­
kuratora KOS Łódzkiego, mgr. 
Józefa Okońskiego.

Na stanowisko inspektora szkol­
nego zostali powołani: w Kutnie 
— dr Jan Frątczak, dotychczaso­
wy zastępca inspektora szkolne­
go — z dniem 16 października br.; 
w Kłobucku — mgr Ryszard Ku­
bat, dotychczasowy zastępca in­
spektora szkolnego — z dniem 1 
października br; w Wysokiem 
Mazowieckiem — Czesław Tom- . 
czuk, dotychczasowy dyrektor 
Biura Powiatowej Rady Narodo­
wej — z dniem 1 listopada br.; i 

. w Bydgoszczy — mieście — mgr 
Jerzy Palacz, nauczyciel Techni­
kum Mechanizcno-Elektrycznego, 
urlopowany do pracy w Wydziale' 
Oświaty KW PZPR w Bydgosz­
czy — z dniem 1 listopada br.

W związku z wyborem na sek­
retarza organizacyjnego w KP 
PZPR w Kutnie — z dniem 15 
października odwołano z funkcji 
inspektora szkolnego mgr. Tade­
usza Witczaka.

Z dniem 31 października br. —. 
w związku z przejściem na eme­
ryturę — odwołano inspektora 
szkolnego w Lublińcu — mgr. 
Bronisława Możdżenia.



Z niektórych ' województw, na­
pływają wiadomości o braku 

.kadr, nauczycielskich. Dotyczy 
to szczególnie szkół wiejskich. U- 
trudnią .to ogromnie organizacją 
procesu, nauczania i wychowania, 
,a na terenie wiejskim — wielką 
pracę nad przebudową sieci szkol­
nej... ■

Przyczyny braku kadr są różne: 
mniejszy niż przewidywano do­
pływ absolwentów szkół wyż­
szych, niechęć . podejmowania 
przez nich pracy w szkołach na 
wsj lub w małych miasteczkach, 
trudności mieszkaniowe, urlopy 
macierzyńskie, urlopy bezpłatne 
nauczycielek dla opieki nad ma­
łym dzieckiem, odpływ części 
młodych, nauczycieli do innych 
zawodów.

Wydziały oświaty próbują roz­
wiązać. powstałe „na skutek. tego 
trudności. przez zwiększenie' ob­
ciążenia nauczycieli godzinami 
ponadwymiarowymi oraz zatrud­

nianiem w charakterze nauczy­
cieli- niewykwalifikowanych ab­
solwentów liceów ogólnokształcą­
cych,.

Należy liczyć się z trudnościa­
mi kadtowyrrii w Szkolnictwie ‘ i 
W latach 'następnych.'Wynikać to 
obędzie z ogólnej sytuacji na ryn­
ku, prący.

W „Życiu Warszawy” z dnia 
13—14 października bieżącego ro- 
kirJoa'nna'Kwick pisała: „Zamie­
rzamy- do 1990 roku czterokrotnie 
.zwiększyć dochód narodowy. W 
1990 roku przemysł będzie mu- 
siał dać dwa razy większą pro­
dukcję niż w 1980 roku przy tej 
samej. Ogólnej liczbie-godzin pra- 
ęy. Tymczasem rąk do.pracy — 
Według prognozy demograficznej 
— będzie' przybywało z każdym 
rokiem mniej; w latach 1971— 
—1-975 -przybędzie. 1,8 min osób, 
W 1976—1980 — 1,3 min, w 1981— 
—1985 — tylko 600 tys. czyli trzy­
krotnie mniej niż w bieżącym pię­
cioleciu". ' ■ ■

W tej sytuacji'„Życie Warsza­
wy'.’ , proponuje wykorzystanie w 
.większym niż dotychczas zakre­
sie rezerw kadrowych, jakie sta- 
npWią'emeryci.

Trzeba zaznaczyć, że ten sam 
problem występuje także.w Zwią­
zku Radzieckim. Dziennik „Trud” 
zamieścił w dniu 10 października 
bieżącego roku artykuł pt. „Re­
zerwy siły roboczej”, którego au­
torem jest A. Nowicki — kandy­
dat nauk ekonomicznych, kierow­
nik sektora w Centralnej Nauko­
wo-Badawczej Pracowni Zasobów 
Siły Roboczej. ,

Na wstępie A. Nowicki stwier­
dza, że w ZSRR istnieje 42-milio- 
npwa rzesza osób pobierających 
renty i emerytury, w tym 26 min 
emerytów. „Ich liczba — stwier­
dza autor — z każdym rokiem ro­
śnie. Jest to zjawisko bardzo po­
zytywne, świadczy ono bowiem, 
że wzrasta przeciętna długość ży­

cia ludności. W okresie władzy 
radzieckiej przeciętna długość ży­
cia mężczyzn zwiększyła się z 31 
do 66 lat, kobiet zaś — z 33 do 
74 lat. Wzrost stopy życiowej i 
poziomu kulturalnego, postępy 
nauk medycznych i poprawa 
świadczeń leczniczo-sanitarnych 
nadają temu procesowi jeszcze 
większej intensywności. Według 
prognoz demografów w roku 2000 
łączna liczba ludzi w wieku eme­
rytalnym osiągnie w Związku Ra­
dzieckim 80 milionów.

Wszystko to nakazuje przepro­
wadzenie gruntownego przewar­
tościowania pojęć o roli i zna­
czeniu rencistów w ekonomicz­

nym i kulturalnym życiu kraju. 
Społeczeństwo zainteresowane 
jest tym (a w miarę wzrostu 
deficytu siły roboczej zaintereso­
wane będzie coraz bardziej), by 
racjonalnie wykorzystać ludzi w 
podeszłym wieku w najrozmai­
tszych gałęziach gospodarki naro­
dowej. I nie tylko, dlatego, że pra­
ca ich jest.efektywniejsza z uwa­
gi na nagromadzone doświadcze­
nia, kunszt zawodowy i uświado­
mioną odpowiedzialność społecz­
ną, Leży to bowiem również w in­
teresie samych rencistów, ponie­
waż praca na miarę ich sił jest 
profilaktyką starzenia się, ozna­
cza zdrowie i długowieczność”.

Autor stwierdza, że już twórca 
gerontologii rosyjskiej, Mieczni­
ków, uważał pracę za warunek 
przedłużenia życia ludzkiego, a 
współczesne badania leningradz- 
kich specjalistów wykazały, że in­
walidzi pracujący w pierwszym 
dziesięcioleciu po przejściu na 
rentę aż w 39 proc, nie wykazują 
objawów starzenia się organiz­
mu, podczas gdy u nie pracują­
cych odsetek ten wynosi zaledwie 
18 proc.

„Jest to-naturalne — pisze da­
lej A. Nowicki. — Oczywiście, e- 
merytura to prawo do zasłużone­
go wypoczynku. Ale przynosi ona 
zarazem zakłócenie utrwalonego 
rytmu, codziennych przyzwycza­
jeń ukształtowanych w ciągu kil­
ku dziesięcioleci, a co za tym i- 
dzie, bezwzględne i zdecydowane, 

•z reguły nieodwracalne wkrocze­
nie w przedwczesną starość.' W 

większośći przypadków przymur 
sowa bezczynność wywiera ujem­
ny wpływ na mentalność i stan 
fizyczny człowieka w podeszłym 
wieku”.

Zachodzi pytanie — zastanawia 
się A. Nowicki — czy łudzić w 
tym wieku są zdolni do pracy? 
Ńa pytanie to znajdujemy odpo­
wiedź w wynikach badań lekar­
skich, które wykazały, że w 80 
proc, są to ludzie w praktyce 
zdolni do pracy. Jedna trzecia z 
nich może pracować w dotychcza­
sowym zawodzie w pełnym wy­
miarze godzin, dwie trzecie zaś 
mają ograniczoną zdolność do 
pracy, czyli mogą pracować przez 

niepełny dzień roboczy, bądź pra­
cować w domu. Drugie pytanie 
brzmi, czy ludzie ci chcą dalej 
pracować? Jak wynika z maso­
wych badań przeprowadzonych 
przez pracownię, którą reprezen­
tuje autor artykułu, aż 33 proc, 
ankietowanych emerytów i ren­
cistów wyraziło chęć i gotowość 
kontynuowania pracy.

Nie wiem, czy podobne badania 
przeprowadzane były w Polsce, a- 
!e należy przypuszczać, że przy­
niosłyby one podobne wyniki. 
Wykorzystanie rezerwy kadrowej, 
którą stanowią emeryci — rzecz 
zrozumiała w granicach uzasad­
nionych zarówno potrzebami go­
spodarki narodowej, jak również 
możliwościami pracy samych e- 
merytów — staje się aktualnym 
problemem także i w szkolni­
ctwie.' Roźważąćżmoźna by.tu dwa 
kierunki działania:

— zasady przenoszenia w stan 
spoczynku nauczycieli ■ spełniają­
cych warunki do otrzymania e- 
merytury;

— zatrudnianie w szkolnictwie 
nauczycieli-emerytów’.

Nauczyciele zyskują prawo do 
emerytury po ukończeniu 55 lat 
— kobiety, a 60 lat — mężczyźni 
oraz po 20 latach (kobiety) lub po 
25 latach (mężczyźni) pracy zawo­
dowej, w tym przynajmniej 15 lat- 
pracy pedagogicznej. Warto przy 
tym zaznaczyć, że wiek emerytal­
ny dla pracowników nauki wyno­
si 70 lat.

Przepis art. 92. pk.t. 1, poz: 5 
Karty Praw i Obowiązków Nau-

BSBBKBOeaBWSWBBaaSSSSnaaajSBSBBBBBBO 

czyciela mówi, że należy rozwią­
zać z końcem roku szkolnego sto­
sunek pracy z nauczycielem, któ­
ry osiągnął wiek emerytalny, z 
tym że organ administracji szkol­
nej może za zgodą nauczyciela 
'przedłużyć okres zatrudnienia, w 
wypadkach uzasadnionych po­
trzebami kadrowymi.

Decyzja więc, jeśli nauczyciel 
pragnie dalej pracować i czuje 
się w pełni sił do należytego wy­
konywania obowiązków zawodo­
wych, należy do władzy szkolnej.

Trzeba stwierdzić, że z upraw­
nień do przenoszenia na emery­
turę, organa administracji szkol­
nej korzystały — bezpośrednio po 

o
wejściu w życie Karty.-Praw i 
Obowiązków Nauczyciela — dość 
skwapliwie. Zachęcał ich do tego 
— podobnie jak i samych nauczy­
cieli — przepis art. 109, który 
mówi, że podstawą wymiaru eme­
rytury dla nauczycieli przecho­
dzących na emeryturę od 1 ma­
ja 1972 roku do 31 sierpnia 1976 
roku stanowi zarobek obliczany 
według stawek uposażeniowych z 
dnia 1 września 1976 roku. Są to 
zatem warunki bardzo korzystne 
dla nauczycieli, zachęcające do 
przejścia na emeryturę.

Na sytuację kadrową w szkol­
nictwie patrzyliśmy jednak wów­
czas chyba zbyt optymistycznie. 
Niektóre wydziały oświaty, któ­
re przenosiły na emeryturę nau­
czycieli w wieku 55 lub 60 lat, 
nauczycieli posiadających ogrom­
ne doświadczenie i bardzo często 
w pełni wydolnych ze względu na 
stan zdrowia do pełnienia nadal 
funkcji dydaktycznych i wycho­
wawczych, zmuszone były potem, 
nieraz nawet w tym samym roku 
szkolnym zatrudniać absolwen­
tów szkół średnich nie posiadają­
cych żadnego przygotowania pe­
dagogicznego.

Właściwe więc realizowanie po­
stanowień art. 92 Karty Nauczy­
cielskiej, pozostawienie w pracy 
nauczyciela jak najdłużej, jak te­
go wymaga dobro szkoły i dobro 

samego nauczyciela, powinno stać 
się jedną z głównych zasad poli-. 
tyki kadrowej. Dotyczy to zwłą- - 
szcza nauczycieli specjalności de­
ficytowych oraz nauczycieli szkół 
wiejskich.

Sprawa następna: zatrudnianie 
w szkole w niepełnym wymiarze 
godzin nauczycieli-emerytów.

Zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami — nauczyciele ci mogą być 
zatrudniani w szkołach bez utra­
ty prawa do emerytury, jeśli za­
robki ich wynoszą miesięcznie nie 
więcej niż 1500 złotych, przy czym 
w skali rocznej nie mogą brie' 
przekraczać kwoty 12 tys. złotych. 
Ponieważ nauczyciele-emeryci 
mogą być zatrudniani w zasadzie 
w wymiarze niższym niż pół eta­
tu. zawiera się z nimi umowy-zle­
cenia i otrzymują wynagrodzenie 
płatne miesięcznie z dołu za e- 
fękty wnie przepracowane, godziny 
zajęć dydaktycznych.

Nie są to warunki zachęcające 
do podejmowania pracy przez e- 
meryta.

Wiadomo także, iż rozważa się 
zasady zatrudniania emerytów wę 
wszystkich dziedzinach nasze­
go życia. Ze względu na sytuację 
demograficzną, o której wspornic 
niałem wyżej, powstaje koniecz­
ność wykorzystania w większym 
niż dotychczas zakresie emerytów.

W szkolnictwie zatrudnianie ę- 
merytów ułatwiłoby rozwiązanie 
niejednej trudnej sytuacji w or­
ganizacji pracy szkoły. Muszą.jed­
nak powstać warunki zachęcające 
do podejmowania pracy w szkole. 
Wchodzi tu w grę zwłaszcza wy­
sokość dopuszczalnych zarobków.

Na pewno problem zapewnienia 
odpowiedniej liczby wysoko wy­
kwalifikowanych kadr nauczy­
cielskich jest złożony. Odpowied­
nie jego rozwiązanie zależy ■ od 
wielu czynników,- takich jak wła­
ściwa praca wychowawcza zakła­
dów kształcenia nauczycieli, ran­
ga zawodu nauczyciela w społe­
czeństwie, jego warunki życia i 
pracy, niemniej jednak przy ro­
związywaniu tego problemu nalfe- 
ży wykorzystać rezerwy, które 
tkwią niewątpliwie w kilkunasto­
tysięcznej armii emerytów. Nie 
stać nas na rezygnowanie z wie­
dzy, doświadczenia, przywiązania 
do zawodu, sumienności i praco­
witości wielu spośród nich,
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odbyła się uroczystość nadania odznaczeń państwo­
wych i nagród zasłużonym pracownikom naukowym 
oraz administracyjnym instytutu. I tak:. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Polski otrzymała doc 
dr-hab. Barbara Wilgocka-Okoń za badania nad 
dojrzałością szkolną dzieci oraz, badania nad prze­
ciążeniem uczniów nauką: Zloty Krzyż- Zasługi 
otrzymał doc. dr hab. Zbigniew Pictraszewski za 
całokształt pracy naukowej na polu psychologii; 
Medal Komisji Edukacji Narodowej przyznano dr 
Stanisławowi Kowalikowi za pracę naukową w za­
kresie prognozowania oświaty.

Nagrodę Ministra Oświaty i Wychowania I stopnia 
otrzymała zą całokształt działalności doc. dr. hab. 
Irena Janiszewska. Nagrody Ministra Oświaty i Wy­
chowania II i III stopnia otrzymali: doc. dr hab. 
Krystyna Kuligowska, doc. dr hab. Halin* Mystkow- 

ska. doe.. dr hab. Władysław Słodkowski, dr Miro­
sław Szymański, doc. dr Helena Barankiewicz. doe, 
dr Czesław Szybka, dr Hanna Komorowska: mgr 
Barbara Jędrzejewska, mgr Barbara Wiczorek, Ma­
ria Michalik.

Złotą Odznakę ZNP przyznano doc. dr Halinie 
Barankiewicz i Annie Mikucińskiej.

Aktu dekoracji dokonali: dyrektor Instytutu Ba­
dań Pedagogicznych — doc. dr hab. Jerzy Wołczyk, 
oraz długoletni były dyrektor tej placówki -—. prof, 
dr Wincenty Okoń.

Wiceminister Jerzy Wołczyk udekorował Medalem 
XXX-lecia PRL prof. dra Wincentego Okonia za 
całokształt działalności naukowej i organizacyjnej 
na polu pedagogiki i w Instytucie Badań Pedago­
gicznych.: (Zdjęcie u dołu z lewej)

12 czerwca bieżącego roku minister nauki, szkolnictwa wyższego 
1 techniki — Jan Kaczmarek dokonał dekoracji 159 pracowników 
Instytutów naukowych.

Uchwała Rady Państwa — Sztandar Pracy II klasy otrzymali: prof. 
dr Witold Rosiński z Instytutu Technologii Elektronowej przy NPCzK 
w Warszawie i doc. dr inż. Tadeusz Soltyk z Przemysłowego Instytutu 

‘Automatyki i Pomiarów. .
Krzvż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: prof dr 

Aleksander Gieysztor z Instytutu Historii Uniwersytetu Warszawskie­
go i prof. dr Jerzy Kostrowicki z Instytutu Geografii Polskiej Akademii 
Nauk w Warszawie. . „ , ,

Ponadto nadane były Krzyże Oficerskie Orderu Odrodzenia Polski, krzyże KawaSie Orderu Odrodzenia Polski. Złote, Srebrne i Brą­
zowe Krzyże Zasługi. .

Przemawiając do zebranych minister Jan Kaczmarek podkreślił., iz 
uroczystość odbywa się w roku jubileuszowym, który zahczyc można 
dXyfątkOwo owocnych, jeśli chodzi o osiągnięcia naukowe, a .także 
nrz^ds ęwzięcia zmierzające do usprawnienia działalności wyższych 
uczelni! do polepszenia pracy i życia pracowników nauki.

W imieniu odznaczonych podziękował prof. dr Witold Rosiński, 
: Na zdieciu u góry: minister Jan Kaczmarek dokonuje aktu dekora­
cji prof. dra Witolda Rosińskiego, doc. inż. Tadeusza Sołtyka i prof. 
dra Aleksandra Gieysztora. Zdjęcia: Cz. Górski
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NIE MA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ

MUSIMY ZDĄŻYĆ
Od czasu do czasu zarówno w listach, które otrzymuję, jak i w pra- Sto; spotkać można, albo wprost do nas adresowanie zarzuty, albo 

aluzje — że w pracach programowanych przez ministerstwo, występu­
je nadmierny pośpiech. Chcialbym o tej sprawie nieco pomówić.

Przypomnę pewną zasadę dobrej organizacji pracy, którą profesor 
Jan Szczepański tak często wypowiada. Otóż: po to, aby coś dobrze 
zrobić, trzeba spełnić cztery warunki — trzeba chcieć, trzeba umieć, 
trzeba móc i trzeba zdążyć. Myślę, że to „zdążyć”, że ta presja czasu 
jest dzisiaj niezmiernie ważnym warunkiem pomyślności realizacji 
naszych zadań oświatowych. Można bowiem bez nadania odpowied­
niego tempa zrealizować reformę szkolną i nawet poprawnie, lecz 
będzie ona w dystansie do przemian, jakie zachodzą w innych krajach, 
u naszych sąsiadów, w krajach obozu socjalistycznego czy w ogóle 
na świecie.

Chcialbym po prostu podkreślić, że w tym wszystkim, co my robi­
my, nie ma pośpiechu, powiedziałbym nie uporządkowanego czy przy­
padkowego, lecz jest w tym pewne wysokie tempo, które po prostu 
wynika z faktu, że wszyscy naokoło też takim tempem kroczą i te 
przemiany realizują, Gdyby tempu miała towarzyszyć powierzchow­
ność, to też chcialbym się wypowiedzieć za osłabieniem tempa, bowiem 
tylko gruntowna i odpowiednio intensywnie zrealizowana praca szkol­
na może przynieść poprawne wyniki. Gdyby więc wdrażanie zmian 
programowych, właśnie to tempa, które temu towarzyszy, miało pro­
wadzić do spłycania tych zmian, to oczywiście byłoby to zjawisko nie­
korzystne.

Stąd też przywiązywać powinniśmy wagę do całego systemu przygo­
towywania nauczyciełi do wprowadzenia zmian i innowacji. Chcę 
Wam przypomnieć o tym, że sprawie tej służą kursy, wakacyjne, kur­
sy śródroczne, i cały system doskonalenia. Czasopisma przedmiotowe, 
których zarówno nakłady, jak poziom edytorski tak bardzo się zmie­
niają, cała prasa pedagogiczna temu wielkiemu procesowi muszą słu­
żyć lepiej niż dotychczas.

Ale, z drugiej strony, nie dokonując odpowiednio szybkich, w dob- I 
rym sensie tego słowa, przemian, nie moglibyśmy pewnych spraw I 
wykonać na czas. Dlatego też chcę, byśmy sobie wszyscy zdali sprawę I 
z tego, że największą rezerwą, jaką dziś mamy w oświacie — i to I 
powiedziałbym rezerwą, na którą nie trzeba ani dodatkowych śród- I 
ków, ani dodatkowych inwestycji — to jest organizacja pracy. Jest I 
to wielka rezerwa, niedostatecznie wykorzystana. Tym kończę, ale I 
następną rozmowę chcialbym od tego zacząć. Właśnie od organizacji I 
pracy.
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REZERWĄ - DOBRA ORGANIZACJA PRACY
Naukowa organizacja pracy — to pojęcie coraz szerzej wkraczające 

do wszystkich dziedzin naszego życia. Szkoła musi być bardzo blisko 
tego wielkiego procesu, jakim jest wyzwalanie energii ludzkiej i cza­
su wolnego poprzez lepsze zorganizowanie pracy. Czy mamy tego 
rodzaju rezerwy? W czym one się wyrażają? Na co powinniśmy zwró­
cić uwagę, by organizacja pracy w naszym systemie oświatowym przy­
niosła. niezbędną intensyfikację procesów nauczania i wychowania.

Już o tym mówiłem, ale jeszcze raz chcę wrócić do tej sprawy od 
nieco innej strony. Bardzo ważne jest takie ułożenie zajęć i takie roz­
planowanie tygodnia, aby już w planie pracy szkoły i w tygodniowym 
rozkładzie zajęć zawarte były elementy racjonalne, to znaczy takie, 
w których przedmiot po przedmiocie, godzina po godzinie są zapla­
nowane zgodnie z pewnymi pryncypiami higieny pracy, z możliwością 
percepcji i tak dalej.

Czy w tej dziedzinie jest wszystko dobrze? Nie, nie jest dobrze. 
Jeszcze do bardzo częstych przypadków należą np. takie sytuacje, że 
po dwóch połączonych godzinach wychowania fizycznego jest lekcja

Coraz częściej ogniwa związ­
kowe inicjują spotkania . z. 
। nauczycielami studiującymi, 

chcąc przychodzić im ze skutecz­
ną pomocą. Problem nauczycieli 
studiujących jest na tyle trudny 
i złożony, że liczy się tu każda . 
forma pomocy. Bardzo dużo zale­
ży przy tym od aktywności rady 
zakładowej oraz współpracy z ad­
ministracją oświatową i instancją 
partyjną. W .tym „trójkącie” roz­
strzygają się przecież podstawo­
we problemy oświaty i wycho­
wania w powiecie.

Przykładem troski o nauczycieli 
studiujących może być działalność 
Powiatowej Rady Zakładowej 
ZNP i władz oświatowych Białej 
Podlaskiej.. Problemowi temu po-. 
święcono tam w końcu paździer­
nika plenarne zebranie z udzia­
łem gminnych dyrektorów szkół; 
i prezesów ognisk. Byłą to jedną, 
z roboczych narad ludzi, .odpowie- ' 
dzialnych za stan i rozwój oświa- . 
ty na terenie jednego ze wschod­
nich powiatów Lubelszczyzny, Po­
wiatu, który może poszczycić się 
poważnymi sukcesami,, chociaż 
boryka się również z wieloma ’ 
kłopotami.. . ...,

Obecnie w powiecie studiuje 
170 nauczycieli (na 931 zatrudnio­
nych), w tym 140 na uniwersyte- - 
tach i WSP, 10. — na. WSN, 18 — 
na SN i 2 w Akademii; Rolni- . 
czej. Najwięcej, bo aż, 62 osoby, - 
jest na pierwszym roku, 51 osób 
— na drugim, 47 na trzecim , i ,

PKS: albo w ogóle nie są hono- 
, rowane, albo zwraca się za prze­

jazd w jedną stronę.
Najwięcej jednak trudności 

sprawia; znalezienie noclegu za 5 
złotych i raczej nikomu się to nie 
udaje.-Trudno też wyżywić się za 

. 24,50-zł. dziennie, a taka jest staw- . . 
. ka. ' ;. ■ :

Sporo krytycznych uwag pada­
ło na spotkaniu, pod adresem bi- 

; bliotek pedagogicznych. i szkol­
nych?-zwłaszcza gminnych, głów-. . . - - •
nie za brak książek niezbędnych";
do samodzielnej pracy studiują- 
cych. Proponowano w związku z 
tym, aby .przeznaczyć większe 
kwoty na zakup tej literatury. 
Istnieje pilna potrzeba stworze­
nia Powiatowej Bibliotece Peda­
gogicznej w Białej Podlaskiej lep­
szych warunków lokalowych, wy­
dłużenia godzin pracy oraz zor­
ganizowania. czytelni, zwłaszcza 
dla nauczycieli z terenu.

Uznano za niezbędne organi­
zowanie ćo najmniej raz w roku 
spotkań ze studiującymi w celu 

- wysłuchania ’ ich postulatów, 
' skarg i'Wniosków ćraz organizo­

wania na bieżąco pofiioćy w tlsu- 
wanid-ńapotykśhych trudności.1

W uchwale podjętej na plenum 
czytamy między innymi: „Należy 
niezwłocznie poprawić zaopatrze­
nie nauczycieli w niezbędną lite­
raturę, podręczniki, skrypty, in­
formatory, poradniki, materiały, 
programy i wytyczne do samo- 
dzielnego studiowania.

Plenum. uważa, że NURT po wi­
nien.i. stać. się. integralną częścią 
systemu, studiów. , Nauczyciele- 
-studeńci, powinni mieć obowią- . 
zek wysłuchania nadawanych w 
nim wykładów, odpowiedniego u- . 
dokumentowania tego faktu, a 
tym samym powinni być zwolnie­
ni ze. słuchania- tych- samych wy- ' 
kładowi na Uczelni podczas sesji..

Władze oświatowe i kierowni­
ctwa uęzelni oowinny prowadzić 
dalszą rejonizację, studiów1, bar­
dziej,dogodną dla dojeżdżających, 
aby ..zlikwidować długię dojazdy.

I 10 — na czwartym.
By dokładniej, poznać problemy 

I dokształcających się, przeprowa- 
I dzono rozmowy z 50 studiującymi 
I kolegami, dyrektorami szkół i wi- 
| zytatorami. Pozwoliło, to na wy- 
I robienie sobie obrazu sytuacji nie 
I tylko z punktu widzenia szkół i 
I administracji szkolnej, lecz także ’ 
I samych studiujących.

Panuje w tym powiecie, po- 
I wszechna opinia, że nauczyciele 

studiujący solidnie pracują, i jako 
studenci, i jako pedagodzy. Wielu 
z nich otrzymuje.za wzorową pra­
cę nagrody i dodatki specjalne. 
Ważne jest i to, że wnoszą do 
szkół swoisty, powiew - nowości, 
tak pożyteczny niepokój intelek- 

| tualny. Ten niepokój pobudza do 
twórczej pracy pozostałych kole­
gów, a samym, studiującym po­
zwala —jak twierdzą dyrektorzy 
szkół — lepiej uczyć i wychowy­
wać młodzież, oraz przejawiać du­
żą aktywność społeczną w środo- . 
wisku.

O wynikach studiów świadczyć 
może fakt, iż..w ostatnim-, roku ,x 
akademickim odpadły tylko czte- 
ry osoby, w.tym idyde ^-.na"SN;' 
Swe sukcesy studiujący zawdzię­
czają przede wszystkim, własne-.’, 
mu wysiłkowi oraz pomocy, życz- . 
liwości wykładowców i kolegów 
w szkole. A trzeba wiedzieć, że 
w niektórych szkołach liczba, 
kształcących się.. — . łącznie na 
pierwszym i drugim roku — wy­
nosi 30 i więcej procent. Stąd, 
mimo życzliwości i najszczerszej 
chęci, są trudności choćby w zor­
ganizowaniu zastępstw.

Studiujący .mają .w.zasadzie, je­
den dzień wolny od zajęć, to zna­
czy, że pełny swój wymiar godzin 
realizują w ciągu pięciu dni, Z 
wolnego dnia nie korzystają je­
dynie uczący w klasach pierw­
szych, a czasem drugich szkoły 
podstawowej. Studiujący korzy­
stają z urlopów i zniżek godzin 
począwszy od drugiego roku stu- ' 
diów. Koszty podróży zwraca- się 
im według taryfy kolejowej 
II klasy. Gorzej z przejazdami

NA PRZYKŁAD
W BIAŁEJ PODLASKIEJ

Dom Nauczyciela w Białej Podlaskiej
Foto: Cz. Górski

z jednego do drugiego wojewódz­
twa, zaś KOS w Lublinie i UMCS 
powinny rozważyć możliwość o- 
twarcia punktu konsultacyjnego 
w Białej Podlaskiej w oparciu.o,, 
bazę lokalową i kadrę filii AWF”..,

*

Spotkanie, w Białej Podlaskiej j. 
raz jeszcze potwierdziło, w jak 
dużym stopniu skuteczna pomoc 
dla studiujących zależy od chęci 

nego i rady zakładowej, a zwłasz­
cza od ich harmonijnej współpra­
cy. ;

Przebieg dyskusji na plenum , 
skłania też do sformułowania pe­
wnych wniosków. Otóż nie wyda.-, 
je się słuszne zmuszanie nauczy­
cieli do podejmowania studiów, 
jeśli sami sobie tego nie życzą, 
nawet tych, którzy nie przekro­
czyli limitowego wieku. Na razie 
jest bardzo, dużo chętnych, a „pro­
dukowanie” magistrów z przymu­
su z pewnością się nie opłaci. Na-, 
leżałoby (natomiast rozważyć moż­
liwość kierowania na .studia nąur . 
czycieli niewykwalifikowanych, 
głównie absolwentów liceów ogól­
nokształcących, Ludzi takich jest " 
co najmniej kilka tysięcy w kra-, 
ju, a w niektórych powiatach, na- 
wet.ich przybywa.

Pożyteczne byłoby także pr-zea- . 
nalizowanie, w jakim zakresie i 
w jaki sposób wyższe uczelnie . 
wykorzystują w toku studiów 
NURT. I to nie tylko na WSP w. 
Rzeszowie czy Lublinie, lecz i 
gdzie indziej.

Potrzebne jest również dalsze 
rozwijanie różnych form.pomoćy . 
dla nauczycieli studiujących, na 
przykład takich jak kursy wy­
równywania wiedzy, konwersato­
ria, lektoraty, korepetytoria, kon­
sultacje itp. Należałoby też. w 
większym stopniu, zsynchroniz.o-- 
wać organizację zajęć na uczelni 
z nową organizacją roku szkolne­
go. . -

STANISŁAW MATIAS

J ak realizowane są zadania so­
cjalno-bytowe oraz jak prze- 
biega proces kształcenia i do­

skonalenia nauczycieli i pracow­
ników oświaty w powiecie zło- 
toryjskim? Głównie tym dwom 
sprawom poświęcono posiedzenie 
plenarne Powiatowej Rady Za­
kładowej w dniu 30 października 
bieżącego roku.

W sprawozdaniach i w dyskusji 
mocno akcentowano nie tylko o- 
siągnięcia w sprawach będących 
głów>nymi tematami plenum, ale 
również poddano krytyce niedo­
ciągnięcia i braki, szczególnie do­
tyczyło to kłopotów nauczycieli 
studiujących zaocznie. ■

I MY MAMY STOŁÓWKĘ...

Powszechnie wiadomo, ile kło­
potów sprawia gotowanie obia­
dów w domu, szczególnie gdy o- 
boje małżonkowie pracują zawo­
dowo. Najlepszym i najbardziej 
ekonomicznym rozwiązaniem są 
w takiej sytuacji stołówki praco­
wnicze. Niestety, ich zorganizo­
wanie nastręcza pracodawcy i ra­
dzie zakładowej wiele trudności.

W Złotoryi nauczyciele i pra­
cownicy oświaty (około 60 osób) 
mogą od września bieżącego ro­
ku spożywać dobre i w pełni ka­
loryczne obiady po 13 złotych. 
Stołówką kieruje energiczna kol. 
Karolina Misztalowa, kierownicz­
ka internatu Liceum Ogólno­
kształcącego. Na razie stołownicy 
korzystają z jadalni uczniowskiej 
Liceum Ogólnokształcącego. Jest 
jednak nadzieja, że w najbliższym 
czasie stołówka nauczycielska bę­
dzie miała oddzielne, lepsze i bar­
dziej estetyczne pomieszczenie. 
Niektórym nauczycielom-emery- 
tom i rencistom Powiatowa Rada 
Zakładowa wkrótce będzie zwra­
cać część opłaty za obiady w sto­
łówce.

WŁASNE WCZASY
- TAŃSZE!

Tak własne, to jest zorganizo­
wane przez miejscowe władze o- 
Światowe i związkowe. Kosztują 
taniej (470 złotych na osobę), a 
mimo to umożliwiają lepsze wy­
żywienie i dobre warunki ogólno- 
rekreacyjne. Naturalnie, aby 
Wczasowicze mieli to wszystko za­
pewnione, potrzebni są zaradni i 
solidni organizatorzy. U nas na 
szczęście mamy takich ludzi. Na­
leżą się zatem słowa uznania kol. 
Jadwidze Napiórkowskiej z Woj­
cieszowa, która z dużym poświę­
ceniem i sprawnie kierowała na­
szymi wczasami letnimi w Ja­
strowie (powiat Wałcz). Na wcza­
sach tych wypoczywało 128 osób.

W powiecie złotoryjskim w o- 
statnich trzech latach wyraźnie 
wzrasta liczba osób korzystają­
cych z różnych form wczasów, 
zorganizowanego wypoczynku. 
Pocieszającym objawem są wy­
jazdy na wczasy coraz większej 
liczby nauczycieli pracujących na 
wsi. Wzrost liczby skierowań 
przedstawia się następująco: w 
1972 roku — 105 skierowań, w 
1973 — 200, w 1974 — 260. Na 
rok 1975 zaplanowano 360 miejsc 
wczasowych.

Gorzej natomiast przedstawia 
się sprawa wczasów leczniczych. 
W 1972 roku mieliśmy 21 skie­
rowań, w 1973— 17, a w 1974 — 
tylko 10. Niestety, rada zakłado­
wa sama bezpośrednio nie dyspo­
nuje skierowaniami na wczasy 
lecznicze.

Dużą troską otoczone są dzieci

nauczycieli studiujących. Chodzi 
tu b okres ferii, kiedy odbywają 
się sesje i kursy. Dzieci mają 
wtedy zapewnione miejsca na ko­
loniach letnich oraz na własnych 
wczasach zimowych w Wojcieszo­
wie. Ogółem w bieżącym, roku z 
różnych form wczasów korzysta­
ło około 360 dzieci nauczyciel­
skich.

Wczasy, za które pobiera się o- 
płaty zniżkowe, stosownie do za­
robków pracowników, to tylko 
jedna, chociaż „największa” pozy­
cja w budżecie funduszu socjal­
nego. Ogółem na .1974 rok zapla­
nowano tu kwotę 994 tys. złotych.

SKUTECZNE

WSPOt-

OZIHE
Sporą sumę przeznacza się na 

zwrot niektórych kosztów lecze­
nia nauczyciela. Sprawnie działa 
Pracownicza Kasa Zapomogowo- 
-Pożyczkowa. Nadal jednak trud­
nym problemem są sprawy miesz­
kaniowe, chociaż Rada Zakłado­
wa i Wydział Oświaty nie szczę­
dzą wysiłków, by sytuacja uległa 
poprawie.

KSZTAŁCENIE 
— DOSKONALENIE

We wszystkich szkołach’ i pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych bezpośrednio podległych 
Wydziałowi Oświaty w Złotoryi 
zatrudnionych jest 675 nauczycie­
li, w tym 570 kobiet. Z tego stu­
dia wyższe mają 82 osoby, stu­
dium nauczycielskie — 368, li­
ceum pedagogiczne i równorzęd­
ne — 225.

Obecnie studiuje (zaocznie, eks­
ternistycznie) 143 nauczycieli,: w 
tym na uczelniach wyższych — 
95, a na SN — 48 osób. Chęt­
nych na studia oraz potrzeby po­
wiatu są znacznie większe od li­
mitów.

Wydział Oświaty wykorzystuje 
wszystkie istniejące możliwości, 
aby udzielać jak najdalej idącej 
pomocy nauczycielom studiują­
cym. Pedagogiczna Biblioteka 
Powiatowa liczy około 19 tys. 
książek i stale powiększa swój 
księgozbiór. Troszczy się ona 
szczególnie o nauczycieli studiu­
jących; dysponuje dobrze urzą­
dzoną czytelnią zaopatrzoną w 
księgozbiór podręczny oraz w od­
powiednie czasopisma. Przy bi­
bliotece już szósty rok pracuje 
Koło Miłośników Książki Peda­
gogicznej jako ciekawa i jedyna 
tego rodzaju forma współdziała­
nia z czytelnikami w wojewódz­
twie wrocławskim.

Według opinii nauczycieli, ak­
tualnie obowiązujący program 
powszechnego doskonalenia ideo-

wo-bedagogicznego zawiera na 
ogół dość trudną do realizacji te­
matykę. Wymaga od uczestników 
konferencji szkoleniowych w og­
niskach ZŃP pogłębionego przy­
gotowania z filozofii marksistow­
skiej, ze Szczególnym uwzględnie­
niem problematyki etyczno-peda- 
gogicznej. Dlatego niezwykle po­
trzebne jest sprawne współdziała­
nie w tym zakresie organizacji 
związkowych, partyjnych i Wy­
działu Oświaty.

Takie właśnie współdziałanie w 
naszym powiecie sprawiło, że 
szkolenie (26 i 28 października 
bieżącego roku) przebiega zupeł­
nie dobrze, zaś temat — „Mar­
ksistowski światopogląd, jego 
związek z systemem etycznym i 
praktyką wychowawczą” — był 
w wielu ogniskach żywo dyskuto­
wany. W dużej mierze jest to 
zasługa Złotoryjskiego Wydziału 
Propagandy Komitetu Powiato­
wego PZPR, który przeprowadził 
szkolenie nauczycieli mających 
wygłaszać tzw. referaty wprowa­
dzające do dyskusji.

KILKA ZDAŃ O SPORCIE

Powiatowa Rada Zakładowa już 
trzeci rok kieruje współzawodni­
ctwem sportowym między ogni­
skami. Najlepsze w zawodach og­
niska otrzymają nagrody pienięż­
ne z przeznaczeniem na wyciecz­
ki, zaś zwycięzcy indywidualni — 
bezpłatne skierowania na wcza­
sy (na przykład w tym roku da­
no je 15 osobom).

Uczestnicząc w koresponden­
cyjnych mistrzostwach strzelec­
kich ZNP, zorganizowaliśmy w 
Złotoryi (6 października bieżącego 
roku) zawody strzeleckie; wzięło 
w nich udział 90 nauczycieli. Naj­
lepszej drużynie wręczono pu­
char, zaś wyróżnionym zawodni­
kom — liczne wartościowe upo­
minki książkowe.

JAK PRACOWAĆ LEPIEJ 
I SPRAWNIEJ

Jednym z zadań, które przed 
sobą) postawiła złotoryjska Rada 
Zakładowa jeąt dążenie do u- 
sprawnienia pracy w ogniskach, 
szczególnie nowo powstałych og­
niskach gminnych. Chodzi nam o 
wszystkie dziedziny działalności 
związkowej, o wzrost roli ZNP w 
życiu nauczycieli i pracowników 
oświaty.

Wprawdzie nastąpiło znaczne o- 
żywienie w wielu zespołach nau­
czycielskich dzięki ’ uczestnictwu 
w zawodach sportowych, w wy­
cieczkach i starannie przygotowy­
wanych konferencjach szkolenio­
wych (rejonowych), lecz to jed­
nak jeszcze nie obejmuje cało­
kształtu działalności związkowej 
ognisk. Dlatego Rada Zakładowa 
— pragnąc pobudzić do bardziej 
wszechstronnej pracy — ogłosiła 
konkurs: „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Nawiązała w ten sposób 
do . podobnych konkursów sprzed 
kilku lat.

W każdej pracy, w działalności 
społecznej koordynacja, współ­
działanie, decydują w głównej 
mierze o należytym wykonywaniu 
zamierzonych celów i zadań. Po­
dobnie jest w działalności samych 
nauczycieli i dla dobra nauczycie­
li. Z podanych tu kilku przykła­
dów wynika, że w powiecie zło­
toryjskim jest to współdziałanie 
skuteczne.

WŁADYSŁAW PIÓRKOWSKI
Złotoryja

SEMINARIUM
SPOŁECZNO ■ KULTURALNE
Oddział ZG ZNP, Filia Ośrod­

ka Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych w Lublinie i kil­

ka rad zakładowych, wojewódz­
twa lubelskiego gościły w dniach 
21—24 października grupę działa­
czy związkowych — uczestników 
seminarium, zorganizowanego 
przez Wydział Kultury, Wycho­
wania Fizycznego i Turystyki ZG 
ZNP.

Byli nimi instruktorzy oddzia­
łów i filii Ośrodka UPiS, odpo­
wiedzialni za działalność kultu­
ralno-oświatową, . turystyczno- 
-krajożnawczą i sportowo-rekrea­
cyjną wśród członków naszej or­
ganizacji.

Celem seminarium było przede 
wszystkim dokonanie ogólnego 
przeglądu dotychczasowego dorob­
ku ZNP w dziedzinie pracy spo­
łeczno-kulturalnej, wytyczenie 
dalszych głównych kierunków 
działania oraz zadań na rok naj­
bliższy. Chodziło także o spre­
cyzowanie roli usługowej filii 
Ośrodka UPiS, jak również wy­
jaśnienie spraw finansowych, a 
ponadto — zapoznanie uczestni­
ków z dorobkiem rad zakłado­
wych województwa lubelskiego.

To czterodniowe spotkanie było 
niezbędne ze względu na nowe 
warunki działania wynikające z 
dwustopniowej struktury organi­
zacyjnej, powołanie filii Ośrodka 
UPiS oraz powstanie nowego źró­
dła finansowania działalności spo­
łeczno-kulturalnej, jakim jest 
fundusz socjalny. Było ono po­
trzebne także z uwagi) na fakt 
powierzenia w wielu.filiach funk­
cji instruktorskich nowym, nie­
doświadczonym jeszcze pracowni­
kom.

Do powyższych założeń dostoso­
wany był program seminarium. 
Sekretarz. ZG ZNP, kol. Tadeusz 
Suberlak, przedstawił aktualny 
stan działalności społeczno-kultu­
ralnej i omówił główne zadania, 
wokół których powinna koncen­
trować się uwaga ogniw ZNP w 
najbliższych latach.

Wśród nich wymienić należy 
przede wszystkim:, dalsze rozsze­
rzanie form kontaktu nauczycieli 
z ośrodkami kultury, nauki i sztu­
ki; rozwijanie na szeroką skalę 
ruchu turystyczno-krajoznawcze­
go — zwłaszcza w najbliższym re­
gionie; popularyzowanie czytelni­
ctwa; umasowienie sportu i re­
kreacji; otaczanie opieką grup 
twórczych; organizowanie kame­

ralnych zespołów artystycznych , 
oraz doskonalenie i powiększanie 
bazy w postaci klubów nauczy- ;; 
cielskićh, kół PTTK i ognisk -j 
TKKF. Mówiąc, o zadaniach- po- J 
szczególnych ogniw związkowych « 
w tej dziedzinie, kol. T. Suberlak 
podkreślił rolę rad zakładowych 
i ognisk — szczególnie gminnych.

Wiceprezes ZG ZNP. kol. Wła­
dysław Wawrzynowski, omtrrził 
szczegółowo zadania usługowe fi­
lii Ośrodka Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych w stosunku do og­
niw związkowych i zasady finan­
sowania działalności społeczno- 
-kulturalnej. Kierownik Wydziału 
Kultury, Wychowania Fizycznego 
i Turystyki, kol. Mieczysław Pu- 
to, przedstawił projekt planu pra­
cy na 1975 rok.

Uczestnicy seminarium wzięli, 
także udział w spotkaniach w kil- .. 
ku radach zakładowych (w Lu-’ : 
blinie, Hrubieszowie, Zamościu, 
Krasnymstawie i Puławach), gdzie _ 
zapoznali się z działalnością klu­
bów nauczycielskich, a także ich 
dorobkiem artystycznym. Była to 
także okazja do wysłuchania in­
formacji przedstawicieli admini- ’’ 
stracji szkolnej ó rozwoju szkol­
nictwa na danym terenie. Warto 
podkreślić, iż spotkania te — bar- ■. 
dzo dobrze przygotowane przez 
rady — przebiegały w napraw­
dę serdecznej atmosferze.

Ponadto odbyło się bardzo miłe 
i pożyteczne spotkanie ż przed- .. 
stawicielami dowództwa jednostki 
i Wojewódzkiego Sztabu „Wojs­
kowego. Przy tej okazji za­
poznano nas z dotychczasowymi •_ 
rezultatami współpracy ZNP i 
LWP w woj. lubelskim, jak rów­
nież z działalnością miejscowego 
klubu garnizonowego.

W programie seminarium prze- • 
widziano także zwiedzenie, zabyt­
ków Lublina, Chełma Lubelskie­
go i Zamościa, a ponadto Azotów 
w Puławach. W krematorium ńa 
Majdanku i Rotundzie w Zamoś­
ciu złożyliśmy wiązanki kwia­
tów.

Reasumując można stwierdzić, 
że spotkanie spełniło zakładane" 
cele. Uczestnicy zapoznali się do- ■■ 
kładniej z dotychczasowymi kie- ». 
runkami i formami pracy oraz 
perspektywicznymi zadaniami 
ZNP w dziedzinie działalności 
społeczno-kulturalnej.

Prezentowany przez rady., na­
kładowe bogaty dorobek stanowił

(Dokończenie na str. 11)

Uczestnicy seminarium składają kwiaty na Majdanku

Z-
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matematyki. Nie muszę mówić, że taka lekcja jest tylko w części 
lekcją wydajną. Prosiłbym bardzo, byście na to zwracali większą uwa­
gę niż dotychczas.

Inna sprawa to problem budżetu czasu nauczyciela. Jest ten bu­
dżet niezwykle napięty, bo przecież nie jest prawdą, że nauczyciel 
pracuje tylko tyle godzin, ile wynika z jego pensji. Pracuje wiele, 
wiele godzin więcej. Wiąże się to i z przygotowaniem do lekcji, i z po­
prawianiem zeszytów, i z przygotowaniem ćwiczeń, z przygotowaniem 
pracowni i tak dalej. Lecz jeśli dodatkowo czas nauczyciela obciążamy 
pracą pozorną, licznymi zebraniami, zbędnymi, długotrwałymi posie­
dzeniami rady pedagogicznej, to oczywiście, redukujemy i ten czas, 
który jest przeznaczony na lepszą pracę dydaktyczną, wychowawczą. 
Podjęliśmy więc postanowienie, by rada pedagogiczna nie trwała 
dłużej niż półtorej godziny. Podjęliśmy postanowienie, by wyelimino­
wać z pracy nauczycieli czynności o charakterze administracyjnym. 
Zrezygnowaliśmy np., jak wiecie, z ręcznego wpisywania rozkładu za­
jęć. Czas, cży też gospodarka czasem nauczycieli, urasta dzisiaj do 
naczelnego problemu, którego rozwiązanie ma prowadzić do dobrej or­
ganizacji pracy szkoły. Zadanie to spoczywa w rękach dyrektorów 
i nadzoru pedagogicznego.

Tej sprawie chcemy poświęcić ten rok szkolny po to, aby następny 
był lepiej zorganizowany. Bardzo byśmy byli radzi z propozycji, po­
mysłów i projektów w tej dziedzinie, dlatego, że pewne sprawy nie 
dadzą się tu generalnie czy odgórnie ująć. Szkoła szkole nie jest rów­
na, pracują w różnych warunkach, różne są typy i rodzaje szkól. 
Dlatego chcę Was bardzo gorąco prosić o to, abyście swoje propozy­
cje nadsyłali do Instytutu Programów Szkolnych, który je wszystkie 
gromadzi i następnie przedstawi kierownictwu ministerstwa. Uwa­
żam, że skorzystanie z doświadczeń nauczycieli będzie bardzo pomocne 
przy programowaniu organizacji przyszłego roku szkolnego. 1

Pracownicze Kasy Zapomogo­
wo-Pożyczkowe pełnią od 
25 lat bardzo ważną funkcję 
usługową wobec wielu tysięcy 

członków ZNP.
Przy okazji tego jubileuszu , 

warto skreślić kilka uwag o bez­
imiennych bohaterach społecznej 
działalności, aktywistach naszego 
Związku, którzy od wielu lat pia­
stują różne funkcje społeczne w . 
zarządach PKZP, Pragnę pokazać 
obraz tej pięknej i jakże poży­
tecznej pracy, na przykładzie po­
wiatu ostródzkiego.

Jednym z pilnych zadań, któ­
re miał do rozwiązania na Warmii 
i Mazurach Zarząd Oddziału Po­
wiatowego ZNP W pierwszych la­
tach po wyzwoleniu, było niesie­
nie pomocy nauczycielom, którzy 
podjęli trud organizacji i budo­
wy od podstaw szkolnictwa pol­
skiego na ziemiach północnych. 
Pomoc ta organizowana była po­
czątkowo przez Kasy Samopomo­
cy Koleżeńskiej, następnie, po po­
wołaniu PKZP, ujednolicono sy­
stem pomocy finansowej dla o- 
gółu członków związków zawodo­
wych.

W powiecie ostródzkim w 1948

W 25-LECIE PKZP

JUŻ ĆWIERĆ WIEKU 
SŁUŻĄ POMOCĄ

roku dźiałalnością PKZP zajmo­
wało .się głównie małżeństwo — 
Zofia i Alfred Orliczowie. Kasa 
przychodziła, z pomocą najbar­
dziej potrzebującym nauczycielom, 
przydzielała zapomogi,, opiekowa­
ła się sierotami pó nauczycielach. 
Pomagała finansowo w organizo­
waniu. kolonii dla dzieci człon­
ków Związku oraz stosowała in­
ne formy pomocy, w wypadkach 
losowych. Nie brakowało również 
dowodów ofiarności ze strony na­
uczycieli oraz zrozumienia spo­
łecznych potrzeb; składano na 
przykład do kasy liczne dobro­
wolne ofiary pieniężne, aby zwię­
kszyć fundusz pomocy.

Pod koniec 1947 roku cały Od­
dział ZNP w powiecie liczył za­
ledwie 256 członków, a więc i Ka­

sa Samopomocy Koleżeńskiej obej­
mowała niezbyt dużą liczbę osób. 
Rozwój PKZP następuje po 1960

., Rozwój PKZP, 
llosc i średnia wysokośó 

pożyczek

Rok Liczba 
izłonków

Pożyczki 
yr złotych

1955 178 3000
1960 323 3500
1965 482 4200
1970 712 4650
1973 904 6000
1974 958 7245XjZ

X/aa I półrocze

to przydzielono 10 pożyczek na 
remonty, budowę i inne,cele w łą­
cznej .■ kwocie 132 000 złotych. 
Średnia wysokość pożyczek na; te 
cele wynosi 13 200 złotych. Kasa 
przydzieliła również zapomogi 
bezzwrotne nauczycielom-emery- 
tom. Obroty kasy za pierwsze 
półrocze przekroczyły 9 min zło­
tych.

Przj^toczone dane są dowodem 
nie tylko pomocy udzielanej przez 

zioiYtn uta. - -- ---------- Związek nauczycielom;.. działać.
nornóe na kwotę 6700 złotych, • ność kasy przyczynia się także 
p 1 ------- «a- pośrednio do rozwoju oświaty w .

naszym powiecie. Dowodem te­
go może być na przykład indy­
widualne budownictwo dom- 
ków jednorodzinnych nauczyćielj. 
Wiadomo, że często poza informa­
cją i zachętą do budowy potrzeb­
na jest na początek pomoc finan­
sowa. A takiej'właśnie pomocy u- 
dziela PKZP,

I tak na terenie naszego powia­
tu dzięki temu wybudowano 29 
domków jednorodzinnych, obec­
nie w budowie znajduje .się’ dął- : 

przykładem tej działalności mbże - 
być .ognisko ZNP w Miłomłynie, 
gdzie prezes, kolega Wacław Kry- .. 
gier pierwszy rozpoczął budowę, 

chwilf obecnej dziewięć rodzin

roku. Wpłynął na to zarówno 
wzrost liczby zatrudnionych, jąk 
i poprawa jakości świadczonych 
usług przez kasę, a głównie ich 
różnorodność.

Pracownicza Kasa Zapomogo­
wo-Pożyczkowa ,w Ostródzie 
przydzieliła w 1973 roku 426 po­
życzek bieżących na kwotę 
2 522 850 złotych. Ponadto przy­
znano i wypłacono 41 pożyczek 
budowlanych na kwotę 534 180 
złotych oraz 11 bezzwrotnych za- 

które to środki powstały z na­
liczenia oprocentowanej książecz­
ki PKO.

W grudniu 1973 roku członko­
wie PKZP na walnym zgroma­
dzeniu przyjęli nowy regulamin 
PKZP, który dopuszcza przyzna­
wanie pożyczek , bieżących , do;
20 000 złotych, jeśli członek Kasy^ 
spełnia warunki ustalone w re-, 
Sarninie. Od kwietnia 1974 roKU 
wprowadzono nowy regularni i 
pomocy finansowej udzielanej; 
przez PKZP na budowę domkow ...
jednorodzinnych, urządzenie i re- szych siedemnaście: Najlepszym ’ 
mont mieszkania, zakup mebli. bA.t.-u— x-x.

W pierwszym półroczu tego ro­
ku PKZP przydzieliła, 241 pozy- 
czek bieżących na kwoę a _ jego ślady poszli inni i do 
złotych, a średnia j j r rodzin
przekroczyła 7000 złotych. Ponad- c...-------- .

nauczycielskich w samym Miło­
młynie wybudowało własne do­
my. W ten sposób rozwiązuje się 
wiele trudnych spraw mieszka­
niowych kadry nauczycielskiej. 
Innym przykładem może być 
członkostwo w spółdzielni miesz- 
karitówej „Jedność” w, Ostródzie, 
w której 38 rodzin oczekuje na 
mieszkania. We wszystkich tych 
przypadkach PKZP udzieliła po­
życzek.

Przedstawiłem jedynie efekty 
pomocy w zakresie rozwiązywa­
nia problemu mieszkaniowego, 
ale jest wiele innych spraw i tru­
dnych problemów życiowych, któ­
re udało, się załatwić dzięki dale­
ko idącej pomocy kasy.

Warto — jak sądzę — z oka­
zji jubileuszu PKZP wymienić 
tych wszystkich działaczy spo­
łecznych, którzy przyczynili się 
do jej rozkwitu, niosąc pomoc 
kolegom; trzeba bowiem pamię­
tać, że zakład pracy zapewnia je­
dynie obsługę księgową tych kas; 
resztę pracy wykonuje się spo­
łecznie.

W przypadku ostródzkiej PKZP, 
która po Olsztynie należy do.naj­
większych w województwie, du- 
żo.należy zawdzięczać.bardzo sta­
rannej :i sumiennej pracy kol. 
Jadwigi Bednarskiej. Jak wynika

z oceny Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych w Olsztynie 
należy ona do przodujących księ­
gowych PKZP na terenie woje­
wództwa; opinię tę podziela rów­
nież Powiatowa Rada Zakładowa 
ZNP w Ostródzie, która bezpo­
średnio nadzoruje działalność 
PKZP. Zarząd PKZP, w skład 
którego wchodzi pięć osób, to na­
uczyciele, którzy od wielu lat 
dzięki zaufaniu członków, sumien­
nie wykonują swoje społeczne 
Obowiązki.

Na szczególne, wyróżnienie za 
długoletnią pracę zasługuje kole­
ga Stanisław Dzirkiewicz, który 
od przeszło 20 lat pełni funkcję 
przewodniczącego PKZP. Obec­
nie jako emerytowany nauczyciel 
całkowicie poświęcił, się tej pracy. 
Za ofiarność i społeczne działa­
nie Związek nasz wyróżni! kole­
gę Stanisława Dzirkiewicza Zło­
tą Odznaką ZNP. Podziękowanie, 
które kierujemy przy okazji ju­
bileuszu, to tylko skromny wy­
raź uznania za ofiarną i koleżeń­
ską pracę na rzecz ogółu człon­
ków PKZP.

Do grona tego Zaliczyć należy 
także koleżankę Jadwigę Grabow­
ską. wieloletnią działaczkę ZNP; 
przez wiele lat była ona członkiem 
Prezydium Oddziału Powiatowe­
go ZNP, a po przejściu na emery-

as—aawrr mam

turę od kilku lat pełni społecznie 
funkcję skarbnika w PKZP.’ Za 
całkoształt pracy zawodowej i ■ 
społecznej, w tym głównie w ZNP,... 
otrzymała Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski oraz in­
ne odznaczenia. Związek nasz, 
dziękując jej za wkład pracy spo­
łecznej, przyznał Złotą Odznakę 
ZNP.

Słowa podziękowania należą 
się również innym członkom za- ’ 
rządu, w tym koleżance Danucie 
Cudakiewicz, nauczycielce Szko­
ły Podstawowej nr 3 w Ostró­
dzie, wieloletniemu sekretarzowi 
PKZP, koleżance Danucie Dniy- 
tryszyn, nauczycielce Szkoły Pod­
stawowej nr 1 w Ostródzie i ko­
leżance B. Kierozalskiej, nauczy­
cielce Szkoły Podstawowej nr 2 
w Ostródzie.

Z okazji jubileuszu 25-lecia 
PKZP składamy serdeczne po­
dziękowania tym wszystkim dzia­
łaczom, którzy przyczynili się dó ' 
rozwoju PKZP na Warmii i Ma­
zurach.

TADEUSZ PETER
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MÓWI GMINNY DYREKTOR...
Jestem gminnym dyrektorem 

od , momentu powstania tych 
szkół. Reprezentuję przy tym po­
gląd, że zbiorcze szkoły gminne 
zdadzą egzamin i będą na rów­
nym poziomie przygotowywać do. 
życia wszystkich obywateli na­
szego kraju. Zdaję sobie także 
sprawę, iż obecne warunki pracy 
tych' szkół są przejściowe. Niem­
niej jednak, powinniśmy się nad 
nimi zastanowić, by w miarę mo­
żliwości likwidować istniejące 
niedociągnięcia.

Jako gminny dyrektor sprawu­
ję opiekę nad dwoma przedszko­
lami, pięcioma szkołami ośmio­
klasowymi, siedmioma filiami, w 
tym — jako dyrektor — nad wła­
sną szkołą liczącą 300 uczniów i 
17 nauczycieli. Wspomnę tylko, że 
do ważniejszych obowiązków na­
leżą sprawy dydaktyczno-wycho­
wawcze, opiekuńcze, administra­
cyjno-gospodarcze. Nie mam zaś 
zastępcy ani nie dysponuję sek­
retarką, a bardzo często na pisma 
Wydziału Oświaty należy odpo­
wiadać natychmiast, zbierając 
materiał ze wszystkich szkół W 
gminie.

Do tego wszystkiego dochodzą 
zwolnienia w szkole macierzystej 
z tytułu kształcenia się czterech 
nauczycieli na wyższych uczel­
niach, z tytułu opieki nad dzie­
ckiem i chorób. W czasie tym 
należy organizować odpowiednie 
zastępstwa. . ..

I oto przed kilku dniami otrzy­
muję pismo tej treści: „Dyrekcja 
Szkoły Gminnej w U., Dyrekcja 
Przedszkola w B. po przeglądzie 
wizytatora bhp, ob. W. dnia 23 
września 1974 roku oraz wizyta­
cji. Wydziału Oświaty z dnia 28 
października 1974 roku zawiada­
mia, iż stwierdzono braki i wy- 
danb zalecenia odnośnie pilnych 
potrzeb naszej placówki do wy­

konania w najbliższym terminie. 
A oto wykaz potrzeb przedszko­
la:

1) Wykonać ustępy zastępcze w 
budynku przedszkola na okres je­
sieni i zimy. 2) Wykonać szafki 
na 35 leżaków. 3) Wykonać nowe 
schody i. chodniki do szopy, ustę­
pu i piwnicy. 4) Zakupić sprzęt 
do zabaw i zajęć ruchowych. 5) 
Urządzić ogródek przedszkolny. 
6) Dokonać ogrodzenia podwórka 
przedszkolnego, zakupić bramy’ 
wjazdowe i bramki wyjściowe. 7) 
Zakupić gaśnicę pianową i zało­
żyć odgromienie budynku. 8) Za­
kupić nowe rynny i założyć przy 
budynku. 9) Wykonać remont da­
chu na skutek przecieków. 10) O- 
malować dach. 11) Naprawić dach 
na szopie (budynku gospodar­
czym), ponieważ obecny grozi nie­
bezpieczeństwem. 12) Koniecznie 
zakupić kredens kuchenny do 
kuchni. 13) Zakupić fartuchy i bu­
ty gospodarcze dla personelu ku­
chennego i gospodarczego. 14) Ko­
niecznie zakupić 30 sztuk leża­
ków. 15) Zakupić pomoce do za­
jęć, zabaw i ćwiczeń gimnastycz­
nych. 16) Zakupić literaturę dzie­
cięcą i pedagogiczną. 17) Wyko­
nać tablicę flanelową do zajęć. 
18) Zakupić dla przedszkola cho­
ciażby jedną zmianę pościeli i ko­
ców dla 35 dzieci. 19)) Zakupić 
maty słomiane. 20) Zakupić ma­
gnetofon. 21) Koniecznie w tym 
roku wyrównać teren podwórka 
przedszkolnego. 22) Zaprojekto­
wać kapitalny remont lub, budo­
wę przedszkola.

W przypadku niewykonania 
tych pilnych potrzeb, przedszkole 
w miesiącu marcu zostanie zamk­
nięte przez wizytatora bhp. Dy­
rektor przedszkola — A.G.”

Należałoby zastanowić się, czy 
wyżej wzmiankowane pismo, ad­

resowane do gminnego. dyrektora 
szkoły, zostanie zrealizowane. 
Wydaje mi się, że po wizytacji 
odpowiednie pismo powinno być 
skierowane do dyrekcji Przedsz­
kola i Urzędu Miasta i Gminy do 
wykonania, a gminnemu dyrek­
torowi należałoby zlecić dopilno­
wanie wykonania zaleceń. Z dru­
giej strony, czy dyrektor, na któ­
rego barkach spoczywają najróż­
niejsze sprawy jest w stanie wy­
konać tyle zaleceń, jeśli się zwa­
ży, iż na remont w całej gminie 
przeznaczono 120 tys. złotych, a 
na pomoce naukowe 20 tys. zło­
tych?

Bezpieczeństwo i higiena pracy 
to bardzo ważne sprawy, ale czy 
dopiero obecnie się je widzi? Czy 
dawniej ten problem nie istniał? 
I wreszcie, czy nie lepiej byłoby 
zalecać na miarę naszych możli­
wości finansowych i wykonaw­
czych? Obecnie nic nam nie może 
uchodzić z pola widzenia, wszyst­
kie sprawy są ważne i te dro- 
bne, i te duże — to prąwdą.Ale 
wybierać powinniśmy. najistot­
niejsze. gdyż od razu nie będzie­
my w stanie wykonać wszystkie­
go.

I jeszcze jedno. Sprawami re­
montów szkół i placówek oświa­
towo-wychowawczych powinny 
zająć się ekipy remontowo-budo­
wlane przy urzędach gminnych 
lub wydziałach oświaty. Wpraw­
dzie w większych miastach i o- 
środkach tak jest, ale w tych za­
pomnianych szkołach i szkółkach 
gros pracy nadal spoczywa ńa 
barkach dyrektorów szkół. Nad­
chodzi więc czas, by zaintereso­
wać się również pracą tych gmin­
nych dyrektorów szkół, którzy 
oczekują pomocy, którzy chcą 
pracować twórczo.

T.K.

KOMU NAGRODA? O PRZERWIE JESIENNEJ
Każdorazowo przyznawanie na­

gród ministra, względnie kurato­
ra budzi szereg namiętnych dy­
skusji w nauczycielskich kręgach. 
Wiadomo, że od dwu lat liczba 
nagród pokaźnie zmalała na ko­
rzyść ich wysokości.

Chciałbym jednak stwierdzić na 
przykładzie własnego środowiska, 
że nowy system przydziału nag­
ród zdaje egzamin. Zdarzają się 
wprawdzie przypadki, że nagro­
dzony nauczyciel na najbliższe 
trzy lata nie musi się wznosić na 
wyżyny, nie licząc na żadną na­
grodę, ale też prawdą jest, że na­
uczyciel pracujący zrywami i na 
nagrodę, nie powinien jej nigdy 
otrzymać.

Chciałbym w tym miejscu pod­
kreślić jedno: aby przyznać na­
uczycielowi nagrodę, trzeba go 
znać i to znać bardzo dobrze. Na 
podstawie własnych obserwacji 
muszę stwierdzić, że tam, gdzie 
w typowaniu do nagród brały u- 
dział całe zespoły nauczycielskie, 
nie może być w zasadzie niepra­
widłowości. Na przykład na tere­
nie Piły nie zdarzył się jeszcze am 
jeden przypadek niezadowolenia 
z podjętych w tej sprawie decy­
zji. Zauważa się wręcz zjawisko 
odwrotne. Koledzy, nauczyciele, 
rodzice, młodzież cieszą się, że ich 
pani czy pan zasłużyli na tak wy­
sokie wyróżnienie.

Kandydatów typują zresztą ca­
łe kolektywy nauczycielskie, a 
potem na forum Wydziału Oświa­
ty i Wychowania dokonuje się 
szczegółowej analizy pracy posz­
czególnych osób. Kolektyw Wy­
działu Oświaty, wspólnie z in­
stancją partyjną i związkową, mi­
mo corocznie wielu kandydatów

do nagród, zawsze jakoś potrafią 
wybrać tych najlepszych z najle­
pszych. Praca to niewątpliwie 
trudna, ale jakże jednocześnie 
wdzięczna.

Praktykowane w Pile od dłuż­
szego czasu wręczanie nagród na 
forum szkoły, w obecności całej 
społeczności uczniowskiej i rodżi- ’ 
ców ma swój rezonans wychowa­
wczy. Jest to także forma wzro­
stu autorytetu nauczyciela. Nie 
boimy się tych nauczycieli odzna­
czać wobec całej szkoły, ponie­
waż są to naprawdę najlepsi, któ­
rzy pracą z młodzieżą zasłużyli 
na wyróżnienie i o tym młodzież 
musi wiedzieć.

Praktyka dowodzi, że daje to 
pożądane efekty wychowawcze. I 
co najważniejsze — młodzież a- 
probuje wybór kandydatów za­
proponowanych przez nauczycieli.

Nadszedł już przecież czas, by 
premiować właśnie tych ludzi, 
którzy swą postawą i pracą, sto­
sowaniem nowych metod dydak­
tyczno-wychowawczych czy ulep­
szaniem pracy pedagogicznej za­
sługują na rozgłos. Jestem prze­
ciwnikiem pogiądu, że kilkuna­
stoletnia, szara codzienna praca 
nauczycielska to wystarczający 
powód do nagrody. Na nagrodę 
trzeba zasłużyć pracą twórczą, a 
nie tylko wegetacją od września 
do czerwca.

I warto, aby o tej maksymie 
pamiętali ci wszyscy nauczyciele, 
którzy pracują po kilkanaście lat, 
żadnych upomnień czy uwag ne­
gatywnych o pracy nie mieli, a 
nagrody do tej pory nie otrzy­
mali.

ZYGMUNT ŚWITAŁA
Piła

Z OPTYMIZMEM

ABY TORNISTER BYŁ LŻEJSZY
W ostatnich latach długość dro­

gi ucznia wiejskiego do szkoły 
gminnej Zwiększyła się. Nie wszy- 
skie dzieci dojeżdżają na zajęcia 
lekcyjne pięknymi autobusami. 
Tysiące uczniów każdego dnia po­
konuje pieszo znaczne odległości. 
Idą często po błotnistych drogach, 
polnych ścieżkach i leśnych bez­
drożach. Ich tornistry z książka­
mi, zeszytami i przyborami szkol­
nymi są ciężkie.

Uczeń klasy piątej dźwiga ty­
godniowo około 30 kilogramów, 
w ciągu miesiąca ponad 120 kilo­
gramów, a rocznie powyżej tony. 
Nieco więcej ciężarów noszą ucz­
niowie klas szóstych (30, 20 kg ty­
godniowo), siódmych (31,30 kg ty­
godniowo), ósmych (31,41 kg ty­
godniowo).

Warto zastanowić się nad tym,

jak zmienić tę sytuację. Skoro 
rok szkolny dzielimy na dwa se­
mestry, można również podzielić 
podręczniki ucznia na dwie czę­
ści, podobnie jak podzielono 
„Ćwiczenia elementarzowe” dla 
klasy I. W takim przypadku tor­
nister ucznia byłby prawie o po­
łowę lżejszy.

Może Koleżanki i Koledzy ma­
ją inne propozycje rozwiązania 

' tego problemu. Zaśtanówmy się 5 
wspólnie i przystąpmy niezwłocz­
nie do realizacji zmian, bo — jak 
do tej pory — nasi uczniowie u- 
ginają się pod ciężarem torni­
strów. Wpływa to ujemnie na ich 
zdrowie; powoduje nieodwracal­
ne wady postawy.

ZOFIA TERECH
Morawica, pow. Kielce

W tym roku nastąpiły poważ­
ne zmiany w układzie roku szkol­
nego. Jedna z tych zmian polega 
na wprowadzeniu przerwy jesien­
nej na prace społecznie użytecz­
ne. Wytyczne w tej sprawie, 
przesłane do szkół przez mini­
sterstwo, pozwoliły określić rolę 
wychowawczą tej akcji i sprecy­
zować w poszczególnych szkołach 
konkretne zadania do realizacji 
w okresie jej trwania.

Inne zadania zostały postawio­
ne. przez wychowawców przed 
młodzieżą ze szkół miejskich, in­
ne — przed młodzieżą ze szkół 
wiejskich. Ale cel był jeden: 
wspólnym, wytężonym wysiłkiem 
rąk i umysłów dołożyć swoją ce­
giełkę do pomyślnego rozwoju 
naszej ojczyzny.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje fakt, że zajęcia prowądżo- 
ne przez szkoły w okresie przer­
wy nie ograniczały się tylko do 
prac społecznie użytecznych, lecz 
pozwalały na realizację innych 
zadań wynikających z planu dy­
daktyczno-wychowawczego i o- 
ptekuńczego szkoły. Ich pomyślny 
1 uatrakcyjniony przebieg uzależ- 
hiony był więc w dużym stopniu 
od inwencji i zaangażowania dy­
rekcji i rad pedagogicznych, jak 
również władz politycznych i ad­
ministracyjnych danego terenu.

Oceniając przerwę jesienną na 
grenie gminy Zgierz, należy uz­
nać, iż była ona ze wszech miar 
pożyteczna, że spełniła określone 
funkcje społeczne i wychowaw­
cze. Dlatego chcielibyśmy po­
dzielić się uwagami dotyczącymi 
zarówno strony organizacyjnej, 
jak i samego jej przebiegu.

Przygotowania zostały rozpo­
częte od wnikliwego opracowania 
propozycji do planów prac spo­
łecznie użytecznych dla poszcze­
gólnych szkół w gminie. W tym 
celu została zwołana narada z u- 
działem sekretarza KG PZPR, na­
czelnika gminy, kierownika służ­
by rolnej i gminnego dyrektora 
szkól. Na naradzie, po konsulta­
cjach z kierownikami jednostek 
uspołecznionych zakładów pracy 
na terenie gminy, wnikliwie roz­
patrzono i ustalono zakres po­
trzeb przy zbiorze i sortowaniu 
ziemniaków, jak również zakres 
pomocy dla indywidualnych rol­
ników, którzy ze względu na wiek 
i stan zdrowia nie mogli podołać 
zwiększonemu wysiłkowi.
' Słuszność takiego działania zo- 
gtała potwierdzona dobrymi, a 
nawet bardzo dobrymi efektami

zowanych w czasie przerwy. Nie­
którzy bowiem rodzice, w czym 
trochę zawiniła niepełna informa­
cja w codziennej prasie, zbyt do­
słownie zrozumieli słowo, „przer­
wa” i bez uzasadnionych powo­
dów nie przysyłali w tym okre­
sie dzieci do szkoły. Opracowany 
zostanie także plan współpracy 
komitetów rodzicielskich i zakła­
dów opiekuńczych ze szkołą na 
okres trwania przerwy.

Postanowiono podjąć szereg u-

BYŁO NAM DOBRZE

W ubiegłym miesiącu telewi­
zja przedstawiła film z cy­
klu „Najważniejszy dzień 

życia”, zatytułowany „Broda”. 
Film ten stanowi! temat jednej 
z dyskusji prowadzonych w te­
lewizyjnym „Czworoboku”. Ale 
nie tylko; ze względu na podję­
ty w filmie problem, żywo zain­
teresował on środowisko nauczy­
cieli i wychowawców. Dowodem 
tego jest zorganizowana w Klu­
bie Nauczyciela w Rawie Mazo­
wieckiej dyskusja, dowodem licz­
ne listy napływające do redakcji. 
W 45 numerze „Głosu” opubliko­
waliśmy protokół z owej wspom­
nianej dyskusji, dziś prezentuje­
my fragmenty niektórych listów 
naszych czytelników.

CZY OTRZYMAŁBY NAGRODĘ 
MINISTRA?

Dla mnie film nie był zasko­
czeniem. Wydaje mi się, że tak 
jak pokazywał film, działo się i 
dzieje nadal, szczególnie w ma­
łych środowiskach. I mój rodzimy 
Żnin był bardzo podobny do fil­
mowego Jasienia. Może się my­
lę, ale jestem zdania, że problem 
młodego nauczyciela szczególnie 
ostro zarysowuje się w tych wła­
śnie małych środowiskach. Tam, 
gdzie ksiądz, lekarz i profesor — 
to ludzie z wykształceniem, tam 
gdzie każdy z nich w każdej sy­
tuacji jest bacznie obserwowany 
przez sąsiadów, a sąsiadami są 
wszyscy.

Wiem, że każdy z nas ma swe­
go ulubionego nauczyciela, ale nie 
zawsze jest to młody nauczyciel, 
ten, który pozwoli mówić sobie 
po imieniu. Obawiam się, że tu­
taj realizatorzy filmu poszli zbyt 
daleko, gdyż chyba nie jesteśmy 
jeszcze przygotowani do wprowa­
dzenia do szkoły takiej formy. 
Chociaż nie wiem, czy po fil-

6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

PROBLEM 
Z „BRODĄ” 

a jednak nowy
mie niektórzy nie będą tego pró- 

■ bować.
Ale nie w tym rzecz. Problem 

bowiem widzę gdzie indziej. Mło­
dzież wymaga od nas postaw 
ludzkich. I na pewno nie będzie 
brała pod uwagę barier wieko­
wych.

Film nasunął nam wszystkim 
szereg refleksji. Niektórzy z nas 
na pewno rumienili się widząc za­
stępcę dyrektora. Nie tak dawno 
spotkałem nauczycielkę, któ­
ra zobaczywszy kilkunastoletnią 
dziewczynę w „mini” próbowała 
obniżyć jej spódnicę do kolan. 
Wspominam ten epizod chociaż­
by dlatego, żeby pokazać, iż film 
nie był tak bardzo anachronicz­
ny.

Pragnę jednak na marginesie 
podkreślić, że nauczycielowi nie 
wolno brać wzorów z Krzyszofa, 
jeśli sam nie jest pedagogiem za­
angażowanym, ambitnym i posia­
daj ącym głęboką wiedzę. Krzy­
sztof nie może stanowić wzoru 
ułatwiającego zdobycie taniej po­
pularności. Młodżież takich na­
uczycieli nie potrzebuje. Nauczy­
ciel jest i będzie łubiany i szano­
wany przede wszystkim za posia­
daną wiedzę. Nawet jeśli nie no­
si brody i nie ma 23 lat. Może

mieć lat 50 i elegancki garnitur. 
A swoją drogą jestem ciekawy, 
czy Krzysztof otrzymałby nagro­
dę Pana Ministra?.

Zygmunt Świtała 
Fita

W TRZECH ASPEKTACH
Dobrze się stało, że nasza TV pod­

jęła tak ważny problem, chociaż na­
suwa się pytanie, dlaczego tak póź­
no i na tak małą skalę. Przecież 
nie kto inny, ale właśnie środki ma­
sowego przekazu i publicystyka mo­
gą, a nawet powinny zapoczątkować 
i prowadzić dyskusję nad wypraco­
waniem najlepiej sprawdzających się 
w praktyce metod wychowywania 
młodzieży, jej stosunku do ludzi star­
szych, nauczycieli, stosunku do pra­
cy i nauki. A teraz kilka uwag o 
samym filmie.

Można go rozpatrywać w trzech 
aspektach, a mianowicie: nauczycie­
la, młodzieży, kierownictwa.

Nauczyciel — młody, zdolny, po­
szukujący nowych, atrakcyjnych me­
tod nauczania, wierzący w dobroć, 
prawdomówność, uczciwość i szcze­
rość. I tu należy podziękować uczel­
niom, które takich nauczycieli po­
trafią „wyprodukować”. Był to na­
uczyciel umiejący zjednać Sobie 1 po­
zyskać w bardzo szybkim czasie 
młodzież „najtrudniejszej klasy w 
szkole” umiejący wyrobić U uczniów 
właściwy stosunek do nauki, zainte­
resować pracą pozalekcyjną. Potra­
fił bronić swoich poglądów wycho­
wawczych. Sprawą dyskusyjną jest 
to, czy powinien z młodzieżą przejść 
na „ty”, ale w tamtym konkretnym 
przypadku innego wyborn nie miał.

Drugą sprawą jest estetyka wyglą­
du zewnętrznego nauczyciela. Na­
uczyciel to osoba, na którą patrzy 
młodzież i którą stara się naślado­
wać. Z tęgo też powodu 1 jego kul­
tura, i wygląd zewnętrzny powinny 
być wysokie. Nauczyciel z filmu 
miałby w jeszcze większym stopniu 
młodzież za sobą, gdyby jego wy­
gląd zewnętrzny był nieco inny.

Różne refleksje budzi postępowanie 
młodzieży. Ja osobiście nie winiłbym 
młodzieży za sposób załatwienia spra­
wy. To przecież nic innego, jak wier­
ne odbieie postępowania ludzi doro­
słych w tym środowisku. „Kto ma 
plecy, temu nic złego się nie sta­
nie”.

Z filmu wynika, że z podobnymi 
sprawami spotykali się dość często 
i normalne było dla nich odejście 
nauczyciela, chociaż go już polubili 
i szanowali. Byli przekonani, że „gło­
wą muru nie przebije”. I to powin­
no skłonić nas do refleksji.

Władza, czyli dyrekcja szkoły, wy­
dawałoby się, kierująca placówka w 
sposób demokratyczny, a w rzeczy­
wistości autokratyczna. Władza tłu­
miła innowacje w prowadzeniu lek­
cji, w metodach wychowawczych. 
Grono jest niejednolite. W „duchu” 
popiera młodego nauczyciela, lecz nie 
wychyla się za daleko, bo to „nie 
popłaca”.

Podsumowując stwierdzam, że w 
najszerszym tego słowa znaczeniu 
przede wszystkim winię władzę. Je­
żeli miałbym wyobrazić sobie dal­
szą karierę zawodową „brodacza”, to 
widzę go jako dobrego nauczyciela 1 
wychowawcę osiągającego dobre wy­
niki dydaktyczno - wychowawcze, 
przyjaciela i doradcę młodzieży* dzia­
łacza partyjnego walczącego z prze­
jawami kumoterstwa, asekuranctwa i 
niewłaściwie pojętej „władzy”.

ANTONI SNIKUR
Konin

KRZYSZTOF PILNIE 
OCZEKIWANY

Niezwykle ciekawą pozycję z 
cyklu telewizyjnego „Najważniej­
szy dzień życia” pt. „Broda” spro­
wadzono do „problemu” brody. A 
stało się tak na skutek dyskusji 
„wielkiej czwórki”, którą uraczy­
ła nas TV po projekcji filmu.

Socjolog, krytyk literacki, pu­
blicysta i pan. którego przedsta­
wiono jako zajmującego się spra­
wami oświaty, wobec milionów 
telewidzów prowadzą dyskusję o 
szkole bez udziału osób najbar­

dziej zainteresowanych: ucznia i 
nauczyciela.

Dziwi mnie, dlaczego z takim 
naciskiem podkreślano, że film 
jest artystycznie słaby. Czyżby 
dyskutujący panowie obawiali się, 
że bez ich pomocy widzowie tego 
nie dostrzegą? I czy to w tym 
przypadku było aż tak ważne? A 
jeśli nawet film był słaby, to, o 
paradoksie, był jednak o wiele 
ciekawszy od zaprezentowanej po 
nim dyskusji.

„Gazeta Krakowska” z dnia 30 
października bieżącego roku opu­
blikowała w artykule pt. „Broda 
a sprawa polska” szczególnie kon­
trowersyjne sformułowania z tej 
dyskusji. Skorzystam z cytatów 
tam przytoczonych.

Marcin Czerwiński: „Sprawą 
numer jeden dzisiejszej szkoły 
jest zderzenie młodej kadry pe­
dagogicznej... z zespołem pedago­
gicznym zgranym, występującym 
od lat pod tym samym sztanda­
rem”.

Stara kadra nie,- jest wcale tak 
zgrana i nie występuje od lat pod 
tym samym sztandarem, ani w 
filmie, ani w praktyce. Natomiast 
młoda ma, niestety, wciąż jesz­
cze zbyt mało do powiedzenia. 
Jest publiczną tajemnicą, że stu­
dia nie przygotowują w wystar­
czającym stopniu do zawodu i to, 
czy adept sztuki nauczycielskiej 
będzie w przyszłości pełnowarto­
ściowym pedagogiem zależy dziś 
i zależeć będzie zawsze w znacz­
nym stopniu od życzliwości i po­
ziomu kadry, w skład której wej­
dzie w danej szkole.

„Filmowy bohater niczego nie 
robi świadomie”. Oczywiście, ale 
bo też świadomość nie spływa na 
nas z wyżyn wyższej uczelni. Do 
świadomości dochodzimy między 
innymi poprzez instytucyjne dzia­
łanie, w którym się sprawdzamy 
i nabywamy doświadczeń. Jeśli 
Krzysztof na progu swej pracy 
zawodowej działa intuicyjnie, to

pracy, wyrazami wdzięczności i 
słowami podziękowania. Już obe­
cnie można stwierdzić, że dzięki ________  _  _____ „
okazanej pomocy i solidnie wy- sorawnień organizacyjnych mają- 
konanej przez młodzież pracy, na- H ....................... -- -----
sze szkoły zyskały cennych soju­
szników, którzy na prawach dob­
rze rozumianej współpracy i 
wspólnoty interesów, przychodzą 
nam chętnie z pomocą.

Inne formy prac społecznych, 
jak porządkowanie miejsc pamię­
ci narodowej, otoczenia szkoły* u- 
piększanie izb lekcyjnych itp. zo­
stały ustalone na posiedzeniach 
rad pedagogicznych w poszczegól­
nych szkołach.

Dodatkowym dopingiem do rze­
telnej prący dla śwej szkoły i śro­
dowiska było przewidywane, po 
przerwie jesiennej, zakończenie 
ogólnogminnego współzawodni­
ctwa szkół i placówek oświato­
wo-wychowawczych. Współzawo­
dnictwo to — zorganizowane dla 
uczczenia 30-lecia PRL przedsię­
wzięciami społecżnymi, miało na • 
celu poprawę ładu i porządku, go­
spodarności i estetyki w szkole i 
środowisku. Inicjatywa podjęta 
przez radę pedagogiczną i ucz­
niów szkoły podstawowej. W 
Dzierżążnej spotkała Się z pełną , 
aprobatą władz gminy, które zor­
ganizowały konkurs pod hasłem: 
„Młodzież współgospodarzem 
szkoły i środowiska”.

Ponadto, realizując inne kie­
runki . _ _
liśmy spotkania z funkcjonariu­
szami . ■ - ■ • ■
temat bezpieczeństwa ruchu dro­
gowego, z uczestnikami walk 
wrześniowych, a także wycieczki 
przedmiotowe. Zaplanowane było 

. również przeprowadzenie II ogól- 
nogminnej spartakiady młodzieży 
szkół podstawowych o puchar u- 
fundowany przez naczelnika gmi- 
ny dla najbardziej usportowionej 
szkoły, ale ze względu na złe wa­
runki atmosferyczne impreza ta 
została przesunięta.

Godny podkreślenia jest fakt, 
że po zakończeniu przerwy po­
nownie - odbyła się narada ? u- 
działem władz gminnych i gmin­
nego dyrektora szkół, na której . 
dokonano podsumowania prący o- 
raz wyciągnięto Wnioski na rok ; 
przyszły. 

Przekonani o słuszności tych 
wniosków, poddajemy je pod roz­
wagę kolegów pracujących w in­
nych ’ gminach. Postanowiono 
mianowicie podać na najbliższych 
zebraniach z rodzicami wyczęrpu- 
jącą informację o słuszności, Ce­
lowości !i kierunkach prąc reali-

cych na celu jak najlepsze przy- 
. gotowanie odpowiedniego frontu 
prac przy wykopkach, dowozu i 
przywozu dzieci do szkoły, spo­
żywania w odpowiednich warun­
kach posiłku. Doszliśmy również 
do przekonania, że przerwę je­
sienną, w warunkach szkół wiej­
skich należy ogłaszać na wnio­
sek kierownika służby rolnej, 
który dokładnie orientuje się w 
terminach rozpoczęcia prac wy­
kopkowych.

STANISŁAW SOWIŃSKI 
Proboszczewice 

ANDRZEJ LISTWON 
Dzierżążna

Tak niedawno (20 września) je­
chaliśmy do Nałęczowa ze wszy­
stkich stroń Polski, schorowani 1 
zmęczeni podróżą. Już na dwor­
cu PKP zaopiekowano się nami: 
przewieziono na miejsce. Po dwu 
dniach pobytu odczuliśmy, że 
znajdujemy się w sanatorium z 
prawdziwego zdarzenia.

Na pierwszym spotkaniu z ad­
ministracją usłyszeliśmy o wielu 
czynnikach, które miały oddziały­
wać ha poprawę naszego zdrowia, 
systemu nerwowego, układu krą­
żenia, słowem poprawić nasze sa­
mopoczucie.

Teraz, po końcu turnusu, nale­
żałoby odpowiedzieć, czy te czyn­
niki wpłynęły pozytywnie. Sądzę, 
że tak. Sam specyficzny klimat, 
doskonałe warunki lokalowe i u- 
rządzenie tego lokalu, piękno o- 
toczenia, wszędzie ład, porządek

programowe, zorgąnizowa-
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i cisza, no i ci życzliwi, uprzej­
mi ludzie, którzy dla nas praco­
wali — to wszystko działało do­
datnio na poprawę naszego zdro­
wia.

Słusznie więc uczynię, jeżeli w 
imieniu wszystkich kuracjuszy i 
własnym wyrażę szczere podzię­
kowanie dyrektorowi — 'Toma­
szowi Podgórskiemu za dobrą or­
ganizację pracy całego personelu.

Dziękujemy służbie zdrowia — 
lekarzom i pielęgniarkom — za 
ich cierpliwość, uprzejmość i tro­
skę o nasze zdrowie, dziękujemy 
pracownikom przyrodolecznictwa 
za ich życzliwy stosunek do nas.

Poważnym czynnikiem oddzia­
łującym na nasze samopoczucie 
była stołówka. Przy niewysokiej 
stawce żywieniowej (32 zł osobo- 
-doba), panie pracujące w kuch­
ni i panie kelnerki na czele t 
kierowniczką kuchni, panią Ja­
niną Pawłowską i dietetyczką, 
panią Mirosławą Fabian spisały 
się na medal. Potrawy były sma­
czne, urozmaicone, kaloryczne, 
przygotowane zawsze na czas, 
czysto, szybko i estetycznie po­
dane.

Kol. Halina Bukowska starała 
się o pokarm dla ducha. Zorga­
nizowała wiele imprez rozrywko­
wych, choć miała też sporo zajęć 
w bibliotece sanatoryjnej. Za pra­
cę kulturalno-oświatową dla nas 
i za uśmiech — pięknie dzięku­
jemy.

Z kolei ślemy podziękowania 
personelowi, który dbał o czy­
stość, ład i porządek, o zieleń i 
kwiaty. Dziękujemy pracowni­
kom biurowym i gospodarczym.

Ale, jak wiemy, w każdej gru­
pie społecznej znajdują się jed­
nostki, które od grupy odstają. 
Wśród nas również były osoby 
niezadowolone. Należy to wyja­
śnić dwojako: albo koledzy cier­
piąc na inne schorzenia dostali 
się tutaj pomyłkowo, albo — co 
bardziej prawdopodobne —• byli 
ludźmi, którym zawsze i wszędzie 

■-jest źle.
Nam, w zdecydowanej więk­

szości, było tu dobrze, z dużym 
pożytkiem dla zdrowia spędzili­
śmy tu 24 dni. Będziemy ten po­
byt długo i mile wspominać.

ROMAN SZCZEPANIAK 
Sieradi

posiada dar tak cenny, że moż­
na mu tylko zazdrościć,

Wacław Sadkowski: „Scena 
końcowa... to cios w plecy ,na­
uczyciela ze strony uczniów . 
Mocne i bardzo tendencyjne 
stwierdzenie. Krzysztof zbyt krót­
ko przebywał ze swymi ucznia­
mi (kilka miesięcy), by obciążać 
go za postawę młodzieży kształ­
towaną przez innych w ciągu wie­
lu lat i to nie tylko w szkole.

Redakcja wymienionej gazety 
postawiła na końcu artykułu dość 
prowokacyjne pytanie: „Czy 
Krzysztof uchowałby Się w Wa­
szej szkole?”. Uchowałby Się w 
wielu szkołach, w każdyrń razie 
w naszej — Technikum Budow­
lanym i Zasadniczej Szkole Bu­
dowlanej — Krzysztof, ńie. tylko 
się uchowa, ale jest pilnie ocze­
kiwany. Znajdzie się nie w polu 
ostrzału, lecz w kręgu życzliwych 
óbserwatorów gotowych spieszyć 
z radą i pomocą.

JADWIGA BACKA 
Oświęcim

ZMIANY MUSZĄ ISC DALEJ
Ńż drugi dzień po obejrzeniu fil­

mu przeprowadziłem coś » 
ankiety. Chodziło mi ,o zorientow 
nie się, jak zareagowali na Pr»b'e™ 
nauczyciele i uczniowie. O . ty e to 
wvdaie mi się ciekawe, że uwagi 
krytyczne pochodzą od ; W*S®jelł 2 
uczniów szkoły Pr<71“N°”alnej> 1 
więc takiej, Jak ta w Ja?1.®11*’*-Nauczyciele stwierdzili, że film w ~ 7 „„.rowie jest anachroni- zasadniczej warstwie _Czny. Nie ma już żadnych „łapa 
nek” na mieście (ale były.), nad"“X 
clelowi wolno .nosić brodę 1 długie 
włosy. Nikt me protestuje> przerw 
dłuzm włosom uczniów. Absolutną 
bzdurą jest zarzut P08*8*^ ." 
mie, te szkoła na Proy.,"12’«B poo­puszcza swobody w reąlteacjl pro­
gramu nauczania. Tylko nie zawsze 
się to udaje, Arucie! stro­
ny! ) Oby^tylko uczniowie chclell 
się samodzielnie 1 swobodni. wypo; 
władać, jesteśmy wszyscy gotowi, w 
tale idei” postawionej w JUmle, lprzęeni^wierzaPć się.

T koB.
formizmTm "ia"’Jey” 
ciąż wielkomiejski, egzy*«*J« w

skonaienia metod pracy lekcyjnej, 
reorganizacji sieci szkól. Zmiany mu­
szą iść dalej. Boję się, że czas współ­
czesny niektórym nauczycielom prze­
cieka przez palce, a uczniowie wię­
cej rozumieją niż ich mistrzowie.

EDWARD KULA 
Bystrzyca Kłodzka 

BĘDĄ NAS KIEDYŚ 
ROZLICZAĆ

Dobrze się stało, że w 45 nu­
merze „Głosu Nauczycielskiego” 
został opublikowany protokół z 
dyskusji W Domu Nauczyciela w 
Rawie Mazowieckiej na temat fil­
mu „Broda”. Niepokoi natomiast 
fakt, że redakcja zamierza raczej 
na owym protokole „odfajkować” 
sprawę, a nowatora, jako pionie­
ra współczesności wynieść „na 
ołtarze”, oczekując ukazania się 
zarządzenia zlecającego upow­
szechnienie wzoru. Nie było bo­
wiem w zakończeniu ani słowa 
zachęty do wypowiedzenia się 
tych czytelników, którzy nie zna­
leźli się w wąskim gronie dysku­
tantów. Mimo to, jako „staroświe­
cki”, „zacofany” fanatyk „wstecz- 
nictwa” ośmielam się ustosunko­
wać do owej kontrowersyjnej, a 
•miejscami i niesmacznej, dysku­
sji. Niestejy, w tak krótkim wy­
stąpieniu, nie uda mi się wyczer­
pać zagadnienia, lecz tylko za- 

. sygnalizować niektóre jego as­
pekty.

Wiadomo, że szkoła ma .nie tyl­
ko wykształcić, lecz i wychować. 
W związku zaś z wychowaniem 
uczymy młodzież piękna, elegan­
cji, kultury itp. Ponadto, niech 
będę nietypowy, nauczyciel powi­
nien być również wzorem dla 
ucznia. Wątpię jednak, aby zaro­
śnięty brodacz w dżinsach był 
tym pozytywnym wzorem.

Nie bądźmy naiwni i nie okła-

dziej peifidnej postaci) z zasiedzia­
łymi w szkole zgrzybiałymi przyzwy­
czajeniami, nie mającymi wiele 
wspólnego z racjonalistyczną posta­
wą współczesnego człowieka. Ale pa- 
miętajmy, że ta szkoła w Jasieniu 
podlegała przez lata, a może przez 
więki,' wpływom kultury tego mia­
steczka, której nosicielami byli ńie 
tylko nauczyciele (...).

Dzisiaj Wśród inteligencji w mia­
steczku nauczyciele nie są osamot­
nieni. Więc niech w walce z konfor­
mizmem uczestniczą wszyscy ńie tyl­
ko prowincjonalny polski święty pe- 
toĆor’dó- zbliżenia nauczyciela i }icz- 
nia to prawda, że dystanś dzielący 
nauczyciela i ucznia jest jeszcze w 
naszych szkołach zjawiskiem niemal 
powszechnym. W wielu jeszcze szko­
łach widnieją aa drzwiach pokoju 
nauczycielskiego groźnie brzmiące 
napisy: „Uczniom do pokoju nauczy­
cielskiego wstęp wzbroniony”...

Uważam, że czas zerwać z trady­
cyjną i już przestarzałą metodą bu­
dowania swojego nauczycielskiego au­
torytetu na zasadzić sztucznego prze­
działu między nami a uczniami.

A co do dyscypliny. To prawda, że 
metody, stosowane w tej szkole w Ja­
sieniu są głupie i anachroniczne, ale 
że z dyscypliną w szkołach nie jest 
najlepiej, to druga prawda.

A co o filmie sądzili uczniowie? 
Uznali obraz Konica za bardzo in­
teresujący. Nie zgodzili się z moim 
prowokującym stwierdzeniem, że zja­
wiska pokazane w filmie Już zniknę­
ły ze szkół. Mówili, że wprawdzie w 
ich szkole trudno dostrzec „jasień­
skie obyczaje”, to jednak w sąsied­
niej oddalonej od ich „Ogólniaka 
zaledwie 200—308 metrów, metody po­
stępowania z uczniami przypominają 
szkolę Z jasienia.Próbowałem ich zdenerwować. Po­
wiedziałem; że profesor Krzysztof bez 
brody, długich Włosow i fajki był­
by taki sam jak inni nauczyciele, ni­
czym by się nie wyróżniał. Na to 
oni- „Przecież my też mamy profeso­
ra z brodą i długimi włosami, a me 
wzbudzi! w nas większego szacunku...”. 
Spróbowałem Inaczej: — Uważam, ze 
nasze szkoły są strasznie tradycyj- 
ne zacofane. Na to oni: ,,Szkoła się 
zmieniła i to bardzo dobrze. Dla nas 
najważniejszą Jest postawa profeso- 
rów, Ich iiCterość wobec naa, wie- 
dWszvstki» „prowokacje” mol ucz- mujimy się wzajemnie. To praw- 
nlowie łatwo potrafili zaatakować 1 - ■*- —-— ------- 1—-•- :
przeciwstawić własne, rozsądniejsze 
racje. To prawda, że „Broda” to 
symbol, że Jasień to symbol. Cho­
dziło po prostu o ukazanie walki 

dawnego z nowym”. Reforma szkol­
nictwa w naszym kraju nie może 
ograniczać się do zmiany nazw, do-

mówienie „per ty”. Jeszcze długo 
pewien dystans musi dzielić ucz­
nia od nauczyciela. Na próby po­
dobnego zaniku dystansu można 
będzie sobie pozwolić w społe­
czeństwie o bardzo wysokiej kul­
turze, a to nam na razie, nie­
stety, nie „grozi”.

Każdy szanujący się pedagog 
musi młodym zaimponować wie­
dzą, umiarem, taktem, a nie eks­
trawaganckim wyglądem. Krzy­
sztof zaimponował tylko wiedzą, 
zaś ż sugestii wychowanków — 
„zgól brodę” — wynikało, że ów 
model nie przekonał ich.

Wydaje mi się, że owi nieletni 
dziś wychowankowie staną się w 
przyszłości naszymi sędziami ; bę­
dą nas rozliczać za przedwczesne 
zabranie im dzieciństwa, za ka­
wiarniane nasiadówki w kłębach 
dymu, za swobodę seksualną, 
nadmierną tolerancję, z.a brak 
ściśle określonego ich ukierunko­
wania. Obyśmy w tym rozlicze­
niu nie wypadli w zbyt ujemnym 
świetle, zarówno .my, zę „szkol­
nego podwórka”, Jak i pozostali 
„siewcy” nowatorstwa wątpliwej 
jakości. WŁADYSŁAW NIKIEL

Czantec

da, że mamy dobrą młodzież, ale i 
to prawda, że jest wśród niej spo­
ro niedostosowanej, trudnej, 
chamskiej. Czy w ogóle ma sens 
do tego zlepku nie zawsze uda­
nych indywidualności z miejsca

Niejeden t czytelników uważa 
zapewne za nieporozumienie, iż 
w okresie gdy w oświacie dzieje 
się tak wiele istotnych spraw, ty­
le miejsca poświęcamy kwestii 
pozornie tak błahej, jak telewi­
zyjny krótki film, nie najwyższe­
go ostatecznie „lotu”, jeśli chodzi 
o kształt artystyczny. Musimy się 
przyznać, iż sami początkowo ży­
wiliśmy takie obawy. A jednak 
po wysłuchaniu dyskusji nauczy­
cieli w Rawie Mazowieckiej, po 
zapoznaniu się z korespondencją, 
doszliśmy do wniosku, iż „gra 
warta świeczki”. Rzecz bowiem w 
tym, iż nauczycielskie spory i 
refleksje nie dotyczą treści filmu 
ani jego kształtu artystycznego,

lecz pewnych ogólnych postaw (I 
to nie tylko prezentowanych w 
szkole), układu stosunków mię­
dzy uczniem a wychowawcą, 
między wychowawcą a dyrekto­
rem, między szkolą a władzą te­
renową i środowiskiem. Co wię­
cej, dotyczą także stosunku na­
uczycieli do „nowego”, które co­
raz mocniej puka do drzwi szko­
ły. I coraz chętniej jest przyjmo­
wane.

Można z tych, czasem pozornie 
marginesowych, pozornie związa­
nych z treścią zdań i refleksji, 
odczytać opinie pedagogów o 
zmianach zachodzących w szkole; 
opinie, niewątpliwie pozytywne.

I jeszcze jest coś, co uderza w 
owych wypowiedziach szczególnie: 
całkowite przeobrażenie stosun­
ku sporej chyba części pedagogów 
do prób krytycznej oceny szkolnej 
rzeczywistości przez ludzi z Ze­
wnątrz, spoza nauczycielskiego 
grona. Jakże charakterystyczny 
jest bowiem fakt, iż nie było ani 
jednego głosu, ani jednego listu, 
którego autor prezentowałby sta­
nowisko dające się określić zda­
niem „wara obcym od spraw 
szkoły; nie szargać autorytetu na­
uczyciela”. Przeciwnie, wszyscy 
są zdania, iż istnieje autentyczna 
potrzeba ukazywania naszych 
problemów społeczeństwu, podda­
wania ich publicznej dyskusji na­
wet wówczas, kiedy nie wszyscy 
pedagodzy przedstawiani są jako 
postacie nieomal idealnie, a i sa­
ma szkoła nie stanowi wzoru do­
skonałości.

I wydaje nam się, iż w dysku­
sji tej najcenniejszy jest ów rze­
czowy, spokojny stosunek do 
przejawów krytyki, do publicznej 
oceny. A może po prostu czujemy 
się pewniejsi swej pozycji w spo­
łeczeństwie, swej wiedzy, swej 
własnej wartości.
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(Dokończenie ze str. 1) 

tak Se ogólna ich liczba wynosić 
będzie 148”. i

Inaczej mówiąc z 95 gmin aż 
83 proc. (79 gmin) posiadać bę­
dzie własne dziesięciolatki; jedy­
nie w 16 najmniej zaludnionych 
funkcjonować będą szkoły ośmio­
letnie. Liczba uczniów kształcą­
cych się w pełnych dziesięciolet­
nich średnich szkołach sięgnie 120 
tys., co stanowić będzie 60 proc, 
ogółu młodzieży szkół ogólno­
kształcących.

Już tylko tych kilka danych u- 
kazuje rozmiar przedsięwzięcia. A 
przecież oprócz dziesięciolatek 
istnieć będą w ostatnim etapie re­
formy 132 szkoły z klasami I— 
VIII, 463 punkty filialne o kla­
sach I—III oraz 95 zbiorczych 
szkół gminnych. Co więcej z o- 
światowej mapy województwa 
znikną niżej zorganizowane szko­
ły o 4—5 nauczycielach i — rzecz 
zrozumiała — punkty filialne z 
klasami I—IV.

No i sprawa zasadnicza: likwi­
dacji ulegnie nauka w klasach 
łączonych, dzięki wprowadzeniu 
przemiennego (co drugi rok) 
przyjmowania uczniów do klas 
pierwszych.

Jest oczywiste, że tak znaczny 
rozwój oświaty wymagać będzie 
równie poważnych zmian ilościo­
wych i jakościowych w kadrze 
pedagogicznej, co dla wojewódz­
twa olsztyńskiego wyrazić się 
musi liczbą ponad 3 tys. nowo 
zatrudnionych nauczycieli i skie­
rowaniem na studia blisko 6 tys. 
pracujących (z tego 1500 już stu­
diuje). Warto tu dodać, że część 
specjalistów do nauczania w kla­
sach początkowych przygotowy­
wać się będzie — poza wyższymi 
uczelniami. — na studiach meto- 
dyczno-przedmiotowych i kur­
sach IKNiBO.

Problemy kadrowe stanowią 
dla władz województwa olsztyń­
skiego — jak zresztą wszędzie — 
zagadnienie warunkujące powo­
dzenie reformy. Zwłaszcza iż 
przyjęto założenie utrzymania 
proporcji liczbowych: „jeden na­
uczyciel na jeden oddział szkol­
ny”.

Ponadto kadrowa obsada szko­
ły obejmuje dyrektorów i ich za­
stępców do spraw wychowaw­
czych, etatowych bibliotekarzy, 
pedagogów, psychologów, in­
struktorów harcerskich i wycho­
wawców w świetlicy.

Zakłada się, iż pedagog i in­
struktor harcerski znajdą się w 
każdej szkole dziesięcioletniej i 
każdej zbiorczej gminnej; psycho­
log zaś w dziesięciolatkach zlo­
kalizowanych w tych miejscowo- ' 
ściach, w których nie będzie po­
radni wychowawczo-zawodowej.

Jeśli chodzi o wychowawców w 
świetlicy, to do roku 1990 obo­
wiązywać będzie norma jeden 
wychowawca na 200 dzieci (w 
szkołach dziesięcioletnich lub 
zbiorczych gminnych), po tym 
terminie normę dzieci obniży się 
do 100.

Eaza lokalowa? Złożą się na nią 
obecne „zasoby” szkolne, część po­
mieszczeń wykorzystywanych do­
tychczas przez średnie szkoły o- 
gólnokształcące oraz zawodowe 
i..., niezbędne inwestycje. Przy 
przyjętych przez olsztyńskie wła­
dze założeniach optymalnych 
przewidujących wariant: jedno 
pomieszczenie na jeden oddział — 
niezbędna będzie budowa około 

1500 pomieszczeń do nauki, ponad 
2 tys. miejsc w internatach, 61 sal 
gimnastycznych i 560 mieszkań 
dla nauczycieli.

Wreszcie problem dowozu dzie­
ci. Władze wojewódzkie , chcą go 
rozwiązać głównie przez dość do­
brze rozbudowaną sieć komuni­
kacji PKS zwłaszcza, że plany re­
gionu przewidują w latach naj­
bliższych ulepszenie i moderniza­
cję tej sieci.

CZY WSZĘDZIE REALNY?

Zaprezentowaliśmy dość szcze­
gółowo obszerny plan olsztyński 
nie tylko dlatego, że stanowi on 
pierwsze, a zarazem wzorowe o- 
pracowanie, lecz także i dlatego, 
iż wybrano tu wariant optymal­
ny, do którego w czasie dysku­
sji „przymierzano” możliwości in­
nych województw.

Czy wszędzie taki optymalny 
wariant będzie możliwy do urze­
czywistnienia? Województwo ol­
sztyńskie nie należy do „najbo­
gatszych” i najwyżej zorganizo­
wanych, stąd wydawałoby się, że 

zaprezentowane przez ten właś­
nie region propozycje będą odpo­
wiadać wszystkim. A jednak tak 
nie jest.

Już na przykład w Białosto- 
ckiem przyjęcie tak ambitnych 
założeń okazuje się nierealne. 
Mówił o tym kurator E. Kryński, 
wskazując na nierozwiązywalny 
niemal, a w każdym razie nie po­
przez komunikację PKS, prob­
lem dojazdów, zwłaszcza w okre­
sie zimowym. Rozwiązanie tej 
sprawy wymagałoby budowy po­
nad 2 tys. kilometrów dróg. A w 
województwie białostockim, rzad­
ko miejscami zaludnionym, gmi­
ny bywają duże. Zdarzają się i 
takie, gdzie najdalej położoną 
miejscowość od siedziby gminy 
dzieli 29 kilometrów. Stąd około 
30 proc, gmin nie będzie posia­
dało gminnych szkół zbiorczych.

Również objęcie wszystkich 
sześciolatków wychowaniem 
przedszkolnym nie będzie przy­
najmniej w pierwszych latach re­
formy możliwe. Wymagałoby to 
niejednokrotnie ściągania dzieci 
do przedszkola z odległości 3.—4 
kilometrów. Nie jest też możliwe 
przyjęcie olsztyńskich założeń; 
zgodnie z którymi liczba dzieci w 
ośmioklasowych szkołach zbior­
czych nie może być mniejsza niż 
300. Wiadomo zaś, że przyjęcie 
niższych limitów rzutuje na lićż- 
bę zatrudnionych nauczycieli, a 
tym samym na możliwości zapew­
nienia pełnej obsady specjali­
stów.

Oczywiście, województwa bia­
łostockie, rzeszowskie, a częścio­

wo krakowskie i koszalińskie bo­
rykają się z największymi trud­
nościami, niemniej do planu ma­
ksimum zgłaszały uwagi i, inne 
regiony.

Czy jednak istotnie konieczne 
jest przyjmowanie od razu tych 
najwyższych wskaźników, mode­
lu optymalnego?

Zwracał na to uwagę dyrektor 
Marian Rataj, wskazując, iż nie 
należałoby zbyt szybko likwido­
wać szkól o klasach I—VI. Nie­
wątpliwie model szkoły o tym 
stopniu organizacyjnym daleki 
jest od doskonałości, doświadcze­
nie jednak uczy, iż niejednokrot­
nie większą korzyść przynosi 
dziecku wcześniejsze, bo już po 
klasie VI skierowanie go do dzie­
sięcioletniej szkoły zbiorczej niż 
zatrzymywanie go w utworzonej 
„na siłę”, a więc tam, gdzie nie 
ma po temu odpowiednich wa­
runków, ośmiolatce.

Najważniejszym problemem jest 
stworzenie dobrego modelu dzie­
sięcioletniej szkoły ogólnokształ­
cącej na wsi. Trzeba pamiętać, iż 
w porównaniu do placówek miej­

skich musi to być wzorzec zmo­
dyfikowany. Pełnić ona bowiem 
powinna szereg funkcji dodatko­
wych, jak na przykład prowadze­
nie pracy kulturalnej w środowi­
sku, organizowanie oświaty do­
rosłych, kierowanie realizacją 
programu wychowawczego, orga­
nizowanie życia sportowego, wła­
ściwej rekreacji. Musi też przejąć 
opiekę nad dziećmi specjalnej 
troski, prowadzić przysposobienie 
zawodowe. I właśnie w dobrej 
„dziesięciolatce” wiejskiej _ leży 
klucz do podniesienia ogólnego 
poziomu kulturalnego wsi, do 
wyrównania startu młodzieży 
wiejskiej.

Modelowanie prawidłowej sie­
ci szkolnej powinno być przede 
wszystkim ukierunkowane go­
spodarczymi i społecznymi po­
trzebami kraju. Zdaniem przed­
stawiciela Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR — Ireneusza 
Sekuły, determinantem sieci 
szkolnej musi być bilans zatrud­
nienia. Prognozy demograficzne 
na lata 1980—1990 wskazują na 
postępujący proces wyludniania 
się wsi. Co więcej, w związku z 
rozwojem gospodarki przyrost 
miejsc pracy będzie wynosił od 
250 tys. do 300 tys. rocznie. Za­
gwarantowanie takiej liczby lu­
dzi zdolnych do podjęcia pracy 
zawodowej jest jednym z najważ­
niejszych obowiązków szkoły i w 
tym kierunku powinna być pro­
wadzona działalność wychowaw­
cza.

Dlatego prognozując szkoły 
dziesięcioletnie, trzeba je widzieć 

pod kątem oprofilowania zawo­
dowego, co więcej w ścisłym po­
wiązaniu ze szkołami specjali­
stycznymi, zawodowymi, z miej­
scowymi zakładami pracy. Trze­
ba wpajać w uczniów przekona­
nie, iż ukończenie dziesiątej kla­
sy stanowi przygotowanie do pra­
cy, przede wszystkim do pracy. 
Nie można natomiast dopuścić do 
sytuacji, aby w opinii społeczeń­
stwa utrwalił się pogląd, że sko­
ro dziesięciolatka jest szkołą 
średnią, naturalną konsekwencją 
jej ukończenia jest kontynuowa­
nie nauki w'wyższych uczelniach.
- Pierwsze łata reformy stanowić 
będą okres przełomowy. W tym 
to bowiem czasie kształtować się 
będzie model dziesięciolatki, 
kształtować się też będzie jej 
miejsce w świadomości społecz­
nej.

JAKA BĘDZIE NOWA 
SZKOŁA?

Rzecz jasna, treści kształcenia, 
formy działalności są w tej chwi­
li jeszcze trudne do ścisłego 

sprecyzowania. Natomiast pewną 
„wizję zewnętrzną” zaprezento­
wano członkom kolegium na 
przykładzie Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Olsztynku, szkoły w 
tym roku oddanej do użytku, a 
wyposażonej w dużym stopniu 
wysiłkiem wszystkich kuratoriów.

Trudno tu opisać szczegółowo 
znakomite wyposażenie wszyst­
kich sal i pracowni, wysoki sto­
pień zautomatyzowania procesu 
dydaktycznego, komplet środ­
ków audiowizualnych w każ­
dej klasie i w każdej sali. W każ­
dym razie była to „wizja” impo­
nująca. Nic' dziwnego, że stawia­
no sobie przede wszystkim pyta­
nie, w jakim stopniu nasze typo­
we dziesięciolatki przypominać 
będą olsztyński model.

Oczywiście, jest to model opti­
mum i przymierzanie do niego 
wszystkich placówek byłoby nie­
porozumieniem. Rzecz w tym, a- 
byśmy — jak powiedział wicemi­
nister Michał Godlewski — wie­
dzieli, ku czemu dążymy.

Jak szybko dążenia te będą 
realizowane? Na to pytanie od­
powiadał dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Pomocy Naukowych, 
prezentując program pracy i już 
podjęte przez przedsiębiorstwo 
inicjatywy. Z pomocą przyjdą też 
szkoły zawodowe, których pro­
dukcja ukierunkowana zostanie 
przede wszystkim na zaspokoje­
nie potrzeb szkolnictwa.

Nie w samym jednak- nagro­
madzeniu sprzętu i najlepszych 
nawet pomocy leży problem efek- < 

. tywności i unowocześnienia pra­
cy nowej zreformowanej szkoły. 
Rzecz w tym. do czego, jak i w 
jakim celu wykorzystuje się te 
pomoce. Jakie treści programowe 
są przy ich użyciu przekazywane, 
jakie efekty chcęmy osiągnąć, 
jaką osobowość absolwenta u- 
kształtować.

I dlatego trudno nie zgodzić się 
z wypowiedziami ostrzegającymi 
przed przecenianiem znaczenia 
sprzętu, pomocy, wyposażenia, 
przed wyposażeniem szkoły „na 
siłę”, „bo to ładnie wygląda” .De­
cydujące powinno być przekona­
nie, że takie właśnie a nie inne 
wyposażenie jest w mojej szkole 
naprawdę potrzebne i przydatne.

KOLEGIUM PIERWSZEJ 
PRZYMIARKI

Tak można by nazwać listopa­
dowe kolegium resortu. Nie po­
dejmowano na nim decyzji osta­
tecznych, nie przyjmowano jed­
nolitych norm i wzorów. Po pro­
stu operując materiałem wyjścio­
wym, przymierzano do niego mo­
żliwości poszczególnych terenów, " 
własne koncepcje i projekty, u- 
stalono też miejsce, w którym je­
steśmy w drodze do przebudowy 
naszej oświaty.

Stąd też w podjętej uchwale, o- 
bok wskazań dotyczących meto­
dologii przygotowywania projek­
tów sieci szkół dziesięcioletnich, 
czytamy między innymi, że: zo­
bowiązuje się kuratorów okręgów 
szkolnych do prowadzenia wni­
kliwych studiów nad siecią dzie­
sięcioletnich szkół ogólnokształ­
cących i korygowanie przyjętych 
założeń w miarę konkretyzowa­
nia się planów przestrzennego za­
gospodarowania regionów. Jedno­
cześnie należy już obecnie pod­
jąć prace mające na celu zapew­
nienie przyszłym dziesięciolat­
kom bazy dydaktycznej i obsady 
kadrowej umożliwiającej realiza­
cję programu kształcenia i wy­
chowania. W tym celu już dziś 
organizowanie zbiorczych szkół 
gminnych i stwarzanie im opty­
malnych warunków powinno na­
stępować przede wszystkim w 
tych miejscowościach, w których 
w przyszłości powstaną szkoły 
dziesięcioletnie.

Podobne olsztyńskiemu plany !. 
sieci opracowane przez po­
szczególne kuratoria i zatwierdzo­
ne przez rady narodowe znajdą się 
w Ministerstwie Oświaty i Wy­
chowania do końca 1975 roku. Z 
tą chwilą wkroczymy w nowy e- 
tap prac nad reformą, prac nie­
zwykle już konkretnych, umiej­
scowionych „w czasie i przestrze­
ni”. I właśnie fakt, iż tak wcześ- . 
nie rozpoczęliśmy przygotowania, 
że we wszystkich dziedzinach po­
djęto działania równym frontem, 
pozwala z optymizmem patrzeć na 
niezwykle trudne przedsięwzięcie, 
jakim jest reforma systemu edu­
kacji.

KRYSTYNA ROGALSKA

„PRZYJACIEL DZIECKA”

PRZYJACIELEM SZKOŁY

Miesięcznik „Przyjaciel Dzie­
cka” — organ TPD wydał nieda­
wno dwusetny numer pisma. Ju­
bileusz ten stał się okazją do mi­
łej uroczystości, która odbyła się 
w dniu 8 października w siedzi­
bie Centralnej Rady Związków 
Zawodowych z udziałem przed­
stawicieli centralnych władz 
związkowych i kierownictwa 
TPD. Stawił się też w komplecie 
zespół redakcyjny.

Pismo to stało się sojusznikiem 
działaczy TPD w ich codziennej 
pracy Opiekuńczej i wychowaw­
czej. Jest nie tylko inspiratorem 
wielu poczynań w tej dziedzinie, 
płaszczyzną- wymiany doświad-
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czeń, ale także służy fachową po­
radą nauczycielom, rodzicom i 
działaczom społecznym. Toteż jest 
prenumerowane przez wiele rad 
zakładowych, związkowych do­
mów kultury, jak również osoby 
prywatne, zainteresowane spra­
wami wychowania dzieci i mło­
dzieży.

Centralna Rada Związków Za­
wodowych wysoko ocenia pracę 
redakcji, toteż została ona ukoro­
nowana odznaką „Przyjaciela 
Szkoły”, przyznaną temu pismu 
„w dowód uznania za wybitne o- 
siągnięcia w rozwijaniu społecz­
nej pomocy szkole w wychowa­
niu młodego pokolenia”. Trzy o- 
soby spośród członków zespołu: 
Maria Klimowa, Grażyna Rolicka 
i Andrzej Świecki otrzymały in­
dywidualne odznaki „Przyjaciela 
Szkoły**. Całemu zespołowi mie­
sięcznika w liczbie 7 osób wrę­

czono również skromne nagrody 
pieniężne.

Odznaki wręczył sekretarz 
CRZZ — Stanisław Lewandow­
ski, który gratulując redakcji 
dwusetnego jubileuszowego nu­
meru, równocześnie życzył zespo­
łowi, aby nadal z niesłabnącą e- 
nergią rozwijał swoją pożyteczną 
działalność na rzecz dzieci i ro­
dziny. Odznaka jest tylko symbo­
licznym wyrazem uznania dla ze­
społu za jego inicjatywę i owocny 
wysiłek.

Sekretarz CRZZ również złożył 
podziękowanie kierownictwu To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci za 
społeczną działalność tej organi­
zacji. Obecny na uroczystości 
przewodniczący TPD, wicemini­
ster oświaty i wychowania Jerzy 
Wołczyk podziękował kierowni­
ctwu CRZZ za zaszczytne wyróż­
nienie, jakie spotkało „Przyjacie­
la Dziecka” — organ TPD. Na­
czelny redaktor miesięcznika, An­
drzej Świecki, zapewnił, że od-' 
znaczenie to zespół potraktuje ja­
ko zachętę do dalszej, jeszcze efe­
ktywniejszej pracy.

(DB)

„TKKŚ W SYSTEMIE

OŚWIATY i WYCHOWANIA”

Waniach 27—28 października br. 
odbyła się w Krakowie — inau­
gurująca rok oświatowy 1974/75 

w uniwersytetach powszechnych dla 
rodziców — ogólnopolska sesja popu­
larnonaukowa na temat „TKKS w sy­
stemie oświaty i wychowania”.

W obradach wzięło udział 148 pra­
cowników oświaty, nauczycieli, kie­
rowników i wykładowców UPdR, dzia­
łaczy TWP, TKKS i innych organiza­
cji społecznych współdziałających we 
froncie ideowo-wychowawczym.

Obrady otworzył prezes ZW TKKS 
w Krakowie, prof. dr hab. Włodzi­
mierz Szewczuk, który podkreślił, że 
sesja mająca na celu wniesienie kon­
kretnego wkładu w usprawnienie wy­
chowania , młodzieży przez rodzinę i 
szkołę odbywa się w okresie dyna­
micznego 1 wszechstronnego rozwoju 
kraju. Stawia to przed wychowaw­
cami wyższe i. trudniejsze zadania.

Obradom przewodniczył kurator O- 
kręgu Szkolnego w Krakowie — Jan 
Nowak. Na sesji zostały wygłoszone 
następujące referaty:

— „Miejsce TKKS w systemie o- 
światy i wychowania” — sekretarz 
ZG TKKS, Bolesław Ciesielski,

— „Program socjalistycznej pedago- 
gizacji rodziców w zbiorczych szko­
łach gminnych” — mgr Maria Fltz- 
-Misiorny,

— „Problematyka światopoglądowe­
go wychowania młodzieży w pracy 
nauczyciela” — prof. dr hab. Helio- 
dor Muszyński,

— „Źródła konfliktów młodzieży w 
ich środowiskach wychowawczych”.

W czasie sesji pracowały zespoły 
problemowe, zajmujące się następują­
cymi problemami: „Kierunki i meto­
dyka pracy światopoglądowej wśród 
nauczycieli”; „Działalność ideowo- 
-wychowawcza w środowisku zbior­
czych szkół gminnych i przedszko­
lach”; „Działalność ideowo-wycho- 
wawcza i pedagogizacja rodziców w - 
zakładzie pracy”.

W wyniku sesji 1 pracy jej konni- ' 
sji' problemowych wzbogaciła się: pra-■ 
ca TKKS w systemie oświaty i wy­
chowania zarówno pod względem tre­
ści, jak też form i metodyki oddzia­
ływania.



ZYGMUNT SIMBIEROWICZ

FUNKCJE SPOŁECZNE 
ŚWIATOPOGLĄDU

W poprzednim artykule o- 
mówiłem zagadnienia 
światopoglądu i jego 

związków ze świadomością spo­
łeczną, ukazałem nośniki, istotę, 
źródła, strukturę i funkcje świa­
topoglądu. Kontynuując te rozwa­
żania zajmę się dzisiaj problema­
mi: ideologia — światopogląd 
naukowy — filozofia.

Światopogląd 
A IDEOLOGIA

Ideologię, jako formę świado­
mości społecznej, określa się naj­
częściej przez wskazanie, że jest 
ona takim zbiorem poglądów i 
przekonań, w których znajdują 
wyraz interesy określonych zbio­
rowości ludzkich. Na przykład Z.
Cackowski ideologię definiuje ja­
ko „obraz rzeczywistości przyrod­
niczej lub społecznej, w którym 
Znajdują swój teoretyczny wyraz 
i teoretyczne uzasadnienie intere- 
śy poszczególnych grup społecz­
nych, interesy pozostające często 
w sprzeczności (zwłaszcza w spo­
łeczeństwach antagonistycznych) 
z interesami innych grup społecz­
nych” ■*), a M. Dobrosielski pisze, 
że „przez ideologię rozumiemy sy­
stem poglądów, wartości, ocen i 
norm, będących odzwierciedle­
niem bytu społecznego, uwarun­
kowanych historycznie interesa­
mi danych klas, grup społecznych 
czy całych społeczeństw oraz słu­
żących utrwalaniu, przekształca­
niu lub obalaniu danych stosun­
ków społecznych”2).

Wydaje się, że poprawna defi­
nicja ideologii powinna zawierać, 
poza wspomnianym już wskaza­
niem na jej bezpośrednią funk­
cjonalność względem interesów 
ludzkich, również i to, że jest 
Ona przede wszystkim, jeśli nie 
wyłącznie systemem poglądów i 
przekonań dotyczących rzeczywi­
stości społecznej3), co nie­
rzadko podkreśla się mówiąc, że 
jest to ideologia społeczno-poli­
tyczna. Takie postawienie sprawy, 
dokładniej zakreślające zakres 
poglądów ideologicznych, pozwa­
la na uniknięcie wywołującego 
zamęt pojęciowy utożsamiania i- 
deologii ze światopoglądem 4).

Ideologia, której tu bliżej cha­
rakteryzować nie możemy z bra­
ku miejsca, odsyłając czytelnika 
do wyczerpującego artykułu za­
mieszczonego dokładnie rok temu 
w „Ideologii i Polityce”5) jest tą 
formą świadomości społecznej, w 
której najpełniej wyrażają się 
klasowe poglądy i przekonania na 
naturę życia społecznego ludzi, je­
go organizacji i funkcjonowania, 
prawidłowości w nim występują­
cych, celów, jakim powinno być 
podporządkowane, a także takich 
wartości, jak równość, sprawie­
dliwość czy wolność, oraz w któ­
rej poglądy te i przekonania są 
najwyraźniej wyznaczone przez 
potrzeby i interesy klas społecz­
nych. Jest ona niezwykle istot­
nym czynnikiem światopoglądo- 
twórczym, a treści ideologiczne 
zawarte są we wszystkich trzech 
składnikach światopoglądu.

Należy jednak wyraźnie pod­
kreślić, że treści ideologiczne 
światopoglądu, które spośród 
wszystkich innych treści świato­
poglądowych mają najbardziej 
zdecydowanie charakter klasowy, 
są na ogół już tak ogólne,(w po­
równaniu np. do programów spo­
łeczno-politycznych partii P°b“ 
tycznych), że dopuszczają bardzo 
różnorodne interpretacje i kon­
kretyzacje oraz mogą być,z więk­
szą lub mniejszą łatwością przy­
stosowywane do zmienionych wa­
runków. Bardzo dobrym tego 
przykładem jest ewolucja ideolo­
gii społeczno-politycznej katoli­
cyzmu, której stosunek do socja­
lizmu i komunistycznego ruchu 
robotniczego zrazu nieukrywanie 
wrogi zmienił się obecnie tak da­
lece. że niektóre kręgi lewico­
wych działaczy katolickich akcep­
tują społeczne cele socjalizmu i 
współpracują z komunistami w 
ich realizacji, nie rezygnując przy 
tym z pryncypiów swego religij­
nego światopoglądu.

Ponieważ ideologie grup i klas 
społecznych mogą byc — z punk­
tu widzenia wymagań rozwoju i 
postępu szerszych zbiorowości 

. społecznych, w skład których owe 
grupy i klasy wchodzą — w okre­
ślonym momencie dziejowym albo 
postępowe, albo konserwatywne, 
albo wsteczne, to również swia- 

topoglądy współtworzone przez 
takie ideologie można analogicz­
nie kwalifikować. Pamiętać jed­
nak trzeba o tym, że —tak samo 
jak charakter ideologii — postę­
powy, konserwatywny lub wste­
czny charakter światopoglądu jest 
właściwością względną historycz­
nie, a nie absolutną. Postępowe 
światopoglądy, które Sprzyjały ro­
zwojowi struktur społecznych i 
które wraz ze zmianą tych ostat­
nich nie doświadczą odpowied­
nich modyfikacji, stają się kon­
serwatywne lub wręcz wsteczne i 
mogą hamować dalszy rozwój 
społeczny.

ŚWIATOPOGLĄD A NAUKA. 
NAUKOWOŚĆ

S WIATOPOGLĄDU

Wspomnieliśmy już, że obecnie 
nauka odgrywa coraz wyraźniej 
rolę głównego czynnika światopo- 
glądotwórczego. Związane to jest 
z faktem, że dziś badania nauko­
we obejmują wszystkie dziedziny 
i aspekty rzeczywistości, pozosta­
wiając coraz mniej miejsca dla 
przednaukowych form poznaw­
czej aktywności człowieka, takich 
jak magia, mit czy religia. Ponad­
to na skutek specyficznych zmian, 
jakie dokonały się w samej nauce 
oraz w jej związkach z techniką i 
produkcją, nauka stała się bezpoś­
rednią siłą wytwórczą i, nie tracąc 
nic ze swych funkcji jako forma 
świadomości społecznej, staje się 
coraz wyraźniej, elementem ma­
terialnej bazy społecznej. Wyda­
je się, że na tym właśnie polega 
istota dokonującego się na na­
szych oczach procesu, który zy­
skał sobie nazwę rewolucji nau­
kowo-technicznej. Życie ludzi w 
społeczeństwach wysoko rozwi­
niętych i uprzemysłowionych pra­
wie wyłącznie toczy się w sytua­
cjach i wśród rzeczy, do których 
powstania nauka przyczyniła się 
bezpośrednio lub pośrednio. Nie 
może się to. nie odbić na świato­
poglądzie jednostek i grup spo­
łecznych.

Treści zaczerpnięte z odpowied­
nich nauk szczegółowych coraz 
częściej stają się treściami 
wszystkich trzech (opisowego, 
aksjologicznego i dyrektywalne-
go) składników światopoglądu. 
Wiedza o rzeczywistości, o środo­
wisku przyrodniczym i społecz­
nym człowieka, a także o nim sa­
mym, stanowiąca część opisową 
światopoglądów, od czasu wy­
kształcenia się nauk w ich no­
wożytnej postaci ma mniej lub 
bardziej naukowy charakter. 
Kwestia bowiem naukowości wie­
dzy ludzkiej jest zagadnieniem jej 
zgodności z odpowiednimi kryte­
riami metodologicznymi wypraco­
wanymi w trakcie rozwoju nauki, 
kryteriami, które się zmieniają i 
doskonalą.

Na każdym etapie rozwoju nau­
ki istnieją jednak określone kry­
teria metodologiczne akceptowa­
ne mniej lub bardziej powszech­
nie przez ludzi uprawiających 
działalność naukową, pozwalają­
ce na uznanie lub nie pewnych 
twierdzeń czy teorii za naukowe. 
Kryteria te pozwalają na istnie­
nie w danej dziedzinie nauki 
teorii konkurencyjnych, z których 
wybiera się nie „jedynie nauko­
wo słuszną”, lecz najbardziej a- 
dekwatną do opisywanej dziedzi­
ny zjawisk i potrzeb społecznych, 
o'czym decydują już nie wzglę­
dy poprawności metodologicznej, 
lecz względy praktyki społecznej.

Podobnie rzecz się ma z tymi 
przekonaniami ludzkimi, które 
składają się na część aksjologicz­
ną i dyrektywalną światopoglą­
du. Wiedza naukowa dotycząca 
ludzkich zachowań jednostko­
wych (nauki psychologiczne) i 
zbiorowych, społecznych (nauki 
społeczne), wartości przez nie u- 
znawanych (nauki aksjologiczne, 
a zwłaszcza etyka) oraz sposobów 
skutecznego działania (nauki pra- 
kseologiczne) jest co prawda sto­
sunkowo młoda, lecz dopracowa­
ła sie już także przynajmniej czę­
ściowo kryteriów metodologicz­
nej poprawności.

W tym właśnió próceśie Osią­
gania statusu naukowego przeż 
najróżniejsze refleksje ńad ży­
ciem człowieka marksizm odegrał 
rolę, którą trudno przecenić. Na 
podstawie traktowania tych za­
gadnień w pracach twórców mar- 
ksizmu-leninizmu można dokonać 
rekonstrukcji metodologicznych 
kryteriów poprawności, którymi 

się kierowali i które — okazuje 
Się — leżą na głównym szlaku ro­
zwoju współczesnej metodologicz­
nej samowiedzy humanistyki. Nie 
mogąc tu ani streszczać owych 
prób rekonstrukcji dokonywa­
nych przez współczesnych meto­
dologów i filozofów, dla których 
marksizm-leninizm jest źródłem 
inspiracji, ani tym bardziej zagłę­
biać się w te mocno zawiłe pro­
blemy metodologiczne, posłużymy 
się w sposób nieco uproszczony i 
zmodyfikowany propozycją rozu­
mienia naukowości teorii aksjo­
logicznej, sformułowaną przez 
L. Nowaka e). Za naukową może­
my uznać taką teorię aksjologicz­
ną (etyczną), która wyłącznie za­
wiera wartości i oceny adekwatne 
do faktycznych sposobów warto­
ściowania występujących w świa­
domości społecznej klasy najpeł­
niej reprezentującej w danym o- 
kresie rozwoju dziejowego intere­
sy całej ludzkości 7).

Tak więc, aby jakiś światopo­
gląd był światopoglądem nauko­
wym musi spełnić dwa warunki: 
po pierwsze — jego składnik o- 
pisowy musi być wiedzą nauko­
wą, po drugie — jego składnik 
aksjologiczny musi być naukową 
teorią aksjologiczną (w wyżej po­
danym rozumieniu). Jeśli któryś 
z tych warunków nie jest przez 
światopogląd spełniony, to mamy 
do czynienia ze światopoglądem 
nienaukowym.

Współcześnie, mimo że aprobu­
ją już prawie wszystkie osiągnię­
cia nauki (zwłaszcza nauk przy­
rodniczych), światopoglądami nie­
naukowymi (oczywiście nie wy­
łącznie) są światopoglądy religij­
ne, gdyż nie spełniają obu warun­
ków: ich części opisowe zawiera­
ją twierdzenia o bytach, których 
istnienia nauka nie stwierdza (np. 
o Bogu, duszy nieśmiertelnej), ich 
zaś części aksjologiczne nie są 
teoriami etycznymi, które rekon­
struują faktyczne sposoby war­
tościowania występujące w kla­
sie społecznej reprezentującej 
punkt widzenia całej ludzkości. 
Natomiast obecnie istnieje tylko 
jeden światopogląd spełniający 
oba warunki, mianowicie świato­
pogląd marksistowsko-leninow­
ski. Marksizm-leninizm jest za­
tem współcześnie jedynym świa­
topoglądem naukowym.

Z takim wnioskiem wypływa­
jącym z wypracowanego w mar- 
ksizmie-leninizmie rozumienia 
naukowości światopoglądu nie go­
dzą się, oczywiście, zwolennicy in­
nych światopoglądów. Stąd zaga­
dnienie naukowości światopoglą­
du jest jednym z głównych punk­
tów, wokół którego toczą się 
współczesne spory światopoglą­
dowe, jest ono głównym polem 
walki ideologicznej rozgrywającej. 
się współcześnie w płaszczyźnie 
filozof iczno-metodologicznej.

Głównymi naszymi przeciwni­
kami w tym względzie są przede 
wszystkim świadomi zwolennicy 
filozofii neopozytywistycznej oraz 
ci, dla których ta filozofia stano­
wi mniej lub bardziej żywiołowo 
i nieświadomie przyjmowaną pod­
stawę światopoglądową. Świato­
pogląd : pozytywistyczny jest 
skoncentrowanym wyrazem świa­
domości klasowej burżuacji8), dla 
której klasa robotnicza wraz z 
jej światopoglądem marksistow­
sko-leninowskim stanowi śmier­
telne zagrożenie, stąd tak ostry 
charakter walki ideologicznej 
między ideologicznymi przedsta­
wicielami burżuazji i proletariatu.

Zwolennicy pozytywizmu od­
rzucają możliwość naukowego 
rozstrzygania wielu istotnych za­
gadnień światopoglądowych i fi­
lozoficznych, gdyż wychodzą od 
specyficznego rozumienia charak­
teru i zadań nauki, które sprowa­
dzają jedynie do czystego opisu 
zależności między zjawiskami do­
stępnymi empirycznej obserwa­
cji. Przeto nauka, ich zdaniem, 
zajmuje się tylko tym, co jest, 
a nie tym, co być powinno. 
Wszelkie twierdzenia wartościu­
jące nie mają i nie mogą mieć 
charakteru naukowego, a zatem 
i światopogląd, w którym twier­
dzenia wartościujące — có' zwo­
lennicy pozytywizmu przyznają — 
stanowią doniosły składnik kon­
stytutywny, nie może mieć w żad­
nym wypadku charakteru nauko­
wego i równocześnie nie istnieje 
żadna możliwość naukowej oceny 
słuszności czy prawdziwości ja­
kiegokolwiek światopoglądu. W 
takiej sytuacji wszystkie świato­

poglądy są jednakowo poprawne 
i słuszne, a wybór któregoś z nich 
jes' decyzją absolutnie dowolną i 
osobistą, podyktowaną względami 
całkowicie pozanaukowymi.

Jest rzeczą nader interesującą, 
jak z owej pozytywistycznej kon­
cepcji naukowości, a raczej nie- 
naukowości światopoglądu — 
której historyczna i społeczna ge­
neza związana jest z dążeniem 
młodej burżuazji m. in. do uwol­
nienia ludzkiej świadomości od 
hamujących rozwój społeczno- 
-ekonomiczny dogmatów religii 
— chętnie dziś korzystają wła­
śnie przedstawiciele światopoglą­
du chrześcijańskiego. Na naszym 
gruncie sięgają do niej zwłasz­
cza naukowcy i publicyści kato­
liccy związani ze Stowarzysze­
niem PAX.

Pozytywistycznym rozumieniem 
nauki i światopoglądu posługuje 
się np. J. Wójcik, który w rozpra­
wie poświęconej dialogowi świa­
topoglądowemu między chrześci­
janami a marksistami dowodzi, że 
nie ma żadnych racji naukowych 
przemawiających na rzecz bądź to 
światopoglądu marksistowskiego, 
bądź to światopoglądu chrześci­
jańskiego9). Posługuje się przy 
tym dość dowolną interpretacją 
względności teorii naukowych, 
którą podtrzymywać dziś mogą 
tylko zdecydowani idealiści su­
biektywni, oraz stwierdza apo­
dyktycznie: „Tak jak-zawsze, tak- 
i dziś, kryteria dobra, prawdy,, 
fałszu, kryteria celowości życia,, 
kryteria praw i obowiązków czło­
wieka — nie wywodzą się z żad­
nej nauki, ani w światopoglądzie 
materializmu dialektycznego, ani 
w światopoglądzie chrześcijań­
skim” 10).

J. Wójcik może mówić, co chce 
na temat światopoglądu chrześci­
jańskiego — jest to jego i co naj­
wyżej zwolenników tego świato­
poglądu sprawa. Jeśli już jednak 
wygłasza jakieś twierdzenia na 
temat materializmu dialektyczne­
go. to powinien liczyć -się z fak- ■ 
tami przez nikogo - nie kwestio­
nowanymi: wszyscy, którzy pod­
chodzą do marksizmu bez uprze­
dzeń, z łatwością dostrzegają, z 
jakich to nauk i w jaki sposób 
wywodzą się owe wartości i kry­
teria, o których mówi J. Wójcik,

Światopogląd
A FILOZOFIA

Nazwą „filozofia” określa się 
trzy różniące -się nieco od siebie 
rzeczy, choć jednocześnie bardzo 
ścife z sobą związane. Należy je 
w miarę wyraźnie rozróżniać, 
zwłaszcza wówczas, gdy mamy 
zastanawiać się nad związkami 
światopoglądu zfilozofią.

Po pierwsze, filozofia jest 
względnie wyodrębnioną i zmien­
ną historycznie, co do treści i za­
kresu, formą świadomości spo­
łecznej. W tej formie świadomo­
ści społecznej ludzie od dawien 
dawna wyrażali i wyrażają dy- 
skursywnie swoją najogólniejszą 
wiedzę i przekonania dotyczące 
istoty i struktury bytu (tego 
wszystkiego, co istnieje, całej rze­
czywistości) oraz siebie samych, 
swego myślenia i wartościowa­
nia 14). W filozofii dokonuje się 
zsyntetyzowanie i uogólnienie po­
zostałych form świadomości spo­
łecznej istniejących w danym spo­
łeczeństwie i w danym okresie 
historycznym.

Po drugie, filozofia współcze­
śnie stanowi wyspecjalizowaną 
dyscyplinę naukową. Jej stosu­
nek do innych nauk (tzw. nauk 
szczegółowych) zmieniał się w hi­
storii. W starożytności greckiej, 
która w kulturze europejskiej by­
ła kolebką filozofii i w której po­
wstał sam termin „filozofia” (zna­
czy on „umiłowanie mądrości” i 
posłużył się nim po raz pierwszy 
prawdopodobnie Pitagoras żyjący 
w VI w. p.n.e.), filozofia obejmo­
wała całokształt poznania ludz­
kiego, była jedyną, uniwersalną 
wiedzą. Z biegiem czasu, w mia­
rę gromadzenia się zasobów wia­
domości, z filozofii zaczęły wyo­
drębniać się poszczególne dyscy­
pliny naukowe. Był to proces dłu­
gotrwały i do dziś nie zakończo­
ny, na przykład dopiero pod ko­
niec XIX w. usamodzielniła się 
psychologia i socjologia, a. w XX 
w. — logiką.

Obecnie filozofia nadal jeszcze 
obejmuje różnorodną problema­
tykę, w której można wyróżnić 

pewne kręgi zagadnień tworzące 
względnie odrębne działy tej nau­
ki: teorię bytu (ontologia), teorię 
poznania (epistemologia, gnoseo- 
logia), teorię społeczeństwa (filo­
zofia społeczna), teorię człowieka 

• (antropologia filozoficzna, filozo­
fia człowieka), teorię moralności 
(etyka) i teorię sztuki (estetyka). 
Współcześni e filozofię określa się 
jako naukę dążącą do odkrywa­
nia najogólniejszych praw rzą­
dzących rozwojem przyrody, spo­
łeczeństwa i myślenia ludzkiego. 
Opiera się ona na osiągnięciach 
poszczególnych nauk szczegóło­
wych, stanowi ich swoiste uogól­
nienie, a równocześnie jest dla 
nich zasadniczą podstawą metodo­
logiczną, dostarcza sprecyzowa­
nych pojęć ogólnych (tzw. kate­
gorii filozoficznych — np. byt, 
materia, świadomość, istota, zja­
wisko, poznanie, prawda, fałsz, 
przyczyna, skutek, konieczność, 
przypadek, dobro, wolność, szczę­
ście itp.), bez których nie mogą 
się one obejść oraz ogólnych po­
prawnych zasad badawczych (np. 
zasad marksistowskiej dialekty- 
ki).

Filozofia jako forma świadomo­
ści społecznej i jako dyscyplina 
naukowa stanowi rodzaj intelek­
tualnego pomostu łączącego inne 
formy świadomości społecznej ze 
świadomością indywidualną jed­
nostek ludzkich, ze światopoglą­
dami jednostkowymi i społeczny­
mi (zbiorowymi). Zasadniczą kon­
strukcję tego pomostu tworzą 
wspomniane kategorie filozoficz­
ne, które są, oczywiście, różnie 

. rozumiane i zajmują różne miej­
sce w poszczególnych doktrynach 
czy szkołach filozoficznych.

Po trzecie wreszcie, filozofią 
nazywa się właśnie konkretne sy­
stemy, doktryny lub szkoły filo­
zoficzne stworzone przez określo­
nego filozofa, myśliciela, proroka 
itp. W tym też znaczeniu mówi 
się np. o filozofii Arystotelesa (a- 
rystotelizmie),.. Kanta (kantyzmie), 

: Tomasza z Akwinu (tomizmie), 
Hegla (heglizmie). W systemach 
filozoficznych sformułowanych 
przez konkretnego myśliciela, 
które mogą być kontynuowane i 
rozwijane przez jego uczniów i 
następców, wyraża się w danym 
okresie' historycznym filozofia ja­
ko forma świadomości społecznej 
i jako nauka.

Poglądy i przekonania człowie­
ka składające się na jego świa­
topogląd mogą być nieprzemyśla­
ne, wyznawane żywiołowo, mogą 
stanowić mieszaninę różnych 
sprzecznych niekiedy ze sobą wy­
obrażeń o rzeczywistości. Gdy są 
natomiast wynikiem świadomego 
zastosowania określonego punktu 
widzenia i tworzą usystematyzo­
wany, jednolity system, a nie su­
mę poglądów, to stanowią prze­
myślany światopogląd, filozofię o- 
sobistą, która może pokrywać się 
w mniejszym lub większym za­
kresie z jakąś doktryną filozoficz­
ną i mieć mniej lub bardziej po­
prawnie wykształconą strukturę. 
Historyczne lub współczesne dok­
tryny filozoficzne stanowią zwy­
kle punkt wyjścia, podstawę, na 
której ludzie, gdy podchodzą do 
tego świadomie, kształtują swoje 
światopoglądy.

Pod względem zakresu spraw 1 
problemów, których rozstrzygnię­
cia, stanowią o treściach filozofii 
i światopoglądu, nie ma żadnej 
zasadniczej różnicy pomiędzy ni­
mi. W przypadku filozofii nauko­
wej i światopoglądu naukowego 
nie ma również pomiędzy nimi 
żadnej różnicy metodologicznej. 
Tak więc, w określonych kontek­
stach można obu pojęć używać 
zamiennie ł2).

Stosunek między filozofią i 
światopoglądem odmiennie ujmu­
ją przedstawiciele światopoglądu 
katolickiego. Niedawno w wywia­
dzie udzielonym „Kierunkom” 
profesor Akademii Teologii Kato­
lickiej, M. Gogacz 13), bezpośred­
nio ustosunkował się do porusza­
nego przez nas problemu. Zda­
niem M. Gogacza, filozofia i świa­
topogląd są to dziedziny metodo­
logicznie odrębne .i błędem jest 
ich utożsamianie. Światopoglą­
dem M. Gogacz nazywa szeroki 
obraz rzeczywistości „tożsarrty z

(Dokończenie na str. 10)
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całą naszą wiedzą", którego jako 
całości „nie można dowodzić”, 
gdyż jest sumą wiadomości filo­
zoficznych, teologicznych, nauko­
wych, a także norm etycznych, 
moralnych, obyczajowych. „Dla 
filozofii — mówi M. Gogacz — 
źródłem informacji jest rzeczy­
wistość odczytywana w trudzie 
rozumowań. Dla teologii źródłem 
informacji jest Objawienie, dane 
w historii'i przyjmowane na za­
sadzie wiary”. W światopoglądzie, 
w którym niezbędna jest hierar­
chia wartości, niezbędna jest 
przeto teologia, „która jest obja­
wioną aksjologią”.

M. Gogacz nie dzieli się jed­
nak z Czytelnikami „Kierunków” 
tajemnicą, w jaki sposób — skoro 
światopoglądu nie można dowo­
dzić i musi być „przyjmowany w 
wyniku decyzji” — może być 
spełniony „postulat, aby decyzje 
te były racjonalne”. Jeśli donio­
słą konstytutywnie część świato­
poglądu. a taką jest przecież je­
go składnik aksjologiczny, pozba­
wia się programowo charakteru 
naukowego, to trzeba uznać, że 
cały światopogląd jest nienauko­
wy-, -

MĄRKSIZM-LENINIZM 
JAKO FILOZOFIA

I IDEOLOGIA
KLASY ROBOTNICZEJ

— PODSTAWĄ 
NAUKOWEGO 

ŚWIATOPOGLĄDU 
CZŁONKÓW PARTII

■ Z tego, co dotychczas powie­
dzieliśmy, nie powinno ulegać 
wątpliwości, że człowiek, który 
pragnie świadomie kierować 
swoim życiem, być świadom zja­
wisk i procesów, jakie wokół nie­
go zachodzą, powinien niezwykle 

troskliwie budować -sw:ój świato­
pogląd. Powinien przyswoić sobie 
i spożytkować w tym celu wszyst­
kie szczytne osiągnięcia poznaw­
cze i moralne ludzkości, do’jakich 
doszła ona w swym historycznym 
rozwoju. Szeroko pojęta polityka 
oświatowa i kulturalna . naszej 
partii i państwa stwarza niezwy­
kle dogodne po temu warunki. 
Powszechny system oświaty i u- 
powszechniania kultury umożli­
wia każdemu obywatelowi nasze­
go państwa zapoznanie się z naj­
lepszymi zdobyczami nauki i kul­
tury. Wykorzystanie tych możli­
wości jest, oczywiście, uzależnio­
ne od dobrej woli każdego z nas, 
jednak dla członków partii stałe 
podnoszenie swej świadomości i 
kształtowanie swego komunistycz- 
negc światopoglądu naukowego 
jest jednym z ważnych obowiąz­
ków partyjnych.

Ruch komunistyczny wypraco­
wał naukową podstawę, na któ­
rej może wznosić się światopo­
gląd każdego współczesnego czło­
wieka. Podstawę tę stanowią zdo­
bycze nauki oraz ich uogólnienie 
w postaci marksizmu-leninizmu 
— filozofii i ideologii społeczno- 
-politycznej klasy robotniczej bę­
dącej dziś, tak jak i sto pięćdzie­
siąt lat temu, najbardziej postę­
pową siłą społeczną, która, dążąc 
do realizacji swych klasowo zde­
terminowanych celów, reprezen­
tuje jednocześnie uniwersalne in­
teresy całej ludzkości.

Mąrksizm-leninizm jest inte­
lektualnym i moralnym spadko­
biercą najszczytniejszych huma­
nistycznych tradycji, postępowych 
osiągnięć myśli minionych poko­
leń. Jak pisał Lenin „marksizm *w 
niczym nie przypomina “sekciar­
stwa" w sensie jakiejś zamknię­
tej w sobie, skostniałej nauki, po­
wstałej na uboczu od głównego 

szlaku rozwoju cywilizacji świa­
towej. Przeciwnie, cała genial- 
ność Marksa na tym właśnie po­
lega. że dał odpowiedź na pyta­
nia, które już postawiła postępo­
wa myśl ludzkości. Nauka jego 
powstała jako naturalna i bezpo­
średnia kontynuacja nauki 
najwybitniejszych przedstawicieli 
filozofii, ekonomii politycznej i, 
socjalizmu”14).

Mąrksizm-leninizm jest w peł­
nym tego słowa znaczeniu harmo­
nijnym światopoglądem. Zawiera 
on wszystkie wymienione uprzed­
nio składniki światopoglądu, któ­
rych treści są organicznie ze so­
bą związane i łącznie dostarczają 
najpełniejszych i najlepiej uza­
sadnionych, z punktu widzenia o- 
becnego etapu rozwoju poznania 
ludzkiego, odpowiedzi na podsta­
wowe pytania człowieka, a zwła­
szcza na pytanie o sens życia.

Filozofia marksizmu-leninizmu 
— .materializm dialektyczny i hi­
storyczny. który jest nauką o naj­
ogólniejszych prawach rozwoju 
całej rzeczywistości (przyrodni­
czej, społecznej i myślenia ludz­
kiego) i najogólniejszą metodolo­
giczną podstawą wszystkich nauk 
szczegółowych, wraz z tymi nau­
kami — wśród których należy 
przede wszystkim wymienić takie 
nauki przyrodnicze jak: astrono­
mia, fizyka, chemia z biologią oraz 
takie nauki społeczne, jak: histo­
ria. prawo, nauki polityczne, so­
cjologia z antropologią społeczną, 
ekonomia polityczna i psycholo­
gia— stanowią źródła treści o- 
pisowych światopoglądu marksi­
stowskiego. Dostarczają one in­
formacji o genezie i strukturze 
rzeczywistości, o prawach rządzą­
cych nią w całości i jej poszcze­
gólnymi zjawiskami, o pochodze­
niu człowieka i jego miejscu w 
rzeczywistości przyrodniczej i 
społecznej, o prawach rządzących 
jego życiem społecznym i jedno­
stkowym, jego pracą, walką i my7 
ślepiem.

Gzęść aksjologiczną i dyrekfy- 
walną światopoglądu marksistow­
skiego stanowią względnie wyo­
drębnione z całokształtu materia­
lizmu dialektycznego i historycz­
nego takie dyscypliny filozoficz­
ne, jak etyka i estetyka, teoria 
rozwoju społecznego, a także hi­
storia ruchu robotniczego i komu­
nistycznego, historia myśli socja­
listycznej i naukowego komuniz­

mu. One to właśnie dostarczają 
naczelnych wartości humanizmo­
wi socjalistycznemu, określają 
społeczne warunki i sposoby ich 
realizacji, kontynuują wzory o- 
sobowe i wyznaczają sens życia 
ludzkiego.

Mąrksizm-leninizm stale rozwi­
ja się i bogaci. Partie komuni­
styczne i robotnicze, ci „kolek­
tywni intelektualiści” klasy robo­
tniczej, by posłużyć się określe­
niem Gramsciego. stale uogólnia­
ją i syntetyzują doświadczenia 
praktyki społecznej i politycznej 
ruchu robotniczego. Toteż wielkie 
znaczenie dla kształtowania świa­
domości komunistycznej ma nie 
tylko studiowanie dzieł klasyków 
marksizmu-leninizmu i wybit­
nych jego teoretyków, ale rów­
nież znajomość historycznych i 
bieżących dokumentów partii, jej 
uchwał i rezolucji, decyzji w wie­
lu sprawach praktycznych.

Trzeba jednakże wyraźnie pod­
kreślić, że. nawet najdokładniej­
sze przyswojenie sobie treści ofe­
rowanych przez marksizm-le- 
ninizm,. intelektualne ich opa­
nowanie nie wystarczy, aby móc 
powiedzieć, że posiada się świa­
topogląd komunistyczny. Świato­
pogląd autentyczny angażuje całą 
osobowość i jego posiadacza, za­
kotwiczony jest nie tylko w jego 
sferze intelektualnej, lecz także 
w sferze emocjonalnej i wolicjo- 
nalnej. Nie wystarczy tylko znać 
i rozumieć określone ideały, trze­
ba również dążyć do ich urzeczy­
wistnienia. narażając się nawet 
niekiedy na niechęć czy nawet 
wrogość innych osób i licząc się 
z koniecznością różnych wyrze­
czeń. Krótko mówiąc, członek 
partii powinien nie tytko znać, 
ale w miarę swych sil realizować 
wzór osobowy komunisty.
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Przez- 25 lat były głównymi, 
a do 1954 roku jedynymi 
zakładami kształcącymi 

kadry dla szkolnictwa podstawo­
wego W okresie ćwierćwiecza li­
cea pedagogiczne opuściło około 
200 tys. nauczycieli (licząc wszyst­
kie formy kształcenia). Zdecy­
dowana większość tej potężnej ar­
mii pedagogów do dziś pracuje 
W szkolnictwie i to z dużym po- 
wódżenióm. Wprawdzie wielu 
zmieniło w tym czasie- zdobyty 
przed laty śtatiis wykształcenia, 
kończąc uczelnie wyższe, ale ró­
wnież ci wspominają "swoją pier­
wszą nauczycielską edukację z 
dużym sentymentem. Licea — 
jak twierdzą ich absolwenci — 
dawały bowiem solidne przygoto­
wanie do zawodowej działalności, 
uczyły, jak być nauczycielem.

Istotnie, jedną z niewątpliwych 
zasług liceów pedagogicznych, 
często dziś niedocenianą, było to, 
iż wyszły naprzeciw potrzebom 
szkolnictwa w najtrudniejszym 
dla niego okresie.
: Powojenny bilans strat., jakie 
poniosła oświata polską w czasie 
wojny i ..okupacji,, był wyjątkowo 
•tragiczny. Pod gryzami legło. 7890 
budynków szkolnych, W -90 proc, 
został zniszczony' sprzęt i .pomo­
ce naukowe, niemal, całkowicie 
zdewastowano biblioteki. Straty 
w szeregach nauczycielskich były 
jeszcze bardziej dotkliwe.

W. tych ‘warunkach odbudowa 
szkolnictwa nie przychodziła łat- 
,wó; A przecież — mimo, tylu trud­
ności —. rozpoczęto naukę jesz­
cze zanim umilkły ostatnie strza­
ły armat. Sprawy oświaty; od 
pierwszych dni traktowane były 
przez władze Polski Ludowej 
priorytetowo; kwoty przyznane 
,na oświatę w. 1944 roku . zajmo­
wały, w budżecie państwa drugie 
.miejsce.

Najbardziej., dynamicznie roz­
bijały, się w pierwszych latach po 
.wojnie licea pedagogiczne. Pier­
wsze zakłady kształcenia nauczy­
cieli oraz różnorodne skrócone 
kursy, przygotowujące do zawo­
du, uruchomiono już w 1944 roku. 
Na terenach wyzwolonych czyn­
nych, było w tym czasie 48 li- 

.ceów pedagogicznych oraz 93 kur­
sy... Pod .koniec 1945 roku szkoły 
..pedagogiczne, wypuściły 700 ab­
solwentów, dalszych 5600 ukoń-
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LICEA PEDAGOGICZNE 
W POLSCE LUDOWEJ

cz.yio ' kursy nauczycielskie. Był 
to poważny zastrzyk dla szkolni­
ctwa, choć w dalszym ciągu bra­
ki kadrowe notowano jako wy­
sokie. Jeśli ta trudna sytuacja 
dość szybko uległa poprawie, du­
ża w tym zasługa liceów; dzięki 
nim w ogóle możliwy był rę^wśj 
Szkolnictwa.

Trzeba bowiem pamiętać, że 
absolwenci liceów chętnie podej­
mowali pracę w szkole (czego nie 
da się powiedzieć o młodzieży a- 
kademiekiej), dzięki czemu można 
było realizować ambitne wówczas 
reformy oświatowe. Młodzi nau­
czyciele, opuszczający licea, szli 
bowiem na wieś, do najbardziej 
odległych zakątków kraju, nie 
zważając na trudne warunki pra­
cy i życia; ci młodzi ludzie wraz 
z rodzicami swoich uczniów od­
budowywali szkoły, dając tym sa­
mym zaniedbanej, opóźnionej w 
nauce młodzieży wiejskiej szansę 
intelektualnego awansu.

O tej -funkcji liceów, nie., jedy­
nej bynajmniej, warto, pamiętać 
w. chwili, kiedy zakłady te są już 
tylko faktem historycznym, i kie­
dy pod ich adresem formułuje 
się nierzadko, opinie negatywne, 
z reguiy powierzchowne i. krzyw­
dzące,.

Dlatego z dużym zainteresowa­
niem czytelników — nie tylko 
nauczycieli — spotka się zapewne 
ogromnie wartościowa publika­
cja, pióra Bronisława Ratusia, za­
wierająca monograficzne opraco­
wanie działalności liceów pedago­
gicznych *)•

Autor-, jest osobiście związany 
z działalnością tych zakładów, w 
swej karierze zawodowej prze­
szedł kolejpo wszystkie szczeble 
pracy, nauczycielskiej — od szko­
ły podstawowej, poprzez licea, do 
wykładowcy w SN i obecnie w 
WSP.. To bezpośrednie uczestni­
ctwo' i ścisłe związki ze szkolni­
ctwem .nauczycielskim tyle ułat­
wia, ■ co utrudnia możliwość for­

mułowania ocen, stwarza bowiem 
niebezpieczeństwo oceny subie­
ktywnej. O to jednak — co łatwo 
stwierdzić po lekturze książki — 
nie ma potrzeby się troszczyć, 
mamy bowiem pracę opartą na 
wartościowym materiale archi­
walnym, na szerokich badaniach 
prowadzonych przez autora; 
wszystkie oceny są więc wywa­
żone, pełne, naukowo zweryfiko­
wane.

Prof. Stanisław Michalski, ba­
dacz dziejów wychowania, tak pi- 
sze o książce w krótkiej do nie.i 
przedmowie: ..Przydatność tego o- 
pracowania dla aktualnych po­
trzeb, teorii i praktyki pedagogi­
cznej ..jest bezsporna, tym bar­
dziej' że praca. jest w pewnym 
stopniu egzeinpl.ifikącją jednej z 
podstawowych tez metodologicz­
nych. którą można określić na­
stępująco :• h isto ria: wych o wan i a 
powinna historycznie .rekonstruo­
wać, socjologicznie interpretować 
j . pedagogicznie wartościować. 
Bronisław Ratuś stara! się . uw­
zględniać. aktualne, wymagania 
metodologiczne, a . mianowicie: 
zintegrował problematykę nauko­
wo-badawczą z historii wycho­
wania z problemami występują­
cymi na styku innych dziedzin 
wiedzy.; przyswoił sobie i. opero­
wał . niezbędnym..zasobem. wiedzy 
z pokrewnych 'dyscyplin nauko­
wych, koniecznym dla poprawne­
go i .wnikliwego zinterpretowa- 
nią i przeanalizowania omawia­
nych zagadnień; wykorzystał me­
tody badawcze, właściwe rożnym 
granicznym dyscyplinom huma­
nistycznym”.

Otrzymaliśmy zatem pracę war­
tościową, ciekawą, w sposób ca­
łościowy traktującą o działalnoś­
ci liceów w okresie ćwierćwiecza. 
Pracę przy tym nie pozbawioną 
pewnego uroku, jakim jest pły­
nący z jej kart sentyment dla 
typu zakładu już nieobecnego, a 
który do dziś, żyje w sercach 
swoich wychowanków; .wśród 

nauczycieli szkół podstawowych 
większość właśnie w tych zakła­
dach zdobyła ostrogi w zawodzie, 
wychowankowie liceów jeszcze 
przez wiele lat, aż do końca XX 
wieku, będą współdecydować o 
kształcie edukacji naszego kraju.

Do najcenniejszych, zweryfi­
kowanych w praktyce, doświad­
czeń liceów pedagogicznych na­
leży niewątpliwie ich działalność 
wychowawcza oraz praktyczne 
przygotowanie do obowiązków 
zawodowych. Obie te wartości, 
którym w zasadzie podporządko­
wany został cel pracy Bronisła­
wa Ratusia, warto eksponować 
dziś, kiedy z taką ostrością wy­
stępują u nas problemy wycho­
wawczej funkcji zakładów kształ­
cenia nauczycieli. Rozdziały poś­
więcone w książce tej funkcji li­
ceów są szczególnie cenne i cie- 
kawe;'ąutor dowodzi w nich, iż 
dorobek liceów w tym zakresie 
powinien być wykorzystany w sy­
stemie kształcenia pedagogów 
dziś i w przyszłości. Jest to wnio­
sek. i słuszny, i jak najbardziej 
na czasie.

A więc — absolwenci liceów, 
które notabene miały także licz­
ne ..wady, byli i są dobrymi wy­
chowawcami. Wynieśli ze szkoły 
coś .więcej niż dyplom nauczycie­
la; także (o co dziś trudniej?) — 
wielki zapał i chęć do pracy z 
dziećmi, pewnego rodzaju przy- 
wiązanie do roli, jaką przyszło 
im pełnić. Bo też do liceów mło­
dzież przychodziła, z określonym 
nastawieniem, z pragnieniem zo­
stania nauczycielem, niejako z po­
wołania. W odniesieniu do liceów 
nie można więc . mówić o nega­
tywnej. selekcji do zawodu.

Czteroletni pobyt ucznia w tym 
zakładzie to okres wytężonej pra- 

. cy wychowawczej, przy czym nie 
bez znaczenia było to, iż stawia­
no w tej pracy na samodzielność 
młodzieży, na jej zaangażowanie.

Nauczyciele, absolwenci liceów, 
sprawdzili się w szkole nie tylko 

jako dydaktycy, lecz także ini­
cjatorzy i organizatorzy szeroko 
pojętej działalności kulturalno- 
-oświatowej w środowisku; także 
jako nosiciele nowych idei i no­
wej ideologii. Masowy w minio­
nych 30 latach udział nauczycieli 
w pracach społecznych, często 
przekraczający ich możliwości, bo 
‘takie były potrzeby czasów, w 
których żyli — to także znako­
mity sprawdzian owego zaanga­
żowania i właściwego rozumie­
nia swojej roli w środowisku.

Braki w przygotowaniu mery­
torycznym dały o sobie znać póź­
niej, w miarę rozwoju szkolni­
ctwa, kiedy matura okazała Się 
niewystarczająca. Trzeba jednak 
na obronę absolwentów liceów 
dodać, iż zawsze mieli oni i ma­
ją pełną świadomość braków w 
wykształceniu i że starają się 
swoje kwalifikacje podwyższać. 
Masowy pęd do studiów to nie­
odłączna cecha tej grupy ludzi. 
Dziś tylko nieliczni-pozostali przy 
świadectwie maturalnym.

Czy, w książce B. Ratusia . nie 
ma akcentów krytycznych ? Oczy­
wiście, są i to poważne. Ot, choć­
by sprawa niesprecyzowanej 
przez wiele lat koncepcji sylwet­
ki pedagoga współczesnego czy 
wspomniane już braki w przy­
gotowaniu merytorycznym. Jed­
nak końcowy bilans „strat” i „zy­
sków” wychodzi na korzyść tych 
ostatnich. :u

„W sumie jednak — pisze au­
tor — kształtuje się w zasadzie 
pozytywna sylwetka nauczycieli 
polskiej szkoły, tym bardziej że 
w znakomitej swej większości 
zdają sobie oni sami sprawę ze 
swych braków i niedociągnięć. 
Wiedzą, że bez dodatkowych, sy­
stematycznych studiów i pracy 
samokształceniowej nie będą w 
stanie sprostać zadaniom stoją­
cym przed oświatą i wychowa­
niem w Polsce Ludowej”.

A tą umiejętność jest chyba w 
dobie nam współczesnej najbar­
dziej cenna.

Książkę B. Ratusia poleciłabym 
przede wszystkim ludziom, któ­
rzy zajmują, się modelowaniem 
koncepcji kształcenia pedagogów 
oraz tym, którzy kształceniem 
tym kierują na co dzień.

MARIA RYBARĆZYK

Bronisław Ratuś: Licea pedagogi­
czne w Polsce T, udowej 1944—1970. 
PWN, Warszawa -Poznań 1974.
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Sprawa opalu dla nau­
czycieli' pracujących na 
wsiach.

Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i Usług 
w. piśmie z dnia 7 marca 
1974 roku, nr P.V.- 
-610/E/74 podało, że 
sprzedaż węgla kamien­
nego na normy opałowe 
dla ludności została 
zniesiona w dniu 1 maja 
1972 roku, zgodnie z u- 
chwalą nr 95 Rady Mi­
nistrów, z dnia 7 .kwiet­
nia, 1972 roku, w spra­
wie zniesienia ograni­
czeń ,, w zaopatrzeniu 
ludności w opał (Moni­
tor Polski nr 25 z 1972 
roku).

Drewno opalowe jest 
w 'wolnej sprzedaży od 
szeregu lat. W dalszej 
części 'pisma minister­
stwo podaje, że mając 
na-'uwadze prowadzoną 
wolnorynkową sprzedaż 
węgla dla ludności, han- 
del nie jest zaintereso­
wany ■ w ■ przywracaniu 
systemu -sprzedaży dla 
ludności węgla na nor­

my opałowe, które wed­
ług oceny użytkowni­
ków uważane były zaw­
sze za niskie.

Ministerstwo uważa, 
że w razie potrzeby zgło­
szone przez nauczyciela 
zapotrzebowanie węgla 
dla gospodarstwa domo­
wego może być. ocenia­
ne przez zainteresowany 
urząd gminny, zobowią­
zany do bezpłatnej do­
stawy opału dla nauczy­
cieli.

Z określeniem ilości 
koksu do bezpłatnych 
dostaw dla nauczycieli 
nie powinno być trud­
ności, ponieważ w dal­
szym ciągu koks jest 
sprzedawany na normy 
opałowe (wskaźniki zu­
życia) tak dla ludności, 
jak i dla jednostek gos­
podarki uspołecznionej.

Sprawa pierwszego 
zaszeregowania na sta­
nowiska nauczycieli a- 
kademickich osób prze­
chodzących do szkół 
wyższych z jednostek 
gospodarki uspołecznio­
nej oraz kultury i oś­
wiaty.

Problem powyższy zo­
stał jednoznacznie ure­
gulowany decyzją mini­
stra nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki z 
dnia 30 września 1974 
roku, nr KE/PT-5-DS 
/1031-101/74. Minister na

podstawie ' 5 4, ust. .4 
rozporządzenia Rady Mi- 

- nistrów z dnia 27 
kwietnia 1972 roku, w 
sprawie uposażenia nau­
czycieli i nauczycieli a- 
kademickich (Dziennik 
Ustaw nr 16, poz. 115) 
upoważnił. rektorów 
szkół wyższych do usta­
lenia szczebla uposaże­
nia zasadniczego przy 
pierwszym zaszeregowa­
niu w szkole wyższej o- 
sób przechodzących z je­
dnostek gospodarki us­
połecznionej oraz kul­
tury i oświaty na stano­
wiska nauczycieli aka­
demickich zaliczone do 
grup 1—7 tabeli poda­
nej w § 3, ust. 1 wyżej 
cytowanego rozporzą­
dzenia.

Zaszeregowanie w za­
kresie lat pracy do 
szczebla wyższego od 
szczebla „a” tabeli może 
nastąpić w wyjątkowo 
uzasadnionych przypad­
kach, na przykład w sto­
sunku do osób, które po­
siadają wysokie kwalifi­
kacje zawodowe, są 
szczególnie przydatne w 
szkole wyższej, a także 
gdy zachodzi koniecz­
ność dostosowania upo­
sażenia przysługującego 
na stanowisku nauczy­
ciela akademickiego do 
uposażenia pobieranego 
w poprzednim miejscu 
pracy. Za podstawę po­
równania zarobków na­
leży przyjąć przeciętne

uposażenie ' otrzymyWa- ’ 
ne w poprzednim miej­
scu pracy w okresie os­
tatnich trzech miesięcy.

Wyżej wymienione 
postanowienia obowią­
zują od dnia 30 wrześ­
nia 1974 roku.

Kol. W.C. ż woje­
wództwa białostockiego, 
który pobiera rentę in­
walidzką i osiągnął wiek 
emerytalny, zapytuje, 
czy ZUS powinien z u- 
rzędu zamienić mu ren­
tę inwalidzką na emery­
turę czy też dopiero 
wówczas, gdy zaintere­
sowany rencista o taką 
zamianę wystąpi?

Zgodnie z postanowie­
niami art. 29 ustawy z 
dnia 23 stycznia 1968 ro­
ku o przepisach o’ zao­
patrzeniu emerytalnym 
(Dziennik Ustaw nr 3, 
poz. 6 z późniejszymi 
zmianami) — renta in­
walidzka ulega zamianie 
na emeryturę na wniosek 
rencisty, jeśli osiągnął 
on wiek emerytalny i 
ma okres zatrudnienia 
wymagany do przyzna­
nia emerytury.

Przy zamianie renty 
na emeryturę nie wyma­
ga się, by osiągnięcie 
wieku emerytalnego na­
stąpiło w czasie zatrud­
nienia lub w ciągu pię­
ciu lat po ustaniu za­
trudnienia.

W SUKURS HARCERZOM

SWW A-

f •

Szczep 265 WDHiZ im. 
„Synów Pułku” przy 
Szkole Podstawowej nr. 
54 w Warszawie skupia 
414 harcerzy i zuchów. 
Organizacja harcerska w 
tej szkole ma piękne 
tradycje i bogaty doro­
bek.

W tym roku dotych­
czasowa komendantka 
szczepu musiala zrezyg­
nować z pełnienia tej 
funkcji ze względu, na 
podjęcie studiów zaocz­
nych. Z pomocą w trud­
nej sytuacji przyszli ro­
dzice; kilkoro z nich 
zgłosiło chęć do pracy 
w organizacji harcers­
kiej.

. 19 października szczep 
obchodził swoje dorocz­
ne święto: rocznicę na­
dania mu imienia „Sy­
nów Pułku” i wręczenia 
sztandaru. Jednym z 
punktów uroczystości 
było zobowiązanie in­
struktorskie, p. S. Szczy­
pińskiego — ojca jedne­
go z harcerzy J. K.

Na zdjęciu: p. Szczypiń­
ski składa pod sztanda­
rem zobowiązanie.

Foto: M. Kijak

SEMINARIUM SPOŁECZNO-KULTURALNE

Podajemy dalsze wyniki zakończo- 
nyih partii w finale I Turnieju ZNP 
i w półfinałach II Turnieju.

Finał

Gniot 1 Rosiak, Marcinkowski; Me- 
roń 1/2 Gniot, Koźbiał, Haduch, Kry­
ger; Meroń 1 Rosiak; Koźbiał 1 Ro­
siak.; Rosiak 0 Ciruk, Górecki, Mu­
za, Marcinkowski, Michałowski, Gra- 
Ika, L. Krupiński, Matczyński, Sta­
chowiak, Przybylski, Zich, Swierczyń- 
ski; Ciruk 1/2 Stachowiak; Górecki I. 
Marcinkowski; Haduch 1/2 Marcin­
kowski, Przybylski; Marcinkowski 1 
Michałowski; Marcinkowski 1/2 Mat­
czyński; Michąłpwski 0 Matczyński; 
Grałka 1/2 Matczyński; Graika 1 Kry­
ger; Matczyński 1/2 Przybylski.

Półfinały n Turnieju ZNP
Grupa I
Filip 0 Bartkowiak; Stanisławek 9 
Bartkowiak; Wiącek 1 Wójtowicz.
Grupa H
Dziedzic 1 Markowska; Wadych 1 
Markowska; Andrusiów 1 Markows­
ka; Markowska 0 Parzęcki, Kołaczyk, 
Budyeh, Szczygielski, Skurczak, Gaj­
cy, Lelek, Stegman, Jaracz.
Grupa III
Bartnik 1/2 Stolarczyk; Kanonowicz 
1 Mykowski; Marcinkowski 1 Stolar­
czyk, Mykowski; Mykowski 0 Miłek.

Grupa IV
Kudrys 1 Salklewicz; Salkiewicz 0 
Miłek; Milewski 0 Sośnik; Makowski 
1 Stefański.

Grupa V
Rybak 1 Kozierkiewlcz.

Grupa VI
Łapicz 1/2 Kiemicki; Łapicz 1 Jaroc­
ki; Stróż 0 Kiemicki, Donigiewicz; 
Mikuła 1 Stolarz; Pawłowski 0 Doni­
giewicz.
Grupa VII
Kemiński 1 Smarzyk; Puchała 1 Ga­
jewski, Kokiel.'
Grupa VIII
Meroń 1/2 Wójtowicz; Meroń 1 Dur­
czok, Mlnin; Kalisz 0 Wiktorzak; Ka- 
czemba 1 Minin.
Grupa IX
Czajkowski 1 Szczodrowski; Bartosik 
1 Skiba; Krzanowska 1 Skiba; Skiba 
0 Jackowski.
Grupa X
Grzegorzewski 1 Borawski, Wo jto-.
wicz; Dzionek 1 Borawski; Mazur 1 
Borawski, Rogacewicz; Borawski 0 
Stępka, Sobolewski, Dziiiban.

(Dokończenie ze str. 5) 

dla przedstawicieli województw . 
przekonywający dowód, że te 
podstawowe komórki naszej or­
ganizacji związkowej mogą z po­
wodzeniem osiągać poważne re­
zultaty, jeżeli ich aktyw docenia 
należycie rangę i znaczenie dzia- ■ 
łalności kulturalno-oświatowej, 
turystyczno-krajoznawczej i spor- • 
towo-rekreacyjnej wśród nauczy­
cieli i w jej rozwój wkłada wiele 
wysiłku.

Seminarium lubelskie było p-; 
kazją do bliższego, poznania się 
kolegów reprezentujących po- _ 
szczególne oddziały i filie Ośrod-. 
ka Usług Pedagogicznych i So- , 
cjalnych, jak również do wymia­
ny doświadczeń- Ustalono zadania 
na rok przyszły, a także pewne 
prące, które trzeba wykonać jesz­
cze w tym" roku, jak np. prze­
prowadzenie dokładnej rejestracji 
oraz zaprowadzenie kast .ewiden­
cyjnych klubów nauczycielskich,

zespołów artystycznych, grup 
twórczych, kół PTTK i ognisk 
TKKF.

Program i organizację semina­
rium pozytywnie ocenili uczestni­
cy stwierdzając, że było ono jak 
najbardziej celowe i pożyteczne. 
Można więc żywić przekonanie, 
że pracowite spotkanie lubelskie 
będzie miało wpływ na bardziej 
intensywny rozwój działalności 
społeczno-kulturalnej ZNP w ro­
ku przyszłym i następnych latach.

Kończąc tę krótką relację, pra­
gnę w imieniu uczestników oraz 
Wydziału Kultury, Wychowania 
Fizycznego i Turystyki ZG ZNP 
złożyć Oddziałowi ZG ZNP i Filii 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych w Lublinie, jak rów­
nież wymienionym radom zakła­
dowym serdeczne podziękowanie 
za doskonałe przygotowanie se­
minarium i wielki wkład w reali- 

^zągę Jego. programu.
"■ ■ MIECZYSŁAW PUTO

BELETRYSTYKA
Bolesław Mrówczyński: PLAMA NA 

ZŁOTEJ PUSZCZY. LSW, Warszawa 
1974, S. 274, S. 12.

Zdzisław Katiciński: WOJNA NIE­
JEDNO MA IMIĘ. KIW, Warszawa 
1974, s. 314, cena 35 zł. Wojna minio­
na niejedno miała oblicze, obok wiel­
kich wydarzeń, toczyło się zwykłe 
życie, ludzie nie tylko bili wroga, 
ale i kochali się, zabiegali o codzien­
ne sprawy, płakali i śmieli się. Zło­
żone też r,były drogi Polaków. Tę zło­

żoność ukazują niniejsze wspomnie­
nia.

Klementyna Sołonowicz-Olbryehow- 
ska: CIERPKI OWOC TARNINY. 
LSW, Warszawa 1974, s. 369, cena 3# 
zł.

Józef Musioł: LUDZIE TEJ ZIEMI. 
MON, Warszawa 1974, s. 232, cena 15 
zł. jest to zbiór szkiców ukazujących 
sylwetki zasłużonych ludzi ziemi ryb- 
nlcko-wodzisławskiej, działających na 
przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu 
lat.

Józef Ignacy Kraszewsk: STARO­
STA WARSZAWSKI. LSW, Warsza­
wa 1974, s. 550. cena 60 zł. Obrazy 
historyczne z XVIII wieku.

Jerzy Bohdan Rychllńskl: GALEON 
KAPITANA MORY. MON, Warszawa 
1974, s. 514, cena 35 zł. Powieść osnu­
ta jest na tle dziejów polskiej flo­
ty wojennej za czasów Zygmunta ,:II.

Józef Morten: SPOWIEDŹ. UCIE­
CZKA Z RAJU. WAWRZYSZEK SYN

WAWRZYŃCA. LSW, Warszawa 1974, 
s. 564, cena 50 zł.

V51ina Linna: TU, POD GWIAZDĄ 
POLARNĄ. Wyd. Poznańskie, Poznań 
1974, s. 542, cena 60 zł.

Ferdynand Zamojski: DWAJ Z 
KAIMÓW. Wyd. Lubelskie, Lublin 
1974, s. 366, cena 30 zł.

Jean Giono: HUZAR NA DACHU. 
PIW, Warszawa 1974, s. 448, cena 45 zł.

HISTORIA, POLITYKA
Aleksander Krawczyk: JULIAN 

APOSTATA. Wiedza - Powszechna, 
Warszawa 1974, s. 406, cena 35 zł.

Barbara Łobodzińska: RODZINA W 
POLSCE. Wyd. Interpress, Warszawa 
1974, s. 217, cena 25 zł.

Roman Taborski: ZYCIE LITERA­
CKIE MŁODOPOLSKIEJ WARSZA­
WY. PIW, Warszawa 1974, s. 194, ce­
na 35 zł.

UWAGA, NAUCZYCIELE CHEMII!

Aby odciążyć nauczyciela od 
nadmiaru pracy dydaktycz­
nej, co pozwoliłoby mu na rozło­

żenie opieki nad poszczególnymi 
uczniami, przed ośmiu laty opra­
cowałem podręcznik i zeszyt do 
nauki chemii w klasie VII szko­
ły podstawowej. Nowy podręcz­
nik zastępuje nauczyciela w pra­
cy dydaktycznej i organizuje sa­
modzielną pracę ucznia. Samo­
dzielność uczniów wyraża się rów­
nież tym, że uczniowie sami po­
prawiają swoje prace kontrolne i 
wystawiają za nie oceny.

Podręcznik i zeszyt, wielokrot­
nie poprawiane, w postaci po­
wielonej, były dotychczas w ciągu 
siedmiu lat stosowane w niektó­
rych szkołach w różnych miejsco­
wościach, a przede wszystkim w 
Warszawie.

Obecnie dzięki decyzji Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania 
podręcznik, zeszyt (dwie części) 
i wskazania, metodyczne dla nau­
czycieli zostały oddane do druku 
i ukażą się w nakładzie: podrę­
cznik — 5000 egzemplarzy; zeszyt 
— 15 000 egzemplarzy; wskazów­
ki metodyczne — 500 egzempla-

Dzięki temu' w latach 1975/76,

1976/77 i 1977/78 nowy sposób 
nauczania chemii będzie mógł być 
stosowany w 60—70 szkołach w 
całym kraju.

Koledzy, którzy mają dobrze 
wyposażoną pracownię, uczą che­
mii w wielu klasach siódmych i 
chcieliby w r. szkolnym 1975/76 
pracować nowym sposobem pro­
szeni są o przesłanie zgłoszeń pod 
adresem autora prac: Anatoliusz 
Bogucki, 02—606 Warszawa, ul. 
Odyńca 19 m 8; teł. 44—18—16, z 
podaniem następujących danych: 
nazwa i adres szkoły; imię i naz­
wisko nauczyciela; liczba uczniów 
w roku szkolnym 1974/75 w kla­
sach IV, V i VI.

W bieżącym roku szkolnym no­
wy sposób nauczania można ob­
serwować w następujących szko­
łach w Warszawie: nr 61 — ul. 
Białobrzeska 27; nr 280 — ul. 
Gorlicka 3; nr 94 — ul. Cietrze­
wia 22-a; nr 87 — uh Malownicza 
31 i nr 278 — ul. Sobieskiego 68.

ANATOLIUSZ BOGUCKI

•/Iwćycfe 
NURT

Od 25 do 29 listopada
W TELEWIZJI

Poniedziałek, 25 listopada, godz. 
15.55 — 16.25: „Organizacje społeczne 
w państwie kapitalistycznym i w pań­
stwie socjalistycznym” (nauki poli­
tyczne). Powtórzenie tego samego 
dnia wieczorem godz. 22.00 — 22.30.
Program II.

Środa, 27 listopada, godz. 15.55 — 
16.25: „Opóźnienia i dyshar,monie psy­
choruchowego rozwoju uczniów” (ob­
ławy. przyczyny, .konsekwencje dla 
nauki)” (psychologia). Powtórzenie 
tego samego dnia wieczorem godz. 
22.00 — 22.30.

liałek 29 listopada, g?vdz. 15.55 — 
„16.25: ,,Egzystencjalna koncepcja oso­
bowości'’ (filozofia). Powtórzenie tego 
samego dnia wieczorem godz. 22.00— 
32.30.

W RADIU
Wtorek, 26 listopada, godz. 20.00 — 

20.23: „Nowoczesne metody naucza­
nia i uczenia się” (pedagogika). Pow~ 
tórzenie w środę, godz. 6.35 — 6.55.

Czwartek, 28 listopada, godz. 20.00 
—- 20.20: „Systemy partyjne w pań* 
stwach burżuazyjnych” (nauki poli­
tyczne). Powtórzenie w piątek godz. 
6.35 — 6.55.

Prenumerata kwartalnika
„PRZEGLĄD OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZY”
Dyrekcja Instytutu Kształcenia Nauczycieli i Badań 0- 
światowych w-Krakowie informuje, że można jeszcze za­
mówić prenumeratę roczną kwartalnika pod nazwą 
„Przegląd Oświatowo-Wychowawczy”, wydawanego 
przez instytut od 1974 r. W „Przeglądzie” tym publikowa­
ne są m.in. prące pedagogiczne o charakterze nauko­
wym i metodycznym, wyniki eksperymentów i najnow­
szych badań oświatowych, materiały poświęcone zagad­
nieniom zarządzania oświatą, recenzje i sprawozdania. 
Prenumeratę kwartalnika na rok 1975 należy zamawiać 
w Instytucie Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświato­
wych w Krakowie, ul. Lubelska 23 w terminie do 15 grud­
nia br. — wpłacając kwotę 80 zł (20 zł cena egzempla­
rza) na konto: Instytut Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych w Krakowie. NBP IV O/Kraków, nr 708-96. 
10-42.
O dokonanej wpłacie należy zawiadomić instytut i podać 
dokładny adres zamawiającego.

K-121

Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Naukowych i 
Zaopatrzenia Szkół uprzejmie informuje

że w obrocie Przedsiębiorstw Zaopatrzenia Szkół „Ce- 
zas” znajdują się między innymi następujące zestawy 
przezroczy z dostaw z importu ze Szwecji:
— „Optyka” do fizyki dla szkół podstawowych i śred­
nich.
Zestaw obejmie 29 klatek tematycznych przezroczy kolo­
rowych.
Cena zestawu — 198 zł/kpl.
—„Magnotyzm” do fizyki dla szkół podstawowych i śre­
dnich. Zestaw obejmie 29 klatek tematycznych przezro­
czy kolorowych.
Cena zestawu — 198 zł kpi.
— „Ochrona środowiska — zatrucie powietrza” do bio­
logii dla szkół podstawowych i średnich. Zestaw obejmu­
je 30 klatek tematycznych przezroczy kolorowych.
Cena zestawu —198 zł/kpi.
Zamówienia na powyższe zestawy przezroczy można 
jkładać w najbliższym terytorialnie Przedsiębiorstwie 
Zaopatrzenia Szkół „Cezas” do natychmiastowej reali­
zacji. K-120

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-J:jc.i -wa,
Al. Jerozolimskie 125. Nr indeksu 35923. Zam. 3250. W-61.



Awięć mamy już za sobą trze­
ci festiwal filmów dydakty­
cznych. I znów — jak przed 

dwoma. i czterema laty — zje­
chali do Łodzi reżyserzy, pracow­
nicy.nauki, nauczyciele, reprezen­
tanci instytutów kształcenia na­
uczycieli i badań oświatowych, 
popularyzatorzy wiedzy — sło­
wem wszyscy zainteresowani w 
jakikolwiek sposób filmem dy­
daktycznym i naukowym.

Trzeci festiwal, któremu — jak 
zwykle" towarzyszyło sympozjum 
filmu naukowego, a który odby­
wa! się w dniach 11—15 listopa­
da bieżącego roku — zorganizo­
wany by 1 z większym, rozmachem 
niż poprzednie.. Zgromadził nie 
tylko szerokie grono twórców i 
pedagogów z całego kraju, ale 
również sporo gości zagranicz­
nych, między innymi z NRD, Wę­
gier i Czechosłowacji.
- O’ tym; jak dużą wagę przywią­
zują do tej imprezy władze oświa­
towe. .świadczy choćby List mini­
stra Jerzego Kuberskiego, opubli­
kowany w „Biuletynie Festiwalu”. 
,;Sledżąc: ź uwagą przebieg' trze­
ciego • ogólnopolskiego festiwalu 
-r zapewnia minister —. widzę w 
nim niebagatelny glos w ogólno­
narodowej dyskusji nad unowo­
cześnieniem systemu edukacji. O- 
gromnie cieszy fakt, że do filmo­
wej ogólnopolskiej dyskusji włą­
czono uczniów i nauczycieli. U- 
dział nauczycieli w tej dydakty­
cznej debacie -i wysokiej klasy 
twórców i teoretyków filmu — 
to możliwość szerokiego zapozna­
nia się ze współczesnymi proble­
mami wychowania filmowego,' a 
zarazem możliwość przekazywa­
nia i wykorzystania tej wiedzy 
w szkole”.

Już choćby ż tych słów wynika, 
że festiwal łódzki jest imprezą o 
szczególnym znaczeniu dla całe­
go współczesnego kształcenia. 
Przypomni jmy więc, że festiwalo­
wi filmów dydaktycznych przy­
świecają między innymi takie oto 
cele:

— popularyzacja krajowego do­
robku krótkometrażowego, prze­
znaczonego do zadań dydaktycz- 
n®-nąukewych w ■ różnego.-.. typu 
szkołach, do pracy oświatowej o- 
r’az" jako dokumentu prac' nauko­
wo-badawczych; . ■

— stworzenie płaszczyzny wy- 
rrfiany’ doświadczeń w’ dziedzinie 
realizacji filmów, stosowania naj­
nowszych. technik zdjęciowych, 
laboratoryjnych i -eksperymental­
nych oraz doświadczeń w dziedzi­
nie metodyki pracy z filmem;
—r- pogłębienie zainteresowania 
twórgów i ośrodków dydaktycz- 
nó-wychowawczyćh filmem, jako 
jednym z najważniejszych środ­
ków w nowoczesnej metodyce na­
uczania, wychowania i masowym 
przekazie .wiedzy ;. . ...

— stwarzanie bodźców — po­
przez’ nagrody i wyróżnienia — 
wzmagających zainteresowanie 
twórców realizacją filmów dyda­
ktyczno-naukowych;.

— wywarcie korzystnego wpły­
wu na ukierunkowanie dalszej 
twórczości w dziedzinie filmu na­
ukowo-dydaktycznego poprzez 
konstruktywne dyskusje wywo­
łane festiwalem w środowiskach 
naukowych, pedagogicznych i fil­
mowych.

Ostatni festiwal był trzecim z 
kolei. Czy -w oparciu o jego 
przebieg można mówić, że i- 

hipjatórom i organizatorom lej 
imprezy uda je się stopniowo uzy­
skiwać tę zakrojone na szeroką 
skalę cele?

'Najpierw kilka danych liczbo­
wych; ’W sumie w tym roku napły­
nęło do Lodzi 148 filmów zgłoszo­
nych przez' 25 instytucji. Z tego 
specjalną komisja, selekcyjna za­
kwalifikowała na festiwal 84 fil- 
tth.y: --do konkursu i 36. — do 
sekcji informacyjnej.

.Wśród pozycji zakwalifikowa­
nych znalazło się 21 filmów dla 

szkół ogólnokształcących, 17 fil­
mów dla szkół zawodowych i te­
chników, 23 filmy dla szkolnictwa 
wyższego i również 23 zaliczone 
do kategorii popularyzującej wie­
dzę.

Jakie więc filmy oglądaliśmy? 
Które dziedziny wiedzy były naj­
liczniej reprezentowane? Czy wy­
świetlane filmy dydaktyczne mo­
gą nas zadowolić zarówno pod 
względem formy, jak i treści?

.Niestety, tylko ,w niewielkim 
stopniu. Otóż — podobnie jak na 
dwu poprzednich festiwalach . —• 
dominowały filmy biologiczno- 
-medyczne. Oglądaliśmy więc 
przede wszystkim pozycje po­
święcone florze.' faunie i. najróż­
niejszym schorzeniom człowieka. 
Oto kilka przypadkowo wybra­
nych tytułów: „Opieka nad po­
tomstwem u owadów”. „Pobud­
liwość roślin”. '„Parch jabłoni”, 
„Choroby zbóż”, . „Pielęgnowanie 
niemowląt”, „Techniką wykopy­
wania leją protezy", „Podstawy 
użytkowania zwierząt doświad­
czalnych”, „Trąd 2- choroba Hari- 
sena”,, „Wymiana gazowa u roś­
lin . i, zwierząt”,, „Zbiór , siana w 
postaci sieczki”...

Ten długi, rejestr tytułów nie 
oznacza jednak, że mamy zbyt 
wiele filmów z zakresu biologii. 
Oznacza to. tylko, że ogromny do­
robek filmu -biologicznego pozo- 
staje w rażącej dysproporcji z fil­
mami poświęconymi innym dzie- 
dżinóm; Bo, jeśli chodzi o i’n::e 
dyscypliny sytuacja-wygląda źle, 
a, nawet .bardzo, źle.... •

W dalszym ciągu odczuwamy 
zwłaszcza dotkliwy brak filmów 
humanistycznych. W Lodzi oglą­
daliśmy' tylko: film o Jastrunie, 
o Kd-nopnickiej, o rewolucji 1965 
roku i Komunie Paryskiej. I to 
już prawie wszystko! A przecież 
humanistyka to bogactwo najróż­
niejszych dziedzin. I to dziedzin, 
których związki z wychowaniem 

. są .szązetólne,. Tymczasem filrnów 
z zakresu socjologii,, pedagogiki, 
czy pśyćhólogii, a więc dyscyplin 
najbliższych wychowawcy, po- 
wstąje właśnie najmniej.

Z tych dziedzin . na ..os.ta.tpim 
festiwalu' znalazły się w zasadzie. 

..tylko dwie pozycje: film poświę­
cony roli zabawy’ W wychowaniu 
dziecka ■ („Uczmy się żyć. w ze­
spole —:bawmy się razem”) oraz, 
film na temat ochrony pracy mło7 
dodanych. To mało, stanowczo za 
mało, jak ną .produkcję dwulet­
nią. ’ ’ '

. Nieco lepiej wygląda natomiast 
sytuacją w dziedzinie filmów do­
tyczących różnych dziedzin tech­
niki-r-w porównaniu ż poprzed­
nimi festiwalami można mówić 
nawet o pewnym postępie; to, co 
jednak zrobiono, jest daleko nie­
wystarczające. i stanowi 'przysło­
wiową kroplę w ogromnym mo­
rzu potrzeb.

Jeśli zaś chodzi o poszczególne 
typy szkolnictwa — stosunkowo 
najwięcej mamy filmów dla szkol­
nictwa średniego (zarówno ogól­
nokształcącego jak i zawodowe­
go) oraz zasadniczego. W dalszym 
jednak ciągu powśtaje bardzo 
niewiele pozycji dla szkół podsta­
wowych, zwłaszcza klas najmłod­
szych. Swoją wymowę ma prze­
cież fakt, że na łódzkim festiwa­
lu nie wyodrębniono wcale kate­
gorii filmów dla szkół, podstawo­
wych, a jest tylko:kategoria: dla 
szkól ogólnokształcących. A prze­
cież widz ośmio- czy dziewięcio­
letni różni się zasadniczo od pię­
tnasto- i szesnastoletniego! '

No i już zupełnie niewesoło wy­
gląda sytuacja w. dziedzinie fil­
mów dydaktycznych i naukowych 
dla szkolnictwa wyższego. Jak do­
tychczas — pozycje takie powsta- 

■ ją w zasadzie tylko w pracow­
niach naukowców; wytwórnie fil­
mowe; nie . robią „ich. ■■ w ' ogóle. A . 
filmów dydaktycznych i nauko­

wych' nie realizuje kinematogra­
fia zawodową, bo Mipiśt.erśiwo 
Nauki. Szkolnictwa .Wyższego i 
Techniki'po prostu ich nie zama­
wia.

Ale filmy dla szkolnictwa wyż­
szego. . to . odrębny, ’ szczególnie 
skomplikowany. (mimo powstania 
Międzyuczelnianego Ośrodka Me­
todycznego Filmów Dydaktycz­
nych) problem. Wróćmy zatem do 
festiwalu.

Z kolei . więc, pytanie o formę, 
kształt artystyczny, prezen­
towanych filmów.

Oto opinia na ten temat samych 
producęntów filmów dydaktycz­
nych a konkretnie dyrektora Wy­
twórni Filmów Oświatowych. Na 
pytanie: „czy aktualną wartość 
filmów szkolnych ocenia pan po­
zytywnie?” *) — odpowiada:

..Niestety, nie. Sądzę, że trak­
tuje się je jeszcze zbyt stereotypo­

Kadry z. filmów:. „Człowiek, miarą wszechrzeczy"

...„Siadami kopalnianych gadów"

..........z.” '

...„Wśród łąk i . wód"
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wo. Zbyt często na przykład pre­
zentacji spraw drobnych towa­
rzyszy zbyt duży kontekst. Nie 
zawsze b i erze się pod uwagę 
miejsce filmu w konkretnych, je­
dnostkach lekcyjnych, a także ro­
lę nauczyciela w procesie wyko­
rzystania .tego filmu. Jednocze­
śnie zbyt mało uwagi poświęca 
się artystycznym środkom wyra­
zowym'(,..) Niewątpliwie realiza­
tor filmowy ma świadomość tego, 
iż w zakresie filmu stricte dyda­
ktycznego.: miejsce na poszukiwa­
nia artystyczne jest mniejszej..”.''

A zatem z kształtem artystycz­
nym filmu .dydaktycznego w: dal­
szym ciągu .nie jest, w nas., najle­
piej. Jest on. nadal zbyt stereoty­
powy. mało 'ambitny i ppzośt.ąje 
daleko w tyle za czołowymi ósią- 

gnięciamj naszego krótkiego mę- 
trążp.

Składa 'się ..Ha' to wiele najróż­
niejszych przyczyn; Jedną z nich 
jest niewątpliwie i to, że jakkol­
wiek plan tematyczny filmów po­
wstających w Wytwórni Filmów 
Oświatowych układa Instytut 
Programów Szkolnych Minister­
stwa Oświaty i Wychowania, to 
głównym partnerem wytwórni w 
czasie powstawania konkretnej 
pozycji jest Departament Inwe­
stycji Ministerstwa Oświaty. O- 
czywiście. w tej sytuacji tematem 
głównym rozmów są zazwyczaj 
koszty filmu. Rzecz jasna, nie mo­
że to wpływać korzystnie na o- 
stateczny kształt danego filmu.

Reasumując, można stwierdzić, 
iż to, co widzieliśmy na trze­
cim festiwalu w Lodzi, nie 

nastraja zbyt optymistycznie. 
Bo, jakkolwiek znaczenie tej im­

prezy jest niemałe, jakkolwiek 
przyczyniła się-w poważnym stop­
niu do- zwiększenia zainteresowa­
nia środowisk twórczych tą dzie­
dziną działalności — to przecież 
w dalszym ciągu dorobek filmu 
dydaktycznego i naukowego pozo­
stawia bardzo wiele do życzenia. 
— z jakiejkolwiek strony nie 
spojrzelibyśmy na ten problem.

, N.a optymizm pozwalają jednak 
fakty, które miałj’ miejsce w o- 
statnim czasie. Przede wszystkim 
należy przypomnieć, że w kwiet­
niu bieżącego roku — to znaczy 
w kilka miesięcy pó uchwale Biu­
ra Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium Rządu określającej per­
spektywy Tozwojbwe kinematog­
rafii, .w tym również rolę i zna­
czenie filmu- oświatowego — za­

warte zostało porozumienie po­
między Naczelnym Zarządem Ki­
nematografii a Ministerstwem O- 
światy i Wychowania. Porozumie­
nie określające nowe formy 
współpracy i ustalające plan, pro­
dukcji i rozpowszechniania fil­
mów dydaktycznych. Plany te śą 
imponujące. Zakładają one ośmio­
krotny wzrost produkcji filmów 
szkolnych do roku 1990. Zwiększy 
się również nakład kopii do 2000 
sztuk (obecnie z każdego filmu 
wykonuje się tylko 250 kopii).

Tak znaczny i radykalny wzrost 
filmów dydaktycznych jest rzeczą 
konieczną i niezbędną. Przecież 
zbiorcze szkoły gminne, które nie­
bawem staną się powszechne, mo­
gą tylko wtedy dobrze i nowo­
cześnie pracować, gdy , będą rze­
czywiście dysponowały nowocze­
snymi pomocami audiowizualny­
mi, a przede wszystkim nowocze­
snym, stojącym na wysokim'po­
ziomie technicznym, filmem.

Dlatego też poczyniono sporo 
kroków, by film ten rozwijał się 
na skalę dotychczas niespotykaną. 
Naturalnie, szczególną rolę ma tu 
do spełnienia wspomniana • już 
-wielokrotnie Wytwórnia Filmów 
Oświatowych (poza tą wytwórnią 
filmy szkolne powstają jeszcze w 
kilku innych ośrodkach, między 
innymi w WF „Czołówka” oraz 
Centralnym Ośrodku Filmów Dy­
daktycznych). Dlatego też cieszy 
niesłychanie fakt, iż robi się tam 
ostatnio niemało, by filmy, które 
opuszczają tę wytwórnię, spełnia­
ły jak najlepiej tak dydaktyczne, 
jak i estetyczne zadania. Oto. na 
przykład w porozumieniu z Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego mia­
sta Lodzi — Wytwórnia ta prze­
prowadzi w bieżącym roku szkol­
nym badania (dotyczące percepcji 
i oceny filmów dydaktycznych) w 
dwu osobnych grupach: nauczy­
cieli i uczniów. Badania obejmą 
ocenę tematów filmów, ocenę ich 
wartości metodycznych, miejsca 
w programie nauczania oraz oce­
nę walorów estetycznych.

Na odnotowanie zasługuje też 
fakt, że WFO powołała niedawno 
honorową Radę Naukową, w 
skład której wchodzą między in­
nymi uczeni tej miary, co Stani­
sław Lorentz, Antonina Kłoskow- 
ska i Bogdan Suchodolski.

Wszystko to pozwala wnosić, że 
niebawem nastąpi znaczny wzrost 
— tak pod względem ilościowym 
jak i jakościowym — produkcji 
filmów dydaktycznych i filmów 
popularyzujących wiedzę. Alę na­
wet ten olbrzymi wzrost nie za­
spokoi wszystkich potrzeb. Otóż 
z wyliczeń wynika, iż w 1985 roku 
kinematografia będzie realizowa­
ła w ciągu roku 1200 filmów krót- 
kometrażowych, podczas gdy naj­
różniejsze resorty i wyżsrze uczel­
nie już teraz zgłaszają zapotrze­
bowanie ną około 6000 filmów dy­
daktycznych. Ale o to będziemy 
się martwić nieco później.

Tymczasem zaś trzeba robić 
wszystko, by uzupełniać już te­
raz. jak najbardziej dotkliwe luki 
dnia dzisiejszego. Ot, choćby te 
olbrzymie braki z zakresu techni­
ki czy humanistyki. Żeby jednak 

' i tutaj wprowadzić nieco optymi­
zmu, warto zaanonsować, że Wy­
twórnia Filmów Oświatowych za­
powiada, iż w najbliższym cza­
sie pragnie . właśnie eksponować 
problematykę światopoglądową, 
zamierza m-.in. zrealizować cykl 
filmów społeczno-wychowaw­
czych pod ogólnym hasłem: „Za­
nim powstanie rodzina” oraz cykl 
pt. „Młodzież a świadomość".

I mecz niezwykle ważna: pozy­
skiwanie dla filmu dydaktycznego 
młodych, ambitnych twórców. 
„Celem naszym jest — mówił w 
jednym z wywiadów dyrektor 
WFO — by film szkolny realizo­
wali ludzie utalentowani, bo jest 
to gatunek bardzo trudny. DJa 
filmu tego udało nam się już zre­
sztą pozyskać wielu dobrych re­
alizatorów i nadal będziemy” się'o 
to starać. Chcemy też w realiza­
cji filmów szkolnych postawie na 
twórców młodych, poszukujących 
nowych form”.

Czy się to rzeczywiście uda --- 
. zobaczymy za dwa lata — na ko- 
, lejnym, czwartym festiwalu, fil­
mów dydaktycznych.

HENRYKA WITALEWŚKA
•) „Odgłosy" t dnia - T. listopada 
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